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rodkach szkoleniowych nauczy­
liśm y się rozumieć i cenić w ie l 
k ie  przem iany, k tóre zaszły w 
K ra ju .

Zrozum ieliśm y, że p raw dz iw y 
patriotyzm , — to pa trio tyzm  
czynu, w a lk i i pracy dla dobia 
narodu.

S tara liśm y się ja k  na jlep ie j 
opanować przysposobienie w o j­
skowe.

W zrosła nasza świadomość 
po lityczna i  społeczna.

W  ciągu roku pracy w yrósł z 
naszych szeregów poważny ak­
tyw , k tó ry  wstępuję do przo­
dującej organizacji m iast i wsi 
— Zw iązku M łodzieży Polskie j. 

O byw ate lu  Prezydencie! _ 
Zapewniam y Cię, pe dołoży­

m y wszystkich sił, ażeby _ zw ięk 
szyć nasz udzia ł w  budowie N o­
wej Polski.

O biecujem y Ci, że w  b ryg a ­
dach, hufcach, na obozach spo­
łecznych i  w  ośrodkach szkole­
n iow ych z honorem w ype łn im y 
swe obow iązki wobec O jczyzny 
i Narodu,

D otrzym am y k roku  naszym 
rodzicom, braciom  i  siostrom, 
k tó rzy  z dn ia na dzień w ydo­
byw a ją  więcej węgla _ i rudy, 
obsiewają więcej ziemi, budu ją 
w ięcej domów, fab ryk , mostow 
i dróg, p roduku ją  coraz więcej 
towarów .

W  roku  1949 dam y K ra jo w i 
69 m ilionów  godzin pracy, j  

O biecujem y Ci, że brygauy
nasze w ykona ją  przewidziane 
na pół roku  zadania o miesiąc 
wcześniej.

— U regu lu jem y i  w ybudu­
jem y 603 km . kanałów  od­
wadniających, w ykop iem y i 
oczyścimy 1.843 km . kw . ro ­
w ów  m elioracyjnych.

— Zbudujem y i  n a p ra w i­
m y 3.101 km. dróg. Zalesim y 
około 30.000 ha ziemi.

— Zorganizu jem y 1.361 ku r-„ 
sów dla analfabetów , w y b u ­
du jem y i w yrem ontu jem y 
1.608 św ie tlic , domów ludo­
wych i szkół. D oprowadzim y 
do wsi 787 km . l in ii rad io fo ­
nicznych i  392 km . l in i i  e lek­
trycznych.
Będziemy pogłębiać i  wzm ac­

niać naszą przyjaźń z demok.-ą- 
tyczna młodzieżą św iata, a 
•szczególnie z bohaterską m ło ­
dzieżą radziecką. Zw iększym y 
nasz udz ia ł w  walce prowadzo­
nej przez s iły  postępu, pod 
przewodem Zw iązku Radziec­
kiego o trw a ły  i  spraw ied liw y 
pokój.

Zw iększym y w  naszych sze­
regach dyscyplinę, będziemy o- 
panowywać naukę i. technikę 
oraz podnosić j*oziom przyspo­
sobienia wojskowego.

U zbro jen i w  gorącą m iłość 
O jczyzny i wszystkiego, co po­
stępowe w  świecie —  w 111®*16* 
m y m ożliw ie  na jw iększy w k a 
w  budowę Polski, w  k tó re j me
bedzie w yzysku człow ieka przez 
człowieka.

Pod T w o im  k ie row n ictw em
będziemy budować Nowa P®1'  
skę, Polskę — ojczyznę ludz; 
uczciwej pracy, Polskę Socja li­
zmu.

Niech żyje Polska Ludową, 
Polska silna, zamożna i  spra­
w ied liw a !

Niech żyje Prezydent Rzer 
czypospolite j O byw ate l Bole­
sław  B ie ru t! -

#

Coraz więcej załóg robotniczych 
przekracza zobowiązania 1-majowe

W całym kraju odbywają się uroczyste akademie
Z całego kraju napływają bez przerwy meldunki o wykonaniu 

Czynu Pierwszomajowego — przodują kolejarze i górnicy. Niektó­
re zakłady pracy podejmują już nowe zobowiązania, deklarując 

dalsze wzmożenie tempa ł podniesienie jakości produkcji przy 

równoczesnym usunięciu wszelkiego marnotrawstwa. W  całym 

kraju na uroczystych akademiach zebrani manifestują solidarność 

z Paryskim Kongresem Pokoju, z siłami postępu i pokoju na
świecie.

28 kw ie tn ia  odby ły  się w  sto­
lic y  dalsze akadem ie pierwszo­
m ajowe:

Ponad 700 robotn ic  i robo tn i­
ków  obecnych by ło  na akademii 
w fabryce „R yg a w a r“ , gdzie 
dzięki czynow i p ierwszom ajo­
wemu, pięciomiesięczny plan 
p ro du kc ji w ykonany został w  4 
miesiące.

Uroczysta akademia odbyła 
się w  św ie tlicy  Pracow ników  
Gazowni W arszawskiej oraz w  
św ie tlicy  rob o tn ików  Państw 
Przeds. Budow l, N r 3 i w  św ie­
t lic y  fa b ry k i B -c ia  Borkowscy.

W czasie akadem ii w  Państw. 
Zakł. Samochód., złożono m e l­
dunek o w ykonan iu  zobowiązań 
1-M a jow ych , k tó re  przyniosły 
4 m iln . zł oszczędności.

L iczne akademie odby ły  się w  
Łodzi i w o jew ództw ie łódzkim .

Na akademiach w  Państw o­
wych Zakładach P rzem ys łu 'B a ­
wełnianego N r 1, 3, 4,-5, 21 — 
PZPW  N r 1, PZPB' w  P ab ia n i­
cach, Ozorkowie, PZPW  N r  31 w  
Zgierzu, w  Łódzkich Zakładach 
G uzikarskich, T ram w a jach  M ie j 
skich i  Gazowni, po w ys łucha­
n iu  przem ówień okolicznościo­
wych, załogi fabryczne i p ra ­
cownicze składały m e ldu nk i o 
w ykonan iu  zadań p ro d u k c y j­
nych, podjętych w  celu uczcze­
nia 1 m aja i  o ich przekrocze­
niu. Akadem ie przekszta łc iły  się 
w  potężne m anifestacje so lida r­
ności z uchw a łam i Kongresu 
Pokoju.

(Dokończenie na str. 2)

K om ite t Centralny PZPR zawiadamia, iż 
w sobotę dnia ' kw ie tn ia  godz. 16 m in. 30 
w sali na Słnżewtat w W arszawie odbędzie sit

A  k ii dein ia 1-M a jo w a
P rz e m a w ia ć  będzie S e k re ta rz  K o m ite tu  Cen­

tra ln e g o  P Z P R

to w. A le ksan d e r Z a w a d zk i
--------- --------------------------- r-------------------- ------ ;---- r7"
W  części artystycznej wystąpi: 

tru  Krasnowieckiego. oraz chór 
Polskiego Radia.

zęśpół tea- 
i orkiestra

W stęp za zaproszeniami

Uioczysiy występ pożegnalny 
teatffu moskiewskiego

Przed pow rotem  do K w . Ra­
dzieckiego Państwowy M oskiew  
skj T eatr Dram atyczny dał w 
Państwow ym  Teatrze Polskim  w 
dn iu 27 bm. swe pożegnalne 
Przedstawienie, wystaw iając 
sztukę A. Fadie jewa pt. „M łoda
gw ard ia “ .

Na przedstaw ienie przyby li: 
p rezydent Rzeczypospolitej 
łesław B ie ru t, w icemarszałkowie
Sejmu: Szwalbe, Zambrowski, 
Barcinowsk'i, członkowie rządu
z P rem ierem  J. C yrankiew i- 
czem, w iceprem ierm  Korzyck-m  
1 M arsza łk iem  Polski—Żynner- 
skirn na czele oraz liczni przed­
staw icie le korpusu dyplomatycz 
nego.

W im ie n iu  Rządu podziękował 
serdecznie zespołowi teatru w*“

trze Kuominlangu uciekają 
popłochu na Formozą

q Kai-szek przesiał udawać emeryta
' Agencja Reutera podaje doniesienie dz-en 

• i Post“, według którego Czang Kai-szek 

Politycznej, która ma kierować dalszą 

• ’ rgu oraz jego obroną wojskową. Zastęp- 
;as obowiązuj prezydenta nacjonalistycz­

ne, Po przeprowadzeniu rozmów w Szang- 
Chln.

IG (T ł PRESS) raz Wong Wen (b. p rem ie r kuo-
ii-  .in, zbro m 'n'tangowski), u c ie k li na F o r-

; 'o. ¡ c iekł do mozę w raz z obszarnikiem, p ° ‘
rzednio siadającym  o lbrzym ie  m a ją tk i w

■jsl-" in n jn n i p ro w in c ji Szensi-Yen-Hslsha-
• ■ •!•:• '.-mi, na nem.

d kuo- 
ny jest 400 — 500 studentów różnych

Uniwersytetów  i Szkół -.a toroziio

pych przez w ładze kuom intan-
gowskie.

Dowódca p ro w in c ji Kwangsi, 
Pai Chung-ihsi zniszczył połud­
niową część l in i i  ko le jow e j Pei- 
ping Hanków . A rm ia  Wyzwo 
lenia ostrzegła go, ż.e niszczenie 
narodowej w łasności będziie su­
row o karane. Uciekające oddzia­
ły  Pai Chung-hsi zniszczyiy p ra ­
w ie w szystkie ważne zakłady 
kcns trukcy jpe  w  po łudniow ych 
okręgach.

(a) W ASZYN G TO N . (PAP) 
Prezydent T rum an  ośw iadczył 
że flo ta  am erykańska gotowa 
jest do ew akuac ji w szystkich 
obywate li am erykańskich, k tó  
r zy zechcą opuścić Szanghaj!

V+A—..1— i----------  i.

Czyn Pierwszomajowy ko le ja rzy w Pruszkowie

Trzynastoosobowa brygadą tow. Orczewskieg o z warsztatów k o le jo w y  w Pruszkowie wy­
konała przedterminowo z materiałów przeznaczonych na szmelc » .nach Czynu Pierw-

do przestawiania wa gonów. Koszt takiej _ zesuwni zamówionej 
w fabryce wynosi G milionów zł.

szomajowego przesuwną:

cem in is ier K u ltu ry  i  S ztuk i W. 
Sokorski stw ierdzając, ze w y ­
stępy Teatru M oskiewskiego w 
teatrach m iast Polski i  w ię k ­
szych ośrodkach robotniczych 
z iednały sobie całkow icie serca 
w idzów  Zebrani podchw ycili 
końcow y okrzyk w icem in. Sokor 
skiego na rzecz p rzy jaźn i naro­
dów radzieckich z narodem po l­
skim  w iw a tu jąc  długo na czesc 
ZW. Radzieckiego i  Generalissi­
musa Stalina.

Z ko le i M. Ochłoipkow podzię­
kow ał w  im ien iu  całego ko lek ty  
WU tea tru  Rządowi RP za n ie ­
zw ykle serdeczną gościnę, ja k ie j 
di°żna li artyści , radzieccy w  Pol 
sce. Szczególnie serdecznie po­
dziękował P rezydentow i B ie i uto 
w i i P rem ierow i Cyrankiew iczo­
w i za osobistą troskę p rze jaw ia ­
na przez cały czas pobytu zespo­
łu  iy Polsce.

D Hia 28 bm. prem ier J. Cyran 
kiew icz podejmował lam pką w i­
na ty p rezydium  Rady M in i­
strów  zespół Państwowego M o­
skiewskiego Teatru Dram atycz­
nego, k tó ry  zakończył swe uw ień 
czone o lbrzym im  sukcesem goś­
cinno występy.

Na zcbranie przybyli czlonko- 
Wlie iłzadu członkowie Ambasa 
dy Radzieckiej z ambasadorem 
Lebiediewem na czele i  liczni 
działacze społeczni.

Podczas, p rz y ję ta  zabrał gło» 
prezes Rady M in is trów  J. Uy- 

„rankiew icz, 'składając w  im ien iu  
Rządu polskiego i  polskiego swia 
ta artystycznego zespołowi ra ­
dzieckiem u na ręce k ie row n ika  
artystycznego Teatru M. Och- 
łopkowa serdeczne podziękowa­
nie ¿a jego w izytę  i za cenne do 
świadczenia, k tóre mu zawdzię­
czamy.

Zvu -«wodswe poświęcą wstysllde siły 
dziełu budC>niic>wa komunizmu w ZSRR

List X Zjazdu Radzieckich Zw. Zawodowych do Iow. Słalina
(a) M O SKW A (PAP). Na zakończenie X  Zjazdu Radzieckich 

Związków Zawodowych, delegaci na Zjazd uchwalili jedno­
myślnie wysiać list z pozdrowieniami do Stalina. List stwier­
dza, że miliony robotników 1 pracowników umysłowych, zrze­
szonych w zw. zawodowych, prowadzą mobilizację mas w celu 
wypełnienia stalinowskiego plartu uprzemysłowienia kraju  i ko­
lektywizacji rolnictwa.
Po zw ycięsk im  . zakończeniu 

w o jny , naród radz ieck i pracuje 
z entuzjazm em  nad odbudową i 
■dalszym .rozw o jem  gospodarki 
narodowej i  rozw iązu je  skutecz­
nie zadanie stopniowego p rze j­
ścia od socja lizm u do kom uniz­
mu. Zw. zawodowe wciągają 
do w spółzaw odnictw a socja li­
stycznego m ilion ow e  rzesze ro ­
botn ików , in żyn ie rów , techn i­
ków  i  p ra cow n ikó w  um ysło­
wych, rozpowszechnia jąc '  do­
świadczenia now a to rów  i w y ­
nalazców w  dziedzinie p roduk­
c ji. . Zw. zawodowe w ychow u ją  
rzesze pracujące w  duchu k o ­

m unistycznego stosunku do p ra ­
cy i  w łasności, socjalistycznej, 
m ob ilizu ją  rob o tn ików  do w y ­
pełn ien ia i  przekroczenia p la ­
nów p ro du kcy jnych  oraz pod­
niesienia jakości p rodukc ji.

Idąc za w skazów kam i p a rtii 
bo lszew ickie j, zw. zawodowe pra
cują nad podniesieniem  w a ru n ­
ków b y tu  j  poziomu k u ltu ra l­
nego pracujących.

W dalszym  ciągu lis t podkre­
śla, że ZSRR stojący na czele 
sił postępu i  dem okracji, p ro­
wadzi konsekw entną w a lkę  o 
trw a ły  pokó j, demaskując ame- 
ryka ń sko -b ry  ty j skich podżega­

czy w o jennych i  im peria lis tów . 
W walce o pokój i dem okrację 
b iorą czynny udzia ł radzieckie 
zw. zawodowe. Zw iązk i te w raz  
z postępowym i zw. zawodowy­
m i innych k ra jó w , występują 
w obronie jedności m iędzynaro­
dowego ruchu  robotniczego oraz 
w obronie trw a 'cg o  pokoju.

X  Zjazd Radzieckich Zw. Za­
wodowych na podstaw ie wszech 
stronnej k r y ty k i i  sam okry tyk i 
podsumował działalność zw. za­
wodowych i o m ó w ił na jw ażn ie j­
sze zadania radzieckiego ruchu
zawodowego.

W im ieniu m ilio n ó w  ro b o tn i­
ków  i pracow ników  um ysłow ych 
X  Zjazd przyrzeka, że zw. za­
wodowe pośw:ęcą w szystkie  swe 
s iłysp raw 'e  dalszego wzm ocnie­
nia potęgi .ojczyzny radzieck ie j 
oraz dziełu zwycięstwa kom u­
nizmu.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Kongres w Paryżu i  w Pradze wykazał 
zwartość i  siłę obozu pokoju
Powrót delegacji polskich z Kongresu Foko>

Dnia 28 bm. powróciła z Paryża delegacja polska na Kongres 
Pokoju. Na pięknie udekorowanym flagami biało-czerwonymi 
i czerwonymi lotnisku na Okęciu, w itali delegaeję przedstawiciele 
Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju, tow. prof. Lange, dyr. 
Państwowej Szkoły Dramatycznej, Zelwerowicz, przedstawi­
ciele KC PZPR, tow. tow.: Sztachelski, Dłuski i Fcder, przedsta­
wiciele KC ŻZ, tow. tow.: Żukowski i Kratko, liczne delegacje ro­
botników i  zakładów przemysłowych stolicy oraz młodzież 
ZM P i SP.

„Z  natężeniem  śledziliśm y 
przebieg K ongresu — s tw ie rdz ił 
w  k ró tk im , serdecznym przem ó­
w ien iu  tow. p ro f, Lange. — Kon 
gres pokazał siłę obozu demo­
k ra c ji, i  pokoju. B y ł on ciosem 
dla podżegaczy w o jennych “ .

W im ieniu pow raca jące j dele­
gacji przem ów ił p ro f. Dem bow ­
ski.

Sekretarz genera lny KCZZ, 
delegat na Kongres Paryski, 
tow. Ćwik, po dkreś lił w  swoim 
przemówieniu,Jż.e wkraczam y w 
nowy etap a k tyw n e j u ję te j w 
konkretne fo rm y  organizacyjne 
w a lk i o pokój.

Sekretarz generalny Polskiego 
K om ite tu  O brońców Pokoju, 
tow. Borejsza, zaakcentował, że 
Kongres P arysk i b v ł wyrazem

9.40 przyby ła  do stolicy d®1®“ “ - 
ja  polska, biorąca odział w  ol - 

,.-,rinch Konaresu Praskiego, .‘.ta

G1 ó w -

radaeh Kongresu 
nowiącego in tegralną c 
Kongresu Pokoju w  i aryzu

Delegację na Dworcu 
nym . w ita li:  przedstaw icie le 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, przedstaw icie le K o m i­
tetu Centralnego i K om ite tu  
Warszawskiego PZPR, przed­
stawiciele i delegacje zw iązków  
zawodowych, poszczególnych fa ­
b ryk  stołecznych i liczn ie  ze­
brani mieszkańcy stolicy.

K ró tk ie  przem ów ien ie p o w i­
talne w ygłosiła E w a Szelburg- 
Z-arembina, k tó ra  podkreśliła , 
że naród po lsk i zbyt dobrze po­
znał straszliwe sku tk i wo jny, 
Żphv h ip rn io  no hnylzot-no

wyciągając w n iosk i z miniorH 
w o jny pode jm ują, zdecydowaną 
walkę o pokój.

W im ien iu  'delegacji,' w ra cs ‘ 
jącej z Kongresu, p rzem ów ił 
naczelny d y re k to r m uzeów v 
Polsce pro f. S tan is ław  Lo re n t .

Zebrania sprawozdawcze 
z Kongresu we Francji

(a) P A R Y Ż  (PAP). — W  licz­
nych m iastach F ra n c ji odbyws 
ją się zebrania sprawozdawc? 
ze Ś w iatow ego Kongresu Obro 
eów P oko ju , na k tó rych  zabić 
ra ją  g!os delegaci francuscy 
zagraniczni. Na zebraniu i 
Rouen przem aw ia ł przedstawi 
c ie l po lskich zw iązków  zawodo 
w ych Tadeusz Ćw ik. M im o  za- 
kńzu p o lic ji i  p row okacy jnych  
wystąp ień gw a rd ii ruchom e j, 
zebranie, w  k tó rym  uczestn i­
czyło k ilk a  tysięcy osób, zakoń­
czy ło  się pełnym sukcesem.

(Dokończenie na str 2)

DZIŚ  W NU M ERZE:
JEHZJT A I.B R E C H T . O d p o ­

w iedz W ic h rz y c ie lo m .
ANN \  S T O C K : D o tv c h c z a - 

sowę w y n ik i  w y b o ró w  do
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Niech żyją przodownicy procy 
bohaterowie budownictwa socjalistycznego ł

Mew korespondent z Poznania donosi:

Załogi robotnicze meldują 
wykonanie zobowiązań 

l-majowych
W zakładach „Cegie lskiego“  

Oddziai F X  ja ko  pierwszy w y ­
kona ł zobowiązania p ierwszo­
m ajowe.

Czynem tym  by ło  zorganizo­
w anie  gniazda obrończego, to 
jes t zespołu k ilkudz ies ięc iu  ma 
szyn, potrzebnego do jednego 
c y k lu  p ro du kc ji. M aszyny te 
dz ięk i n iezw yk łem u w y s iłk o ­
w i zosta ły zm ontowane siedem 
dn i przed term inem .

K uźn ia  O ddzia łu FP również 
w yw iąza ła  się ze swego zobo­
w iązan ia , w ykonu jąc  części do 
4 parowozów PT 45 i  różne 
p rzyrządy do wagonów.

O ddzia ł Zw . Zaw. P racow n i­
ków  Leśnych i  P rzem yślu Drze 
wnego oddał do uży tku  przed­
te rm inow o  Dom Zw iązkow y.

F abryka  papieru Czerwonak 
w ykona ła  zobowiązania w  99 
proc.. Fabryka  pap ieriu  M alta  
w ykona ła  75 proc. zobowiązań, 
obiecując w ykonan ie  całości 
przedterm inow o. (j)

P L A N  K O N T R A K T A C J I  
Z R E A L IZ O W A N Y

W  akc ji kon trak tow an ia  trzo 
d.y chlewnej w o j. poznańskie, 
do niedawna nie mogło po­
szczycić się zbyt w ie lk im i suk­
cesami. W p łynę ły  na to zarów ­
no^ niedociągnięcia organiza­
cy jne i  antypropaganda, p ro ­
wadzona przez bogaczy w ie j­
skich.

Sprawą k o n tra k ta c ji zajęły 
się jednak energicznie wszyst­
k ie  organizacje PZPR.

Postanowiono, że plan kon­
trak tow an ia  zostanie w ykona­
ny do dn ia 25 kw ie tn ia .

P lan został w ykonany. W 
dniu 25 kw ie tn ia  zako n trak to ­
wanych ju ż  było  200.600 sztuk 
świń, Pierwsze m iejsce osiąg­
nął, pow iat K on in  (13.GOO sztuk), 
drugie pow. T u rek  (9.200), trze 
cie pow. K o ło  (8.200), czwarte 
pow. O strów  (7.400 sztuk).

Na Z iem i Lu bu sk ie j na jle p ­
sze w y n ik i osiągnięto w  powia 
tach Z ielona Góra i  Trzcianka.
PR ZYR ZĄD  k o n s t r u k c j i
M IS TR ZA  T O K A R S K IE G O
W  oddziale FP zakładów  „Ce 

gielskiego“  w  Poznaniu przy 
wyrobie maźnic do parowozów 
„P T  47“  oraz obróbce pierście­
n i suwakowych posługiwano 
się przestarzałym i przyrząda­
mi

W pewnym  m omencie w  b iu  
rze fa b ryka cy jn ym  opracowa­
no plan zbyt skom plikowanego 
urządzenia, składającego się z 
32 części.

N ie podobało się to m is trzo ­
w i tokarskiem u K az im ie rzo w i 
Pera. Po przeprowadzeniu prób 
skonstruow ał on przyrząd, zło­
żony zaledwie z 2 części,, k tó re ­
go obsługa jest bardzo prosta. 
Posługiwanie' się ty m  urządze­
niem  daje duże oszczędności w 
m ateria le  i  czasie. (j)

5 punktów uchwały Fabryki 
Sztucznego ledwabiu

W RO CŁAW , (koresp. w ł.). ’Zo 
bow iązan a 1-majowe Państwo­
w e j F a b ry k i Sztucznego Jedwa 
b 'u  N r  3 we W rocław iu  u jęte 
Zostały w  uchwale zaw ie ra ją ­
cej 5 punktów .

W pierw szym  punkcie uchwa 
łono w ykonan ie  planu za k w ie ­
cień z 5-procentową nadwyżką. 
W ykonano to iuż 20 kw ie tn ia  
Do rea liza c ji p rzyczyn iły  się:

. w y s iłe k  całego zespołu i  in d y ­
w idua lne zobowiązania ro b o tn i­
ków .

T rzy  pu n k ty  uchw a ły  należą 
do oddzia łu energetycznego. W y 
rem ontow ano synchronizator,

oddając go do uży tku  p raw ie  
10 dn i przed zapow iedzianym  
term inem . E le k tryczn y  aparat 
do spawania sta li, k tó ry  przez­
naczony b y ł „na  szmelc“  już 
jest nie ty lk o  w yrem ontow any, 
ale nawet pom alowany la k ie ­
rem. W ram ach Czynu 1-Majo- 
wego w yrem ontow ano w  ciągu 
tygodnia koc io ł N r  3, oszczędza 
jąc 1 m ilio n  złotych.

Ostatnie dwa zobowiązania, 
to p racow ita  ub ieg ła  niedziela 
całej załogi, spędzona na wyszy 
kow an iu  boiska oraz b ieżn i — 
to praca p rzy  budującej się i 
p raw ie  już  wykończonej św ie­
tlic y . (MS)

W dowód wdzięczności odznaczeni 
Złotym Gryfem F om orskim

Ś w ięto Saperów w  Szczecinie 
Stał« się m anifestacją społeczeń 
stwa, będącą wyrazem  wdzięcz 
ności dla m iejscowej jednostk i 
w o jskow ej, za je j pełną pośw ię­
cenia ofiarność i za pomoc oka 
zaną ludności cyw iln e j.

Na wniosek M ie js k ie j Rady

Narodowej szczecińska W o je ­
wódzka Rada Narodowa w  do­
wód wdzięczności przyznała sa­
perom  za w ie lk ie  zasługi p rzy  
budow ie i  ochronie m ostów  na 
rozlew iskach szczecińskich, od­
znakę Złotego G ryfa P om or­
skiego.

Z hrufu w kliku wierszach
S Ł U Ż B A  A G R O T E C H N IC Z N A  

W  W O J Ł Ó D Z K IM
W  w o j. łó d z k im  p o w o ła n o  do ż y ­

c ia  służbę a g ro te c h n ic z n ą  z łożo n ą  z 
500 p rz o d o w n ik ó w  g ro m a d z k ic h  i 
g m in n y c h .

Służba agrotechniczna będzie za­
znajamiać rolników z racjonalnymi 
metodami żywienia, chowu i pielęg­
nacji inwetarza żywego.

W O JE W Ó D Z T W O  P O M O R S K IE
W Y K O N A Ł O  Z  N A D W Y Ż K Ą  

P L A N  K O N T R A K T A C J I

Do d n ia  20 b m . r o ln ic y  w o je w ó d z ­
tw a  p o m o rsk ie g o  z a k o n t ra k to w a li 
ponad  53 tys . s z tu k  tu c z n ik ó w , re ­
a liz u ją c  w  te n  sposób p la n  k o n t ra k  
ta c j i  d la  w o j. p o m o rs k ie g o , w  im  
p ro c .

W  a k c ji  k o n t r a k ta c ji  p rz o d u ją  p o ­
w ia ty :  to ru ń s k i,  r y p iń s k i,  c h e łm iń ­
s k i i  nov,To m ie js k i.

P R Z O D U JĄ C Y  T R A K T O R Z Y Ś C I

D użą pom oc w  a k c ji  l ik w id o w a ­
n ia  o d ło g ów  w  p o w . le g n ic k im  o raz  
w  a k c ji  s ie w n e j w y k a z a li t r a k to r z y ­
ści, w ś ró d  k tó ry c h  na  szczególne w y  
ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  p rz o d o w n ic y  /  
m a ją tk u  W a g ro d n o : S ta n is ła w  K a ro ­
la k  (o bs ie w a ją cy  d z ie n r ie  p rz e c ię t­
n ie  16 ha g ru n tu )  o raz  Z d z is ła w  Sob 
c z y k  i  Jan S te fa ń sk i (10 i  U  ha zie 
m i d z ie n n ie ).

1.300 S T A T E K  P R Z Y B Y Ł
D O  P O R TU  S Z C Z E C IŃ S K IE G O

W  d n iu  27 b m . do p o r tu  szczeciń ­
sk ieg o  p rz y b y ł szw ed zk i s ta te k  „ I n -  
g v a r “ . Je s t to  k o le jn y  1.300 s ia te k , 
ia k i  p r z y b y ł  do Szczecina od p o c z ą t­
k u  ro k u  bieżącego.

P IE R W S Z Y  K U R S
E L E K T R O M O N T E R  o W  W IE J S K IC H

We W ro c ła w iu  o tw a r ty  zos ta ł 
p ie rw szy  w  Polsce 3-m ics ięczn> k u rs  
sz k o le n io w y  e le k tro m o n te ró w  w ie j­
sk ich . K u rs  z o rg a n iz o w a ły  o d d z ia ły  
szko le n ia  zaw odow ego  i e le k t r y f ik a ­
c j i  w s i C e n tra ln e g o  Za rządu  P rze ­
m y s łu  E nerget3 'cznego.

P O LO W E  B A Z Y  
N A P R A W Y  T K A K T O R O W

W  ce lu  u s p ra w n ie n ia  l ik w id a c j i  od 
łó g ó w  na te re n a ch  w sch o d n ich  w o j. 
lu b e ls k ie g o , o k ię g o w y  o d d z ia ł XOF.

w  L u b l in ie  u ru c h o m ił p o ło w ę  bazy 
n a p ra w y  tra k to ró w , p ra c u ją c y c h  
p rz y  o rce  i  s iew ach  w io s e n n y c h .

N A G R O D A  D L A  Z A Ł O G I 
M -S  „W A R Y Ń S K I“

D y re k c ja  G A L  w ręczy ła  p rz e d s ta ­
w ic ie lo w i za ło g i M -s  „ W a r y ń s k i“  
czek na  250.000 z ł., ja k o  n a g ro d ę  d la  
z a ło g i za do tychczasow e o s ią g n ię c ia  
w  je j  p ra c y .

R O B O T N IC Y  W A Ł B R Z Y S C Y  
W S T Ę P U J Ą  DO SZER EG Ó W  T P P P

N a  a p e l ro b o tn ik ó w ' P u s tk o w ia , za­
ło g i w a łb rz y s k ic h  fa b ry k  p o rc e la n y  
„ K r i s t e r “ , ..D a lga zu “  i  „ H u t y  K a ­
r o l “  z g ło s iły  akces do T o w a rz y s tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko  - R a d z ie c k ie j.

B U D O W A  N O W Y C H  
O S IE D L I W Ł O D Z I

Z a k ła d  O s ie d iie  R o b o tn ic z y c h  w  
Ł o d z i p rz y s tą p ił  do b u d o w y  n ow e g o  
o s irtla  na S ta ry m  M ieśc ie , k tó re  p o ­
siadać będz ie  ponead 1.000 iz b  m ie sz ­
k a ln y c h .

W  p rz d d z ie ń  Ś w ię ta  P ra c y , n a  o- 
s ie d lu  ty m  p o to m n y  będzie  k a m ie ń  
w ę g ie ln y  p od  b udow ę  p ie rw sze g o  
b lo k u . W y k o p y  pod fu n d a m e n ty  te ­
go b u d y n k u  z o s ta ły  w y k o n a n e  wr r e 
e k o rd a w y m  czasie 10 d n i.
J U N A C Y  „S P “  W E W R O C Ł A W IU
D o  W ro c ła w ia  p r z y b y l i  z c a łe j 

P o ls k i ju n a c y , k tó rz y  w y k o n a ją  sze­
re g  p ra c  w  m ias tach  i  w s ia c h  D o l­
nego  Ś ląska . . _ .

J u n a c y  „S P “  o d b u d o w y w a ć  będą 
w  w o j.  w ro c ła w s k im  o b ie k ty  p rz e ­
m y s ło w e  i  u ż y te czn o śc i p u b lic z n e j. 
P rzede  w s z y s tk im  ro zp o czn ą  b u d o ­
w ę n o w y c h  i  o d n a w ia n ie  s ta ry c h  
b o czn ic  k o le jo w y c h .
R O Z B U D O W A  S IE C I W O D O C IĄ G O ­
W E J I  K  a n a :  ¿ Z A C Y JX E J  w  ł o ­

d z i

W  Ł o d z i rozpoczę to  p ra c ę  p rz y  ro z  
b u d o w ie  s iec i w o d o c ią g o w e j i  k a n a ­
liz a c y jn e j.  K o s z t z a p la n o w a n y c h  na 
r o k  k le ’ , ro b ó t w y n ie s ie  ponad  300
m ilio n ó w  z ł.

P R Z O D O W N IC Y  P R A C Y  
W Y J E Ż D Ż A J Ą

D O  C Z E C H O S Ł O W A C J I
K ra k o w s k i o d d z ia ł Z w . Z a w . R o ­

b o tn ik ó w  i  P ra c o w n ik ó w  R o ln y c h  
u z yska ł k l ik a  m ie js c  d la  p rz o d o w n i­
k ó w  p ra c y  w  w yc ie czce  do  C zecho­
s ło w a c ji.

Na dzień 1 M aja most będzie gotów
Rsbikiicy kłodzkiej fnhr/Yi uTTiheí mesli'rnijs t̂iyc’i

re a liz u ją  sw o je  z d ts w ią z tm  u
K łodzka fab ryka  urządzeń 

m echanicznych przy u licy  Śląs­
k ie j jest mocno wciśnięta w  cias 
ny ką t i  na dobitkę odgrodzona 
od św iata bystrym  górskim  
strum ien iem  płynącym  rów no­
legle do u licy. M iędzy m urem  fa 
b ryk i, a wodą jest wąski pas 
ziemi, po k tó ry m  trzeba przedo­
stawać się do drug ie j bram y.

— Przejedzie, czy nie prze je- 
dzie — p y ta li dotychczas rob o t­
nicy patrząc na niemal akroba­
tyczne w yczyny szoferów, szcze­
gólnie, gdy na wozie znajdował 
się większy ładunek. N iszczyły 
się przy tym  opony, zużywało 
się podw ójną ilość benzyny na 
mozolne m anew row anie i zaw ­
sze is tn ia ła  możliwość w yp ad ­
ku.

N iezależnie od tego m ieszkań­
cy u licy  K a ro la  M ia rk i m usie li

okrążać fab rykę  chcąc się w y ­
dostać do miasta.

Tę niedogodność dnia 16 
k w ie tn ia  załoga fab ryk i, w raz 
z ko łem  PZPR postanowiła usu­
nąć. Postanowiono wybudować 
w  ram ach Czynu 'l-M a jow e go  
d ru g i most na wprost bram y i 
to nie byle  jak i, bo aż 53-tcno- 
wy.

K on s truk to r in żyn ie r tow. 
Choma źrebił plan mostu.

Do 23 kw ie tn ia  już  65 proc. ro 
boty zostało wykonane.

Pracują wszyscy bez w y ją tku , 
aż do zmroku

Co chw ila ktoś odkłada na­
rzędzia, na m om ent podchodzi 
do rozłożonego na belce planu i 
wodząc po n im  palcem z uw n- 

studiuje zadanie swojego od 
cinka.

— W idzicie, towarzyszko, lu ­
dzie robią i uczą sję jednocze­
śnie, bo g ru n t to dobra wola — 
mówi sekretarz 70-osobo weg( 
koła PZPR.

M urarze Banach i Odżga nie 
mają czasu na rozmowy. Nie od 
dziś ani wczoraj wyróżniają się 
oni pracowitość ą i zapałem.

W kilkanaście dni po podjęciu 
occyzji można już przejść t rz y ­
mając się świeżo zamontowanej 
poręczy Środkowa c-.ęść leży 
¡eszcze na boku, 8-m etrow e że- 
.azno be.ki lada’ m oment dźw ig ­
ną sję w górę nad u jętą w beton 
brzegów kryształową wodę z szu 
mem pędzącą do zielonej Nysy 
K:o-*/.k.oj w ijące j się p r/oz  mia 
-lo.

Na dzień ] M aja most będzie 
gotowy.

m a k i a  s z u l e c k a

Załogi kopalnictwa naftowego 
reaiizujg Cz?n ¡-Majowy
(O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „ T R Y B U N Y  L U D U “)

Do Czynu 1 M a ja  stanęły za­
łogi wszystkich sekcji kopaln ie  
twa naftowego z te renu w o je ­
wództwa rzeszowskiego.

Robotnicy ra f in e r ii v d l ic ;  = 
w  k w ie tn iu  po rządku ją  g run tów  
nie teren fab ryczny. Równocześ 
nie do dn ia  1 m a ja  załoga ko ń ­
czy, systemem gospodarczym, 
kap ita lny  rem ont tu rb in y  1 ko ­
tło w n i parow ej oraz us taw ia  na 
fundamencie ko lum nę  do f ra k ­
cjonowania gazu ziemnego.

Robotn icy sekc ji —tv  ucn. • 
kończą ju ż  prace p rzy  porządko 
waniu wszystkich ob iektów . Za 
łoga w arszta tów  e lektrycznych 
kopa ln ic tw a  naftow ego „K ro s ­

no“  doprowadza do porządku 
wszystkie w arsz ta ty  rejonowe 

okręgu. Załoga dzia łu  transpor­
tu przeprowadza szereg rem on­
tów przy samochodach i m oto­
cyklach, dając w  sumie na cześć 
Święta P racy 1.637 pracogodzin.

Czyn 1 M a ja  załogi sekcji naf 
towej „T urzepo le “  idzie w  k ie ­
runku  wzm ożenia p rodukc ji i 
oszczędności. W  m iesiącu kw ie t 
n iu  sekcja o s ią g a  110 proc. p la ­
nu p ro d u k c ji ropy i  120 proc 
p ro du kc ji gazoliny.

A m b ic ją  sekcji G orlice jest 
ja k  najszybsze w ykonan ie  p la­
nu. W zw iązku z tym  załoga wy

dobywa w  ciągu miesiąca b ie ­
lącego 81 ton ropy ponad plan.

Załoga inne j sekcji dn ia 25 
bm. zakończyła plan w ie rtn iczy, 
zaś 28 bm. w ykonu je  plan p ro­
d u k c ji na m iesiąc kw iecień. 
Równocześnie prace przyłącze­
niowe przy otworach szybowych 
skraca się tu  o 10 dni. Poza zo­
bow iązan iam i dotyczącym i sek­
c ji, załoga kopa ln ic tw a  naftowe 
go J k -z w h t pom yśla ła rów nież 
o tam tejszej szkole, gasząc dla  
celów je j odbudowy 15 tys. kg 
wapna, w  ramach Czynu l- M a ­
jowego i  o fia ru jąc  na ten cel 

23 pracodniów ki. (C. BI.)

Robotnicy elektrowni pruszkowskiej 
bndnjq wielki turbogenerator

Widoczne z daleka stare, 
drewniane Wieże chłodnic, po­
dobne do kopaln ianych ha łd 
podwórze, dźw igi, m ostki, splą 
tane ru ry  i  s trze lis ty  kom in, to 
sy lw etka e lek trow n i okręgu 
warszawskiego. Zobaczmy ja k  
rea lizu ją  swój czyn 1 -M a jow y 
robo tn icy  e le k tro w n i okręgu 
warszawskiego w  Pruszkowie.

„Sm oluchu“  — m ów ią do sie 
bie. „T y , smoluch, ja k  tam  
idzie robota" — naw o łu ją  się 
wzajemnie, a  robota n ie  idzie, 
ale pa li się w  rękach. Ręce są 
czarne, zabrudzone smarem 1 o - 
liw ą.

M a jste r brygady rem ontow ej 
M arian  Kaleta podaje nam  za­
m iast ręk i łokieć. To samo, gdy

odwiedzam y brygadę za trud ­
nioną przy w yko nyw a n iu  no­
w ych chłodnic™ olejowych i  po­
w ietrznych, z brygadierem  
Czaplińskim  1 przodow nikiem  
S aw ick im  na czele.

Scena ta  powtarza się w  g ru ­
pie tow. Skocznia, k tó ra  budu­
je  a rte rię  wodną i ru roc iąg i do 
turbogeneratora. Do turboge­
neratora o mocy 10.000 K W  — 
wspaniałego olbrzym a, praw dzi 
wej p ierwszom ajowej dum y e- 
le k tro w n i pruszkow skie j.

Zobowiazania rem ontowe e- 
le k tro w n i zosta ły już  w  98 proc. 
wykonane. Na ukończeniu jest 
św ietlica , odbudowa bram  1 pod 
wórza.

Ze w szystk ich  podstacji e lek­

tro w n i nap ływ a ją  n iep rzerw a­
nie m e ldunk i o w ykonan iu  Czy 
nu 1 Maja. A le  najważniejsze 
to turbogenerator!

Tow. Schabowicz sekretarz 
K om ite tu  Fabrycznego PZPR, 
oprowadzający nas po e lek trow  
n i powiedział. — W ykona liśm y 
kad łub generatora bez w y ta ­
czania, metodą dopasowywania
segmentów. Gdyby praca po­
wyższa by ła  w ykonyw ana za­
granicą, kosztowałaby nas o 
k ilk a  dobrych m ilion ów  drożej,

W dn iu  1 M a ja  rob o tn icy  za­
wieszą na generatorze w ianek 
z kw ia tów , znak ukończenia 
pracy 1 zatkną czerwony sztan­
dar

l Ł

Odpowiedź wichrzycielom
(Dokończenie ze str. 3)

Czyją politykę realizują dzi­
siejsi biskupi —- autorzy listu 
pasterskiego?

Tę samą antypolską polity­
kę Watykanu, którego, głowa— 
Pius XII nie znalazł słowa po­
tępienia dla oprawców hitle­
rowskich, kiedy mordowali mi­
liony Polaków, a który dziś po­
piera otwarcie rewizjonistycz­
ne, antypolskie dążenia Niem­
ców i który wprzęga Watykan 
w służbę imperialistycznych 
planów amerykańskiego kapi­
tału.

Wyrazem tej samej polityki 
jest liąt pasterski episkopatu.

Spa* aliźufemy

T o  nie jest dokum ent p o ]- 
s k  i.

Jeszcze na szereg tygodni 
przed jego ogłoszeniem, k łeijy  
n ie k tó rzy  przedstaw icie le hie­
ra rch ii koście lnej przebierali się 
w  ow cze skó ry  i  przebąkiw a li o 
porozum ien iu m iędzy kościo- 
łem a państwem , słyszeliśmy 
już zapow iedzi tego listu przez 
„G ło s  A m e ry k i i  w  >.Ossexva- 
tore R om ano“ .

M o c o d a w c y  episkopatu p o l­
skiego zna jdują się nie tu w  
Polsce w śró d  m ilio n ó w  prostych 
ludzi, budu jących  lepsze ju tro  
w  swej O jczyźn ie , lecz tam, 
w śród  im peria listycznych j  w a ­
tykańsk ich  p o litykó w .

tyki b e z o j C z y f  a [ a. 
n e j  p o l i t y k i ,  w a t y ­
k a ń s k i e j  P o l i t y k i ,  
która zmierza do osłabienia na­
szego Ludowego Państwa i po­
derwania dzieła budowy nowej 
Polski.

Ta polityka, jak wszystkie 
poprzednie próby wstecznictwa 
zatrzymania rozwoju i postępu 
naszej Ojczyzny^ b e z -
n a d z i e j n a, musi. ona do­
prowadzić jej sprawców tylko 
do d a l s z e g o  o d o s o b ­
n i e n i a  w narodzie i może 
się skończyć tylko b a n k r u c ­
t we m.

Tej polityki, wymierzonej w 
interesy naszego Ludowego 
Państwa, tolerować nie będzie-wichrzenia reakcji

Dlaczego episkopat polski, 
wbrew woli narodu, wbrew in­
teresom polskim, wbrew jasne­
mu stanowisku rządu, zapew­
niającemu pełną swobodę wióry 
i praktyki religijnej, wybiera 
miast porozumienia -—■ drogę 
walki?

Dlaczego stwarza fałszywy 
obraz rzekomych ograniczeń i 

prześladowań kościoła w Pol­
sce?

Dlaczego solidaryzuje się, 
dlaczego usprawiedliwia księży, 
którzy powiązali się z terrory­
stami* podziemia i obcą dywer­
sją?

I Dlaczego usiłuje, stłumić en­

tuzjazm młodzieży, budującej ja­
sną przyszłość naszej Ojczyzny?

Dlaczego usp ra w ie d liw ^  tych  
spośród k le ru , k tó rz y  dalszej 
i n iedawnej przeszłości jawnie
sprzeniew ierzali się interesom  
narodu i s łużyli wrogim Polsce 

siłom?
Dlaczego ściga i  prześladuje 

tych księży, k tó rz y  chcą w spó ł­
p racy z w ładzą  ludową i  W 
p raktyce  ją realizują?

Czyni to n i e  d 1 a o b ­
r o n y  r e l i g i i ,  nie dla 
obrony wiary, nie dla oł»ony 
kościoła, którym nikt i nic w 
Polsce Ludowej nie zagraża, a 
dla polityki — reakcyjnej poli-

my.
Władza ludowa ł demokra­

cja polska ma dosyć siły, aby 
sparaliżować wszelkie wichrze­
nia reakcji.

W  swym dążeniu do obrony 
najistotniejszych zdobyczy Od­
rodzonej Polski władza ludowa 
korzysta i korzystać będzie z 
pomocy i poparcia olbrzymiej 
większości wierzących.

Nie wątpimy, że wśród du­
chowieństwa nie zabraknie 
szczerych i uczciwych patrio­

tów i obywateli, którzy znajdą 
wspólną drogę z Polską Ludo-

H u tn jc tw o  na Tanra-*h w Poz<
m m m m i i :  ..... ®  *  ««_

Wielkie walce do szyn kniejowych polskiej /, 
stawione przez przemysł hutniczy

Cenny wynalazek 
w przemyśle optyczir

P olsk i przem ysł optyczny ma 
do zanotowania wynalazek z 
dziedziny pom iarow ej. Inż  L. 
Polakow  z Łodzi w ynalaz ł me­
todę maśowe.j p ro du kc ji tzw. po 
dzia łek m ikrom etrycznych , sto 
sowanych do pom iarów  drob­
nych ob iektów  pod m ikrosko­
pem.

Metoda, jaką zastosował inż 
Polakow, pozwala na sporzą­
dzenie nawet bardzo drobnych 
podzialek, a m ianow icie  do 
0,001 mm. Podkreślić należy.

że jest ona znaczi 
metody stosowa a
Najw iększą zalet 
jest możność stq 
ich p rodukc ji suro 
dzenia wyłącznie 

Modele podziale 
trycznych, ja k ie  t 
Polakow, zastoso 
z. ca łkow itym  pow 
w ydzia łach Uniwe 
kiego i  Połitechnil 
oraz w  licznych sp 
sty tu tach naukowy

Proce studentów histo 
sztuki na II  obozie leti

We wrześniu ułb, r . odby ł się
pod Sule jowem  p ierw szy obóz 
studentów  h is to r ii - sztuki zna­
ny powszechnie z w ypadków  w 
K am ieńsku i . , Gorzkow icach. W. 
obozie t y m ,  którego zadaniem 
była inw en ta ryzac ja  zabytków  
sztuki na terenie,' pow. p io tr ­
kowskiego w z ię li udz ia ł studen 
c i 5 środow isk akadem ickich.

W  ro ku  bieżącym akcja obo­
zowa będzie kontynuow aną i 
rozszerzona. O bejm ie ona: szko­
lenie now ych k a d r samodziel­
nych p racow n ików  naukowych 
W dziedzinie badań sztuk i, po­

pularyzację sztuki'' 
tów  oraz zebrani« 
m ateria łów  nauko«; 
ludowej pow, op  
koneckiego celem ' 
w druku.

Oprócz obozu co:f 
wszystkich studm < 
dów H is to r ii SztMr 
A rc h ite k tu ry  Poi ¿a 
s tyk i Polskie j Połite 
szawskiej oraz lis t; 
rycznego U.W «osi 
nizowany obóz insti 
stępny wyłącznie 31® 
4-go i  5-go ro k ti <tp 
wym ienionych zakła

Sport

Łódź—Warszawa 2:1 [I;
Zawody o puchar im. J. Kalui

Z g o d n ie  z tra d y c ją  s p o tk a ń  p i łk a r ­
s k ic h  W arszaw a  — Ł ó d ź  i  ty m  ra - 
ze jn  W arszaw a  z a w o d y  p rz e g ra ła . 
C zy zasłużen ie?  N a to  p y tn ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  k u  z d z iw ie n iu  części 
ś w ia d k ó w  m eczu  trze b a  o d p o w ie ­
dz ie ć  tw ie rd z ą c o . W arszaw a p rz e ­
g ra ła  zas łużen ie  z p o w o d u  n ie w ła ś c l 
w y c h  e k s p e ry m e n tó w  ze z m ia n a m i w  

s k ła d z ie , o raz  d z ię k i  n o n s z a la n c k ie j 
g rze  b ra m k a rz a  S k ro m n e g o , k tó r y  
za w c z o ra js z y  m ecz za p ła c i n ie o ­
becnością  w  zaw odach  m ię d z y p a ń ­
s tw o w y c h  z R u m u n ią  w  B u k a re s z ­
c ie .

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m eczu  napad  
W a rsza w y  g ra ł w  s k ła d z ie : Sąsia­
d ek , B o ro w ie c k i, S w ic a rz , S zu la rz , 
M o rd a  rę k i.  Po p rz e rw ie  u s u n ię to  Bo 
ro w ie e k ie g o , k tó r y  p rz e ja w ia ł dużą  
in ic ja ty w ę  i  je s t te c h n ic z n ie  zaa­
w a n so w a n y , na s k rz y d ło w e g o  O lszew  
sk iego , a S zu la rza  z a s tą p ił ró w n ie ż  
s k rz y d ło w y  O c h m a ń s k i. W  to w a rz y ­
s tw ie  ty c h  łą c z n ik ó w , S w ica rz , w y ­
ją tk o w o  w c z o ra j d ob rze  usposob io ­
n y , g ra ją c  n ?  w ła ś c iw e j s w o ie j p o ­
z y c ji,  n ie  m ó g ł znaleźć z n im i w sp ó ł 
nego ję z y k a  i  d la te g o  W arszaw a, 
c l-oc  m ia ła  p ra w ie  p rzez  c a ły  m ecz 
p rzew agę  w  p o lu , n ie  p o t ra f i ła  zdo ­
b yć  s ię  na ‘ o d d a n ie  k i lk u  c e ln y c h  
s trz a łó w .

J e d y n y m  z a w o d n ik ie m , k tó r y  s trze  
la ł na b ra m k ę , o p ró cz  S w ic a rz a , b y ł  
p ra w o s k rz y d ło w y  S ąsiadek. N ie s te ty  
i  te n  o b ie c u ją c y  m ło d y  z a w o d n ik  
z d ą ży ł w  W a rsza w ie  ju ż  o b n iż y ć  
sw ó j lo t  i  w y k a z a ł w c z o ra j d u ży  
spadek d o ty c h c z a s o w e j fo rm y .  Sąsia 
d e k  będz ie  m u s ia ł jeszcze w ie le  nad 
sobą p o p ra co w a ć , w  p rz e c iw n y m  ra ­
zie g w ia zd a  je g o  s zyb ko  zgaśnie.

K i lk a  s łó w  n a le ży  p o św ię c ić  k a n ­
d y d a to w i do re p re z e n ta c ji P o lsk i, 
b ra m k a rz o w i S k ro m n e m u . T e n  u ta ­
le n to w a n y  1. o f ia rn ie  b ro n ią c y  b ra m ­

k a rz , w c z o ra j z lekcew ' 
b o w ią z e k . Z w y c ię s k a  
b ra m k a  pad ła  na k i lk i  
ko ń ce m  g ry  z p o ło w f 
c h w il i,  g d y  S k ro m n y  I 
o d d a le n iu  k i lk u  m e trć *  
Poza ty m  w  d ru ż y n ie  1 
słabo w y p a d li M ilc z a ł0 
s k i, z k tó r y m i ła tw o  ł 
H o g e n d o rf.

W  d ru ż y n ie  łó d z k ie j F 
nap a d u  oraz Ł ącz  na ! 
s k u te czn ie . T ró jk a  
ra n —Ł ącz  szyb ko  zdoDY , 
k a ż d y  z w y m ie n io n y c h  
lu b  w ię c e j c e ln ie . Łącz 
na rasow ego  przebo jow e^ 
n a z w is k o  je g o  jeszcze ' 
f ig u ro w a ć  będz ie  w  skib 
z e n ta c y jn y m . z  pozostać 
w y ró ż n i l i  s ię J ę d r z e ja  
i  U rb a n  w  p om o cy .’ x. 
s ia ł — n ie p e w n y .

B ra m k i d la  Ł o d z i z d a ł: 
d o r f  w  15 m in . po solo '' 
na ś ro d e k  bo iska  i  w  8(3 
J ę d rz e jc z a k  z rz u tu  w o l 
w y  bo iska . D la  Warszaw.' 
b ra m k ę  z d o b y ł S w ica rz , 
podaną m u  z rz u tu  \v o ln '“-: 
s iadka  s k ie ro w a ł g łow a 

S ę d z io w a ł bardzo  dóbr 
bysz z B ydgoszczy , w ici

P O Z N A Ń  — K R A K O 1 
P O Z N A Ń . R ozegrane 

d zyo k rę g o w e  o pucha»* 
z a k o ń c z y ły  się n ieoczek 
c ię s tw e m  P oznan ia . B ra 
c ię /k ie j  d ru ż y n y  zdób; 
B ia ła s  i  C zapczyk, d la 
G racz. W id z ó w  12.000.
Śl ą s k  g o k n y  — s l

S K I 2:1 (2:0- 
K A T O W IC E . B ra m k i 

k ie g o  zespo łu  z d o b y li: 
B a ra ń s k i, d la  Ś ląska O 
K ra s ó w k a . W id zów  4.00

Zwycięstwo polskich tenis! 
w mistrzostwach Budapes

B U D A P E S Z T . W  p ie rw sze ) r u n ­
dzie  ro z g ry w e k  te n is o w y c h  o m i­
s trz o s tw o  B u d ap e sz tu , Jęąrze  |n\vs!-a 
w y g ra ła  z s iódm a  ra k ie tą  W ę g ie r — 
G a lie r  6:1, 6:0, zaś w  d ru g ie j ru n -

Ze sp o rtu  r
Podczas in a u g u ra c y jn y c h  za w o ­

d ó w  le k k o a tle ty c z n y c h  w  K i jo w ie  
m io ta c z  K a p t iu e h  lis ła i-K .W ł n o w y  j 
r ć k o rd  U k ra ir i7 / w  n a c fp  oszczepem . 
U zyskan y  w y n ik  w y n o s i 5?j?4 m.

*
W K ijo w ie  odby ł się tra d y c y jn y

dzie poko n a ła
6:3, 7:5.

Pîn'ri: w
W ęgie r!

le p
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prace p rz y  za le s ia n iuje d n o d n io w e
n ie u ż y tk ó w . . .

P ie rw s z y  o d d z ia ł p ra c o w n ik ó w  w 
ilo ś c i 27 osób za les ił 24 b m . o ko ło  
2 ha n ie u ż y tk ó w  w  T u rz y  W ie lk ie j 
g in . F il ic e . , ■ , .
: D ru g i o d d z ia ł w y k o n a ł ta ką  samą 
o race  27 bm . P o n a d to  w szyscy  p ia -  
c o w n ic y  s ta ro s tw a  Z ło ż y li 12.000 zł 
p rzeznacza jąc  6.000 na w czasy le tn ie  
d la  n a jb ie d n ie js z y c h .

H A R C E R K I W Z Y W A J Ą  
DO W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A

24 d iu ż y n a  h a rc e re k  p rz y  szko le  n r  
1 w  S ie rp c u  p o s ta n o w iła  ró w n ie ż  u- 
czc.ić ś w ię to  p ie rw s z o m a jo w e  c z y ­
nem .

P o d ję ła  się ona u trz y m a ć  w  na le ­
py ty  m p o rz ą d k u  w s z y s tk ie  pa) k i ) 
szko lne  b o is k o  s p o rto w e , w y ko n a ć  
prace  p o rz ą d k o w e  w  b ib lio te c e  po 
w is to w e j o raz  p ro w a d z ić  ś w ie tlic ę  
szko ln ą  i pom agać p rz y  d o ż y w ia n iu  
dz iec i.

D z ie ln e  h a rc e rk i w z y w a ją  inne 
d ru ż y n y  s ie rp e c k ie  aby  p osz ły  za 
ic h  p rz y k ła d e m .

R O Ś N IE  M Ł O D Y  L A S
Dla uczczen ia  św ię ta  , 1 Ma.ta 150 

c z ło n k ó w  P Z P R  z u d z ia łe m  ż o łn ie ­
rz y  Jedn . W o jsk , w  G ó rze  K a lw a r ii  
za sadz ili o ko ło  150.000 sadzonek m ło  
dego lasu.

N O W A  U L IC A
P ra c o w n ic y  K o m e n d y  W o je w ó d z ­

k ie j  M O  w  O tw o c k u  u c z c il i  ś w ię to  
1 M a ja  p rzez  z b io ro w ą  p racę  w  d n iu  
24 k w ie tn ia  n ad  d o p ro w a d z e n ie m  do 
p o rzą d ku  u lic y  L e g io n ó w .

U ło żo n o  ta m  c h o d n ik  i zasypano 
w y b o je .

Poza ty m  u p rz ą tn ię to  w il lę  p rz e ­
znaczoną na k o lo n ie  le tn ie , oczysz ­
czono p rz y  n ie j o g ró d e k  i posadzono 
k w ia ty .  ' .

Do p rac  ty c h  p rz y łą c z y ły  się  ró w ­
n ież  c z ło n k in ie  L ig i  K o b ie t i  dz iec i 
szko lne .

W Y K O N A J Ą  W  100 PROC.
A K C J Ę  ,*H “

M ie szka ń cy  g m in y  Ł o c h ó w  p osta ­
n o w il i  ja k o  C zyn  1 -  M a jo w y  w y k o ­
nać a k c ję  ,,H “  w  100 p roc .

M ie s z k a ń c y  d o b ro w o ln ie  o p o d a tk o  
w a li się od ha na  z e le k try f ik o w a n ie  
w s i. •'
2.800 G O D Z IN  P R Z Y  Z A L E S IE N IU

M ło d z ie ż  Z M P  przy* g im n a z ju m  o-
g ó ln o k s z ta łc ą c y m  w  Ł o c n o w ie  ja k o  
C zyn  i  -  M a jo w y  z o rg a n izo w a ła  sa­
m opo m o c ko leżeńską , k tó ra  pom aga 
s łab szym  w  nauce  ko le g o m  i  k o le ­
ża nko m .

P o s ta n o w iła  p racow ać ró w n ie ż
2.800 g o d z in  p rz y  za le s ia n iu , (m ).

N O W E  B lB E K > T E ,f *
D o  w s z y s tk ic h  p u n k tó w  b ib l io te c z ­

n y c h  zostaną w ys ła n e  p rzed  1 M a ­
ja  k s ią ż k i p rzez  Ministerstwo O sw ia  
ty .
' w  c ią g u  1948 ro k u  p rz y d z ie lo n o  na 

po w . w ę g ro w s k i 12 tys . ks ią że k . Do 
o b e cn e j " c h w ili  w  p ow ie c ie  w ę g ro w ­
s k im  z n a jd u je  się 11 b ib l io te k  g m in  
n y c h , b r a k  je s t jeszcze b ib l io te k  w  
4 g m in a c h . R a d y  G m in ne  ty c h  g m in  
u c h w a l i ły  za łożen ie  b ib lio te k .

Szwaczka-przodownica z zakładów 
żyrardowskich przekroczyła normę o 212°|

Oddział Szwalni PZPW Nr I przoduje w Czynie I-Majowym

Budowlani wykonają 
zobowiązania l-majowe

Oddział Szwalni PZPW  N r 1 w  Ż y ra rdo w ie  za jm ow a ł k ilk a k ro t ­
n ie  pierwsze miejsce w  m iędzy oddzia łow ym  w spółzaw odnic­
tw ie  pracy. Zdolne szwaczki żyra rdow sk ie  pracow ały o w ie ­
le w y d a jn ie j od swych koleżanek z Łodzi i  innych  szw aln i. 
P ostanow iły  one nazwę przodu jących szwaczek u trzym yw ać 
nadal. Że im  się to udaje, w idać na p rzyk ładzie  rea liza c ji Czy­
nu 1-M ajowego.

s ięgn ię tym  w yn iko m  ob.W Czynie 1 -M a j ow ym  szwacz 
k i . postanow iły  wykonać plan 
P rodukcy jny do 27 bm. Już 23 
bm. w ykonano 550 sztuk kon ­
fe kc ji ponad plan czyli łącznie- 
38.ĆG5 sztuk. Oprócz tego rob o t­
nice uszyły nadprogram owo 300 
sztuk kom p le tów  sportowych 
dla m łodzieży Żyrardow a.

M echanicy szwalni zakończyli 
do 23 bm. plan rem ontów  za­
pobiegawczych za miesiąc k w ie ­
cień. Od 1 m aja będą napra­
w ia li o dw ie maszyny w ięcej na 
jednego robotn ika .

Dobrze zastosowany system 
oszczędnościowy pozw o lił szwąl 
rti zaoszczędzić w  I  kw a rta le  
724.084 zł. Sumę tę uzyskano 
przez uszycie pewnej ilośc i szt. 
kon fe kc ji z oszczędzonych skraw  
ków m a te ria łu  i n ici.

Czarodziejska zręczność
C yfry  i  lakon iczna treść zobo­

wiązań k ry je  za sobą w ie lk i w y ­
siłek ludz i, w  liczbach zaw arty  
jest w ys iłek  rą k  i mózgów.

„Ja, n iże j podpisana, S tan is ła ­
wa W iśniewska, szwaczka i przo 
downica pracy oddziału szwalni, 
z okaz ji 1 M a ja , .zobowiązuję 
się w  te rm in ie  od dnia 25 bm. 
do 30, uszyć co drug i dzień 19 
szt. bluz, czy li przekroczyć swój 
p lan o 212,2 proc.” . — Następu­
je  podpis.

T ak ie j treśc i zobowiązanie in ­
dyw idua lne  podjęła najlepsza, 
jeże li w ie rzyć fachowcom, 
szwaczka w  Polsce. Ob, W i­
śniewską szyje codziennie  ̂ 18 
sztuk b luz co jest najwyższą 
norm ą, dotychczas w yrab ianą  
przez samodzielną szwaczk.ę.

P rodukc ją  w  żyra rdow sk ie j 
szwalni odbywa się systemem 
taśmowym. Najwyższa , jednak 
wydajność robotn icy  z taśm y 
nie rów na się sarń'1̂ ' ln ie  o-

F 2 V laniu zobowiązań m t
ichs” podejmuje „Czyn Lipcowy’*
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m u l i l i  m y korespondencję, zaw iera jącą 
załogi fab rycznej. Na zebraniu tym  

d te rn ii now ym  w ykonan iu  zobowiązań 
tzan ia dla uczczenia św ięta łipeow e- 
m ła jc  m y w  całości:

e im a  d a ją  s w o ie  z o b o w ią z a -w 11-, T T e -  
c o w n i c r  . 'a r s z ta tó w  z o b o w ią ­
z u ją  s ię :

Tow. Post w yrem on tu je  i  za­
ins ta lu je  z pom ocnik iem  K ło ­
sem zniszczoną dużą maszynę 
do prania -i 3 k o tły  parowe.

Ślusarz W ojda w ykona re ­
m ont maszyny do p ro d u kc ji i 
zaw ijan ia  to ffi.

Tow. O rłow ski — rem ont in ­
s ta lac ji trzech red uk to ró w  oraz 
przewód paroWy diugośc^ 60 m.

Techn ik  W adowski i  ślusarz 
T a tu la  w ykona ją  urządzenia 
ch łodn i składowej do czekolady.

Tow. H enryk  Zabie lski zobo­
w iązał się wykonać rozw iąza­
nie techniczne i  rysunk i robo­
cze do pow ierzonych robo .

S tolarze w ykona ją  kom ple t 
rac jona lnych u rz ą d z e ń  do m a­
gazynu J fa b ry k i. • . ,

M alarze odrestauru ją  haię z« 
w ija ln i i  magazynu.

Następują masowe zobowiąza­
n ia  indyw idua lne . Niemal 
w szystkie pakow aczki biszkop­
tów  zwiększą wydajność pracy- 
24 zawij-aczki postanaw ia ją M
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pi-'.y
- a

« zopo

w ija ć  o k i l  : na ’ a 
Pakowaez.ki 
pracow nicy 
w yp ieku  w a f w -  
lin . -ikiadaczk. 
ja  r ó w n ie ż  in v 
wrażania.

W zruszający i :n 
dy n iek tó rzy  ro 
d z ili do dvrektc 
czowskiego i z w 
ną m ina meldowa 
ra k te r pracy nie 
przedstaw ienie w
w ys iłku , k tó ry  bv 
k larować. Np. otosłu 
dy tow. Kom orowsk 
m ówią, żs w inda s.-_ 
pojedzie. ale p rzyr 
przerwach wykonyw a 
kowe roboty.

Tow. Rzeźniczak w  .•/ „
K o m ite tu  Dzielnicowego ¿PR
składa załodze życzenia da l­
szych osiągnięć i zobow iązuje
się zwiększyć własne wysiłię: 
jako wykładowca na kursie  
szkolenia- party jnego w  fabryce.

Wszyscy pracownicy postano­
w i l i  wzm ocnić dyscyplinę p ra ­
cy i skończyć z n ieuspraw ied li­
w ioną nieobecnością.

W  podn iosłym  nastro ju odśpje 
wano Międzynarodówkę-

W i­
śniewskie j.

N ie znaczy to, że nie zasługu­
ją  na uznanie pozostałe ro b o tn i­
ce. Przede w szystk im  w yróżn ić  
trzeba robotn ice z taśm y „C ” , 
p rzy k tó re j pracują obyw a te lk i: 
Kociem ska, K ap lińska, K o c i­
szewska, M agierska, P ią tek, 
Popie l i jn n e.

Największe jednak triumfy 
święci pełna zapału, o czaro­
dziejskiej wprost zręczności, 
młoda Stasia.

1 M a j przed w o jn ą

„ — Przed w o jną  by io  tak. Z ro ­
biłeś w ięcej, zrob iłeś lep ie j, to 
-towarzysze w y ty k a li cię pa lca­
m i. M a js te r —  sługus p ilnow a ł, 
żeby zarobki finansow ych re k i­
nów szybko rosły.

Za lada ja k i sprzeciw czekał 
człow ieka b ru k  i nędza. M im o 
tego, z ry w a li się często ro b o t­
n icy do w a lk i.

Ż niecierpliwością oczekiwali 
dnia, w którym będą mogli

w yjść  na ulicę i  pełną piersią 
zaśpiewać —- „ ju tro  w szystk im  
m y ” . T ym  dniem  b y ł 1 M a j” ...

Jak  przez mgłę pam ięta S ta­
n is ław a W iśniewska dni, w  k tó ­
rych  trw a ły  gorączkowe p rzy ­
gotowania do św ięta lu d z i p ra ­
cy

B y ło  to  w tedy, gdy zy ł jeszcze 
je j ojciec — członek K P P . Ona 
b y ła  6 -le tn ią  dziewczynką, m a­
łą S tas ią .. W łaśnie w  ty m  w ie ­
ku odum arł ją  sterany w a lką  i 
pracą ojciec.

Ciężko było  żyć w dow ie  z 
tro jg ie m  dzieci. Z uporem  god­
nym  żony rob o tn ika  n ie  dała się 
jednak w ciska jącej zewsząd b ie ­
dzie. Stasia w yn ios ła  z tego o- 
kresu sny o pszennych b u ł­
kach  ł  o nauce oraz n ienaw iść 
do kap ita lis tycznych  rządów.

Dopiero później, ju ż  ja ko  do­
rosła dziewczyna pomagając 
matce w  zdobyw aniu kaw a łka  
chleba ukończyła „w ieczo ró w ­
kę” .

W pierwszych dn iach 1945 r. 
S tan isława W iśn iew ska przystą ­
p iła  do pracy w  P ZP W  N r  1.

In ic ja to rk a  w spółzaw odnic­
twa, pierwsza przodownica, u - 
czynna zawsze ko leżanka — o- 
to wspaniała cha rak te rys tyka  
dorosłej już  Stasi,

Z. Z.

Dwa parostatki przed terminem 
wyremontuje stocznia PZW w Płocku

w¡ rszawa współzawodniczy i  Łodzią

ipółz#w<

iczy ju ż  w  c h w ili obecnej przeszło 
io  swych szeregów także coraz w ięce j 
p rodukc ji. D la  uczczenia zbliżającego 

irszaw sk ie  po d ję ły  szereg zobowiązań, 
ctwa ko la  L ig i K ob ie t i  Łodzi.

szych zakładach pracy, należą 
ju ż  w  30 —  100 proc. do L ig i,
ostatn io ca ły w ys iłe k  skierow a­
no na zakłady mniejsze, do k tó ­
rych  trudn ie j jest dotrzeć.

W alka  o oświatę
W arszawska L iga  Kob ie t, jed 

na z p ierwszych rozpoczęła wie! 
ką kam panię w a lk i o oświatę, 
walk-i o lik w id a c ję  ana lfabe ty­
zmu. Kam pania ta trw a  nadal 
i znalazła swe odbicie w  zobo­
w iązaniach 1-M a j owych.

Oto k ilk a  cy fr, m ów iących o 
w ie lk im  w ys iłku ;

Zobowiązano si<3 zorganizować 
17 nowych kursów  dla analfabe­
tów  — zorganizowano ju z  31, 
w ytypow ać 49 cz łonk iń  do nau­
czania na kursach — wysłano 
już; 60 osób. K o b ie ty  przeprowa* 
dz iły  w  swych zakładach pracy 
ca łkow itą  re jes trac ję  analfabe­
tów , .organizu ją  4 ku rs y  < lla 'ak ­
ty  w is tek i  4 dla pre legentów.
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Troskę o upowszechnieni® ^zy 
te ln ic tw a  zaw arto  w  zobowią­
zaniu u tw orzen ia  35 zespołów 
czyteln iczych (działa już  33), 4 
dram atycznych (utworzono 10 ‘ ) 
i  11 redakcy jnych  zespołów ga­
zetek ściennych. O fakcie  P°PU* 
ła ryza c ji ks iążk i może św iad­
czyć fak t, że zam iast 70 wydaw 
n ic tw  K U K , p rzy ję tych  W zobo 
w iązaniu, rozprowadzono i uz 
104 w ydaw n ic tw a .

Nowy człowiek
Ni® ma dziedziny życia, w

k tó re j kob ie ty  —  cz łonk in ie
L .K . —. n ;e odg ryw a ją  poważnej
cn 'i na ró w n i z mężczyznami. 
*Jne stają w  p ierw szym  szeregu 
Podejm ujących współzawodnic­
tw o  zespołowe i indyw idualne, 
one roztaczają opiekę nad przed 
r r  ,• zakładam i dla star­
to

: ¡gnięto jedynie 
‘ i -dow. o fia rne j, bez" 

:cy  społecznej, 
■ • L ig i K o b ie t  o d

- ’ w o lną chwilę-
• zym y na UM” 

w  m anifestacji
’ ____  (ar)

W warsztatach słychać go­
rączkowy s tuko t m otorów , sy­
czenie pa ln ików , zg rzy t w a lco­
wanych grubych p ły t  sta lo­
wych.

Na placu, spod w yw rócone j 
do góry dnem k ry p y  w idać 
ty lk o  nogi spawacza, s inawy 
odblask ognia i w ie rcący w  u - 
szach terkot, ja k b y  z k a ra b i­
nu maszynowego. O bok spod 
w alców  wysuwa się pow o li du­
ży, zginający się do góry a r­
kusz stalowy. ■

Dookoła pełno zniszczonych 
m nie j lub w ięce j kad łubów  
na jrozm aitszych stateczków  i  
łódek. D a le j w idać  odbudow a­
ne lub  bedące w  rem oncie k r y ­
py czekające na pom alowanie.

Szybko przechodzim y przez 
hale w a rsz ta tó w «  K ie ro w n ik  
pokazuje z zadowoleniem  now y 
szwedzki m otor. Spieszymy się 
na stocznię.

P rodukcja  w zrasta

Duża m otorów ka sunie powo­
l i  w zd łuż wybrzeży do nowego 
portu.

W  drodze k ie ro w n ik  stoczni 
udziela w yjaśnień.

PrSca w  stoczni zr>rganiz'7',,a 
na jes t w  13 działach p roduk­
cy jnych  i  w  6 działach pomoc­
niczych. Budżet na ro k  bieżący

ynosi 95 m iin . zł, podczas gdy 
roku  ub ieg łym  w ynos ił t y l -  
69 m iin . zł.
lan robót w  bieżącym  roku  
w id u je  budowę 20 nowych 

staiowych. 2 ho lo w n ików  
•znej mocy s iln ik ó w  450 

16 lodzi straż.niczych..  
-•prowadza się k a p ita ln y  

. .ot 5 łodzi, o łącznej noś­
ności 2.500 ton, w yd ob y tych  z 
dna oraz 3 b a rk i o w ym ia rze  
fino w sk im , o łącznej nośności 
600 ton  i  statek „W ysp ia ńsk i“  
mocy maszyn 150 K M .

Rem onty roczne obe jm u ją  9 
ob iektów  taboru  transportow e­
go z napędem, 16 —  bez napę­
du, 3 pog lęb ia rk i, 2 p rą do w n i­
ce i  1 dźw ig  p ływ a jący .

Na rem o n ty  naw igacyjne 
przew idziano 10 m iin . zł, na bu 
dowę sk ładn icy  d rzew nej i  za­
kup ob rab iarek 7 m iin . zł.

W  stoczni i porcie

M otorów ka w jeżdża do po r­
tu w  k tó ry m  pełno ju ż  na jro z ­
maitszych statków .

— Oto —  w skazuje inż. Je­
z ie rsk i na duży okazały p- 
statek —  jest ob iekt,
N iem cy przeznaczyli u 
po rt. Tam  znowu łodzie , 
towe, zakupione z dem obilu
m erykańskiego.

B udu jem y z n ich  h o lo w n ik .
Obok inne lodzie desantowe, 

na k tó rych  przewożono czołgi, 
no cztery na każdą łódź. Są 
też inne łodzie wojennę, k tó re  
N iem cy m ie li zam iar użyć na 
m orzu ’ Czarnym, przy ataku na 
K rym .

I  te łodzie przerabiane są na 
lżejsze ho low n ik i. W idz im y 
także s ta tk i zatopione, w yd o -

bjde z dna rzeki. W szystkie bę­
dą obecnie odpow iedn io przebu
dowane.

W stoczni Państwow ego Za­
rządu Wodnego w id z im y  duże, 
drewniane, m agazyny, in żyn ie r 
Jezierski z dum ą prow adzi nas 
do dużego m urow anego maga­
zynu ukończonego w  ub ieg łym  
roku. Jest to solidna żelazo- 
betonowa budow la  z p iw n icam i 
na m a te ria ły  palne.

W spółza wo dnictwo  
i  akcja  oszczędnościowa

Spotykam  pierwszego przo­
downika pracy w  stoczni tow. 
Jana K ijk a . Na py tan ie  o 
współzawo'1 dw ie  pracy mó­
w i:

-  ju ż  stara rzecz,
i > w  : ku  postanow iliś-

. „p u ia p ”  zarob- 
-n ików  dn ió w - 
dzając wspót- 

iU' i u 1 '.araz b y ły  re -

. ted ; U; vtn o rm y nie prze 
200 oc., a przy 
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,.oie 1 uczeń, 
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— Of. - ja ln e j a k c ji oszczędno 
ściowej w  1948 r. n ie  było  — 
odpowiada tow . K ije k  — je d ­
nakże żelazo użytkow e, w ysor- 
towane ze złom u stosowaliśmy 
powszechnie tam , -cizie to t y l ­
ko by ło  m ożliw e .

P lan oszczędnościowy na rok  
bieżący p rze w id yw a ny  b y ł w 
sumie 9.070.000 zł, t j.  11,4 proc. 
budżetu, a z in ic ja ty w y  praco­
w n ików  opracowano no w y  na 
kwotę 10.455.000 zł, stanow ią­
cy 12,3 proc. budżetu.

Czyn 1 M a jo w y

Na zakończenie tow . K ije k  
m ów i z dużym  zadowoleniem  o 
Czynie P ie rw szom ajow ym  pra­
cow n ików  stoczni.

Postanow iliśm y — m ów i 
5czyć zasadnicze roboty 

rem oncie parostatku 
o 3 tygodnie wcześ- 

's ta tk u  „C hodkie- 
uiesiąc przed te r- 

ty m  u ch w a liliś - 
’ ziane w  pro- 

wać do skla- 
u- |'i< i •-h.vr.i. 1 b a rk i typu
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skończo- 
m otr 
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Mowy budynek fabryczny otK 
Państwowe Zakłady Opty

28 kw ie tn ia  pracow nicy P P B I w e j h a li przen ' 
zakończyli w  stanie surow ym  I cały dzia ł obrć 
budowę nowego s>^r>r 
hrycznego dla P: ■
k ła dó w  Optyczn 
bu dynku  wynosi l t  ■ ir
•'ześc. Obecnie w  .v '"- 1 tv-nr 
w ykonu je  s'ę p r ' v >' 
dan iu  in s ta la c ji ' ’ * i
kana lizacy jne j i  • :r c-
grzewania.

Po ukończeniu

Zobowiązania 1-M a jow e za­
łog i PPB BOR „O sied le M iró w ” 
to dość pokaźna „ l i ta n ia ” . O be j­
m u je  ona aż dziew ięć pozycji: 
o tynkow ać b lo k i 1, 2, 3 i  12, do­
ciągnąć do drugiego p ię tra  b lo ­
k i 4 i  14, do pierwszego pię tra  
b lok  6, zrob ić pa rte r b loków  5 
i 13 oraz p iw n ice  b loku  8 i  fu n ­
dam enty b loku  9.

Siedem pozycji obejm ujących 
prace tynka rsk ie  i  m ura rsk ie  za 
łoga już  w ykona ła  i do 1 M a ja  
osiągnie znaczne nadw yżki. 
D w ie pozj^cje zobow iązania łą ­
czące się z pracą c ieśli i  beto­
n iarzy  w ykonane będą w  zapo­
w iedzianym  te rm in ie  do 1 m a-•
ja.

O rganizacja p a rty jn a  i  rada 
zakładowa „M iró w ”  chcąc po­
móc w  w yko na n iu  zobowiązań 
załodze M uranow a delegowała 
tam dw ie  b rygady ciesielskie. ,

— Nam  to n ie  u tru d n i zada. 
nia — m ów i sekre tarz PZPĘ 
„M iró w ”  tow . N iedo lis tek  —  a 
im  tro ch ę -to  pomoże — pracu­
ją  w  tru d n y m  terenie. Zresztą,

k to  ma być so lidarnym , Jeffl rń*
m y —  rob o tn icy  p racu jący W 
tym  samym przedsiębiorstw ie?

Inn ym  osiągnięciem organiza­
c j i  PZPR 1 rad y  zakładowej
„M iró w ”  jest ca łkow ite  w y e li­
m inow anie  ze swej budow y sy­
stemu płacy dn iów kow ej 1 zor­
ganizowanie we w łasnym  zakre - - 
sie sześciu tró je k  tynka rsk ich , 
pracujących metodą tow . T rzc iń  
skiego. B y ły  to „c iche”  zobowią­
zanie, W ypełn iono je  na róW -
r.i •; o f ic ja ln y m i.

•
Załogi PBP N r 1 „Terespo l- 

;ka”  i  „M iń s k a ”  m e ldu ją  o 
jrz e d ie rr  n inow ym  w ype łn ien iu  
zobow iązań 1-M ajow ych. Z a ło - 
ja  „Teresipo lska”  w ykona ła  ca ł­
kow ic ie  t y n k i  na parterze h a li 
fabrycznej- P Z K -3  i  w  całym  
budynku  adm in is tracy jnym .

W przysz łych  Zakładach Po­
lig ra fic z n y c h  p rzy u l. M iń sk ie j 
robo tn icy  w yko n a li ob ję te zo­
bow iązan iem  350 m  sześć, be­
tonu na «trop ie pa rte ru  h a li 
fab ryczne j. Do 1 m a ja  chcą za­
betonować ca ły strop.

Małorolni plantatorzy 
osiągnęli najlepsze wyniki

Przy poszczególnych cu k ro w ­
niach okręgu warszawskiego od 
byw ało się w spółzaw odnictw o 
w  p lan ta c ji bu raka . W yróżn io­
nych p lan ta to rów  przy cu k ro w ­
niach przedstaw iono O kręgow e­
mu K o m ite to w i A k c ji P la n ta ­
cy jne j, k tó ry  w y b ra ł 4 p la n ta ­
torów  osiągających najlepsze 
w y n ik i w  ca łym  okręgu w a r­
szawskim.

Najlepsze w y n ik i osiągnęli 
m a lo ro lfti p lan ta to rzy . W  skali

ogólnej rów n ież m a ło ro ln i m a­
ją  bardzo dobre w y n ik i.

Zaznaczyć należy, że pow ia t 
p łocki posiada najlepsze p lony 
buraka cukrowego w  ca łym  k ra  
ju .

P ie rw szy p rzodow n ik  okręgu 
warszawskiego o trzym a poza 
prem ią cu k ro w n i, dodatkową 

prem ię Z jednoczenia P r z e m y j  
Cukrowniczego, okręgu warsza­
wskiego w  wysokości 30.000 zŁ

*

Bono leśne powinno stać się 
poważnym źródłem dochodu

Runo leśne jest to roślinność 
znosząca ocienienie, k tó ra  gę­
stym  kob iercem  ściele się u stóp 
drzew —  stanow i w ięc część skla 
dową lasu.

W idz im y tu  krzew y, jagód n i­
ska, k w ia ty , zioła i  grzyby. Se­
zon eksp loatacji ru n a  leśnego 
przypada na czas, gdy w y ró b  dre 
wna jest ju ż  ukończony, są to 
jednocześnie ciężkie miesiące 
przednówka dla Judności w ie j­
skie j.

W pow o jennym  okresie tru d ­
ności gospodarczych p łody runa 
leśnego są poszukiwane na ry n ­
kach k ra jo w ych  i  zagranicznych 
i dlatego um ie ję tne zorganizowa 
nie zakupu i  zbytu jest zagad­
n ien iem  pierwszej wagi.

Z io ła , jagody, grzyby — prze­
m ija ją  szybko. W ykorzystane, 
stanow ią poważną pozycję w  o- 
gólnopańst.wowej gospodarr ; lub  
też m a rn u ją , się niep.rzy >o?7» ; 
n ikom u korzyści.

Runo leśne jest skarb 
większą, że nie w y m a r .  ”  '
n ików  dorosłych, s iln  - 
lifikow anych . Starej 
b ie ty  i dzieci m aj; 
popisu. A  w arto  ze 
nicę leśną — z r '  ■ ■
w yp ad k i, gdzie
nów  jagodowych, 
ny zebra ły  e 
skrom nego dofnku.

Co zatem mamy , 
to m a zas'osov ' ' 
odbiorcę wii ; i 
dre gr o i e

ósme-
i ją  g i fe

'M

tość (. 
m a l i ’ . 

ści' 
żr

ny / “mać ; akie 
*' Pcw zznym 

. e. M ą- 
ą w a r- 

c, jagód, 
oów Czę- 

;■ je "1  razu jako 
. ęściowo kon

arynaty , to n in  
..-naicenie

chemicznego zbieram y różno­
rodne kw ia ty , zioła, korzenie $ 
jagody. W ystarczy wspom nieć « 
tak  znanych środkach ja k  k rop ­
le W alerianowe, konw a liow e, lut» 
herbatka z suszonych czarnych 
jagód.

Przem ysł fa rb ia rsk i. kosme­
tyczny i  spożywczy zużywają 
dy łeśne w  ogrom nych ilościd 
Zagranica, a ściśle m ów iąc 
g lia  in teresu je się naszymi 
nym i jagodam i. O dpow iedn io ze­
brane i  opakowane znoszą one 
da lek i transport, a do k ra ju  p ły ­
nie w a lu ta ,

'K orzys ta jąc  z tego, Lasy Pań­
stwowe O kręgu O lsztyńskiego w  
1948 r . w yeksportow ały 110 tys. 
kg. czarnych jagód, a m ie jsco­
w y  przem ysł przerob ił 90 tys. kg.

W i-oku 1949 p ro je k t p rzew i­
duje, na eksport 400 tys. kg czar 
nych jagód i  d la  przem ysłu m ie j 
- .« 'ego 200 tys. kg.

p o k ryw a ją  przeważnie 
ze kategorie  gleb. L u d ­

no ródleśna nie jest. w  stanie 
mać się z ro li.  ale czy miesz 

cy doceniają ro lę  runa leśn*
jako źródła dochodu? Czy wie

zą, że gospodarka rabunkow a 
może n iektóre  ro ś lin y  zup c in ję l 
wyniszczyć? Już teraz w  n ie fe łó ' 
ryąh okolicach k ra ju  w id ła k i]  i  
konw a lie  podlegają ochronie. /

A  czy um iem y rac jona ln ie  zbie. 
rać grzyby? Bardzo w ażnym  za­
gadnieniem , jest uśw iadam ianie 
zainteresowanych, ja k  m ają  u -  
żytkow ać run o  leśne, by nie zn i­
szczyć te j części m a ją tku  naro­
dowego.

O dpow iedn ich in s tru k c ji do- 
s ta rtza ją  leśnicy terenow i, (as)

jed*7 S,n ' 
ck ichr nu zimowego,^ daj> 

maceuftyczne/zyk iadm  
___________ N i moc 

?... Na to

nej. Przez zwś ' pow.
chni uży tko i. 
działach poleps. 
w a ru n k i h ig ieny i 
stwa pracy.

W wykończonej ba li pai ero- 
w ei ?9 k w ie tn ia  br. odbędzie 
się akadem ia pierwszom ajowa 
pracow n ików  PZO.

D T A  — 30 K W IE T N IA  
< czasu* 5.10, 1?.00. W ia do m o - 

15, (i.10, 7.00. 8.00, 12.04 16.00,
10,00, 23,00. P ro g ra m  na dz iś : 

ju t r o :  23.50. W szechn ica : 8.35,

? e rt d la  ś w ia ta  P ra c y . 6.00 
. 8.30 M u z y k a . 7.20 P rz e - 

: u* o.io Z N P . 9.50 P rz e rw a .
s o lis tó w . 12.45 D la  w s i. 

15.30 D la  ■ d z ie c i: ,,Le - 
t ’ -in -s k ie j sośn ie “  Szel-

*. •rnv. ,y . 15.15 ,,1-szy m a- 
'0 ..W s p o m n ie n ia “ , 

h  ; 15 * • sobocie  po ro -
N aszym  S w ię - 
1 udow a . 19.00 

* • ' ie i te r “  — d r
L. “» z ry w k o w y .
20.5' la n ie  Pan
tie le y  ■- > ‘ w e  i  rc -
w o lu c . neczna,
d y r. c; lekka.
23.10 M u  m ie ć
au dyc ji. ^

„ T R Y B D N A  L O D U "
W yd a w ca : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r tu  

R o b o tn ic te )
R e d a g u je : K o m ite t 

N a k ta d : R S.W . „ P r a ,a "  
R e d a k c ja :

W a rsza w a , ul. Smolna 12. 
T e le io n y : R e d a k to r N a cze ln y  
8,22-60. Zastąpca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-82-28. D z ia ł z a g ra n ic z ­
n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 8-11-82. 

M u ta c je  8-1 i 79.
C e n tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-84.
p r e n u m e r a t a :

P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n a  w  k ra -  
lu  z l 150.—, p re n u in e ra ia  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na  Jeden adres 
[p a r ty jn a )  z) 75.—. za g ra n iczn a  

zt. 300,— .
K o n to  P K O  — N r  1-1374. 

P rzy  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
na leży  p o d a t d o k ła d n y  I e iy -  

te ln y  adres .
A d m in is tra c ja ,  W arszaw a Ul.

S m o ln a  13. te l.  8-2» 84. 
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. BJuro 

R e k la m  1 O g łoszeń : 8-SO-S 
D ru k .  Z a k ła d y  G ra tic z n e  R.S. 

„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10

murw 
50-21

B-7169S



TRYBUNA T,UDUr . Ï

Czechosłowacki Teatr K ukiełek

W maju przyjedńe do Polski z Pragi czeskiej kukiełkowy 
teair narodowego artysty Józefa Skupy twórcy sławnych 
f  igurek Spejbła, i Hurunka. W dniach < d .)— S maja teatr 
zawita do Warszawy, a n astępnie odwiedzi inne miasta

p o lsk ie

K ro n ik a  w yd a w n icza

Kolarze polscy trenują 
przed startem do wyścigu P-W
Załogi w ie lk ich  fab ryk  CSR patronują ekipom kolarskim

NASZ SPECJALNY W Y S Ł A N N IK  TELEFO NUJE Z P R A G I

A N T Y K  D LA W S ZY S TK IC H
P rzek łady prof. W itw ick iego  

stanow ią cenny w k ład  w  dzieło 
popu la ryzac ji li te ra tu ry  św iata 
antycznego. Toteż pewnym  w y ­
darzeniem  lite ra c k im  jest uka­
zanie się nowego tom u d ia lo ­
gów filozo ficznych  Luk iana  z 
Samosaty (..D ialogi w ybrane“ , 
K siążn ica A tlas  1949, str. 282), 
D ia lo g i te pisane przez „ fe lie ­
tonistę, sa tyryka , hum orystę“  
brzm ią  doskonale w  prostym, 
m ie jscam i rubasznym  języku 
po lsk im  i  będą n iew ą tp liw ie  z 
zainteresowaniem  przy ję te  nie 
ty lk o  przez studentów , ale1' i  
przez szerokie rzesze czyte ln i­
ków.

W SPÓ ŁCZEŚNI
O M A K S Y M IE  G O R K IM

W  rozw ija jące j się dz ia ła lno­
ści wydaw nicze j Tow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej 
odno tow u jem y p iękną pozycję 
b ib liog ra ficzną : b. starannie
w yd an y tom  pracy zb io- 
jjw e j „M aksym  G o rk i we 
wspomnieniach współczesnych“ 

(str. 234), D obry  papier, św ie t­
ny  d ru k  i  opraw a stanow ią o 
poważnym  osiągnięciu tech­
nicznym  W ydaw nictw a. Sama 
książka bardzo ciekawa, łączy 
w ypow iedz i szarych współoby­
w a te li z w ypow iedz iam i pisarzy 
(zebranym i z 17 różnych ks ią­
żek . i  wspom nień rękopiśm ien­
nych).

Szkoda ty lk o , że przekład p. 
T. j .  pozostawia w ie le  do ży­
czenia — skutek pośpiechu lub 
b raku  re d a k c ji kon tro lne j.

O D O L I CHŁOPÓW  
W  D A W N Y C H  W IE K A C H

W  serii „O brońcy chłopów w 
lite ra tu rz e  po lsk ie j“ . (Wyd, M. 
Kota) w yd a ł M ieczysław P i- 
sżczkowski dwa zeszyty. — I  do 
r. 1764, I I  — od 1764 do 1864. 
W obu zna jdu jem y . w y ją tk i z 
przem ówień, pism, a nawet 
fragm enty  lite ra tu ry  p ięknej o

do li chłopskie j. Operując m a­
te r ia ła m i na ogół znanym i autor 
jednakże um ie ję tn ie  je  zesta­
w ił w  jedną całość, s iln ie n ie ­
w ą tp liw ie  oddzia ływ ającą na 
czyte ln ika , pożyteczną dla  dzia 
łacza ludowego, nauczyciela i 
uczn ia . N iepcrozum iehierń jest 
ty lk o  ty tu ł — pomieszanie w  
jednym  ty g lu  „obrońców ch ło ­
pów“  au torów  wszystkich obo­
zów. n ie  wyodrębnien ie rzeczy 
w is tych „obrońców  chłopów“  w  
X IX  i  niepełne ich uw zględnie­
nie. Książeczka nie zastąpi o- 
czyw iście poważnej an to log ii 
dokum entów  w a lk i chłopów 
polskich, an to log ii, o k tó rą  wo 
łam y w ie lk im  głosem — może 
jakaś powołana do tego in s ty ­
tuc ja  usłyszy.

W IER SZE STAFFA  
I  SŁO B O D NIKA

N akładem  Sp. W yd. „K s ią ż ­
ka i  W iedza“  ukazują się syste­
m atycznie tom y w ierszy 'zebra­
nych poetów  po lskich —  n a j­
w łaściwsza fo rm a popu laryza­
c ji poezji. U kaza ły  się n iedaw ­
no wiersze zebrane Leopolda 
Staffa, a obecnie W łodzim ierza 
Słobodnika.

Szata gra ficzna obu tom ów 
na poziomie.
P IĘ K N A , ALE KO SZTO W NA

K S IĄ Ż K A  O K A R ŁO W IC ZU
Polskie W ydaw n ic tw o M u ­

zyczne w yda ło  książkę A do lfa  
C hylińsk iego — „M ieczysław  
K a rło w icz  1876 — 1909. K ro n i­
ka życia a rtys ty  i  człow ieka“ . 
610 stron tekstu, 60 całostron- 
n icow ych ilu s tra c ji, estetyczna 
okładka, p recyzyjny d ru k  na 
św ie tnym  papierze sk łada ją  się 
na piękną książkę. Cena odpo­
w iedn io  znaczna —• ponad pó ł­
tora tysiąca zł'. Jeszcze raz za­
py tu jem y Polskie -W ydaw ni­
ctw o Muzyczne i  nadrzędny De­
partam ent M u zyk i — czy nie 
należało by  zacząć od popu lar­
nych, tan ich  w ydaw n ic tw ?

Polscy zawodnicy w yru szy li 
dzisiaj -rano w  stronę Pardubic 
na trening. P rzeby li oni trasę 
nkolo 120 km.

T ren ing b y ł dość c iekaw y i 
nasi reprezentanci jecha li d ru ­
żynam i, przeprowadzając ć w i­
czenia taktyczne, ja k  np. m ija ­
nie jedne j d rużyny przez drugą, 
próbę szybkości, zmianę szyb­
kości jazdy itd . P rzy m ijan iu  
się drużyn, drużyna m ija jąca  
m ia ła  za zadanie nie dopuścić 
do „usadowienia się na k ó łk u ” 
któregoś z przeciw n ików ,

— Jak w ypad ł tren ing  — za­
pytu jem y W ójcika.

„Doskonalę jechaUśmy za 
K o lin  i ogó'em przekręc iliśm y 
około 120 km. Szosa równa ja k  
stół, p rzychylny w ie trzyk , było 
bardzo dobrze. Przypuszczam, 
że w etapie tym  zawodnicy w y ­
ścigu na pewno m ie li 45 km  na 
godz.

Dnia 29 bm. nasi zawodnicy 
tre n u ją  na innym  odcinku. 

Program pobytu kolarzy 
w Pradze

J u tro  o godz. 16.45 k ie row n icy  
d rużyn  i  po 3 zaw odników  z każ 
dej ek ipy  udadzą się na R udn i­
cę, gdzie będą p rzy jęc i przez 
prezydenta .P rag i d r  Vacka. N a­
stępnie przedstaw iciele ko larzy 
złożą w ieniec na Grobie Niezna 
nego Żołnierza. W ieczorem wszy 
scy zawodnicy i k ie row n icy  d ru  
żyn będą przy jęc i w. Domu Sło­
w ian przez starostę T ruh la rza . 
W  przy jęc iu  wezmą udz ia ł de le­
gaci 9 w ie lk ich  zakładów pracy 
i fa b ry k  praskich, k tó re  ob ję ły  
pa trona t nad. drużynam i, b io ­
rącym i udzia ł w  wyścigu. De le­
gaci wręczą swoim drużynom  u - 
pom ink i przygotowane przez za 
log i tych przedsiębiorstw.

Dnia 30 bm. k ie ro w n icy  i po 
3 zaw odników  z każdej d rużyny 

| ze starostą T ruh larzem  na czele 
złożą w ieniec przy pom niku za­
łożycie la „Soko ła“  czeskiego, 
M irona  Tyrsza. Zaw odnicy ZWie 
dzą następnie stolicę czechosło­
wacką autokaram i. O godz.
15.30 odbędzie się ostateczna 
kon ferencja  k ie row n ików , a w ie  
czorem zawodnicy obejrzą d łu ­
gom etrażowy 'film , nakręcony 
podczas I  M iędzynarodowego 
W yścigu K olarsk iego W arsza­
wa — Praga — Warszawa.

W  dniu 1 m aja br. o godz.
10.30 wszyscy zawodnicy o trz y ­
mają num ery startowe. Następ­
nie po obiedzie, k tó ry  odbędzie 
się o godz. 12 nastąpi odjazd na 
start, k tó ry  w brew  p ie rw o tnym  
zam ierzeniom  odbędzie się na 
V ac lavsk im  Nam esti (Plac W a­
cława) o godz. 14.
Największe Elektrotechniczne 

Zakłady Czechosłowacji 
objęły protektorat 
nad ekipą polską

9 na jw iększych przedsię­
b io rs tw  czechosłowackich ob ję­
ło p a tro na t nad drużynam i s ta r­
tu ją cym i w  wyścigu. D rużyna 
polska zna jdu je  się pod opieką 
na jw iększych  w  Czechosłowacji 
Z ak ładów  E lektro technicznych 
„Cesko -  M oravska K o lbeń-D a- 
nek“ .

.E k ip ie  A lb a n ii pa tronu ją Z a­
k ła dy  „J a v a “ ‘, B u łga rii —  Za­
k ła d y  Lo tn icze „A v ia “ , Czecho­
s łow ac ji —  Fabryka Radiotech­
niczna „T es la “ , F ranc ji — „R u - 
bena“ , F in la n d ii — Z ak łady

Przem ysłowe „S po fa“ , W łochom 
— Strakonice, W ęgrom  — Za- 
k łady „S parta ", R u m un ii — Za­
kłady „B rn o “ .
Ekipy zagraniczne przybywają 

do Pragi
Dzisia j o godz. 10.45 przy je ­

chała pociągiem ekipa bu łgar­
ska w  składzie 24 osób pod k ie ­
row n ic tw em  Georgi Danęva. W 
wyścigu wezmą udz ia ł 3 druży­
ny bu łgarskie . T ym  samym po­
ciągiem p rzy jecha ły  2 drużyny 
rum uńskie (9 osób) pod k ie row ­
n ictw em  Jona Cokana. D rużyny 
występują w  niejednakowym  
składzie, gdyż jedna drużyna l i ­
czy ty lk o  3 zawodników. P rzy ­
jazd W ęgrów spodziewany jest 
w  nocy a Francuzów  i F inów  — 
w p ią tek. W łoska ekipa zapo­
w iedziała p rzy lo t samolotem w  
piątek. W tym  dniu przylecą 
rów nież Albańczycy.

10 minut z ekipą francuską
Sym patyczna ekipa ko larzy 

SCGT budzi powszechne zainte 
resowanie i sympatię. Szef de­
legacji francuskie j p0 p rzy jeź- 
dzie do CSR oświadczył: „P rzy  
jecha liśm y do was nie ty lk o  ja ­
ko francuscy sportowcy, ale 
przede wszystkim  jako  przed­
s taw ic ie le  pracującego ludu 
F ranc ji. Przynosim y w am  od te­
go lu du  pozdrowienie i w ie rz y ­
m y, że b liska jest chw ila , k ie ­
dy podobnie ja k  u was nasz 
lu d  obejm ie ster w ładzy. Nie
w ą tp im y, że ten p ierw szy wza­
je m n y  kon takt sportowców  bę­
dzie się rozw ija ł i  u t rw a la ł” .

E k ipa  kolarzy francusk ich  jest
p raw ie  wyłącznie ek ipą ro b o t­
niczą i w  skład je j wchodzą k o ­
larze robotnicy z ośrodków  Pa­
ryża. Lyonu, T u luzy i St.Etienńe. 
N a jm łodszy zaw odnik B ordel 
ma 22 lata, a na js tarszy Ge- 
ra ie r — 25 lat. o fo rm ie  ko la rzy  
francuskich trudno  m i w  te j 
c h w ili coś konkre tn ie  pow ie­
dzieć -— mówi k ie ro w n ik  ek ipy. 
Jest jeszcze początek sezonu. Nie 
k tó rzy  z zaw odników  nie uczest

p # v .
Wydziały prasowe i wydzia 

ły informacji różnych insty­
tucji przesyłają do prasy biu- 
letyny z prośbą, o zamieszczę-

nie informacji w gazecie. To 
— W porządku. Oczywiście, 
jeśli chodzi o informacje o o- 
siągnięciach i  bolączkach da­
nej instytucji. Gorzej, gdy 
biuletyn taki zamienia się w 
autoreklamę jego autorów 
lub śmieszną, niepotrzebną 
propagandę „miarodajnych 
czynników“ .

Otrzymaliśmy np. Komuni­
kat nr. 1(719 wydziału infor­
macji i propagandy Między­
narodowych Targów Poznań­
skich. Czytamy w biuletynie, 
że w Poznaniu odbyła się kon 
ferencja z udziałem Komisarza 
Targów i... Naczelnika Wy­
działu Prasy i  In form acji Min. 
Przemysłu i  Handlu, „KTó-

im prezie szosowej i  je cha li t y l ­
ko na torze. Sezon w  br. roz­
począł się dopiero 6 kw ietn ia . 
N a jlepsi zaw odnicy w  drużynie 
są Tarraga z zawodu mechanik, 
m is trz  FSGT w  . 1947 i 1948 r. 
Do dużych jego sukcesów nale­
ży zajęcie w  r. ub. pierwszego 
m iejsca w  wyścigu etapowym, 
w  k o n ku re n c ji m iędzynarodowej 
I.yon— P aryż (580 km.). N ie­
zw yk le  ob iecującym  kolarzem 
jest Garcia. Na jw iększą szybko­
ścią odznacza się Herbulot.

Bardzo m nie cieszy, że „ T ry ­
buna L u d u ” j cen tra lny organ 
waszej p a rtii — m ówi F ran ­
cuz —  za in ic jow ała  tak w ie lką  
imprezę, ja k  wyścig Praga — 
W arszawa. P a rysk i „H um anite” 
organ francusk ie j pa rtii kom u­
nistycznej, rów nież jest w ie lk im  
pro tektorem  kolarstwa. Wyścig 
o nagrodę tego dziennika g ru ­
pu je tak  w ie lką  liczbę kolarzy, 
że trzeba odbywać 30 e lim in a ­
c ji w  30 m iastach francuskich. 
Po tych w szystkich e lim inacjach 
odbywa się w  Paryżu wyścig 
główny. W  r. 1947 w  fina le  star 
towało w  Paryżu 120 ko larzy. 
F akt ten na jlep ie j świadczy o 
popularności gazety i  sportu ko 

Jarskiego w  naszym k ra ju ” .
K o la rzy  francuskich in te resu­

je na jw ięce j stan dróg w  P o l­
sce i tem peratura. Na w iado­
mość, że jest ciepło, cieszyli się 
ja k  dzieci. W ogóle ekipa fra n ­
cuska tryska  wprost hum orem .

Obsługa krótkofalówkami
K ie row n ic tw o  wyścigu P— W 

zastosuje specjalną nowoczesną 
tecnnikę w  obsłudze przebiegu 
wyścigu, m ianow icie cała trasa 
będzie obsługiwana przez apa­
ra ty  nadawcze krótko fa low e, 
które będą u trzym yw ać stały 
kontakt ze specjalnym  samolo­
tem typu CAP z którego obser­
watorzy będą sygnalizowali cie­
kawsze m om enty. Ponadto każ­
dy fina ł etapu będzie f ilm o w a - 
ny- Przez rad io  będą nadawane 
stale specjalne kom unikaty.

RYM W. PODRÓŻY DO POZ­
NANIA TOWARZYSZYLI“ ,— 
po czym następują nazwiska 
jednego | naczelnika i jednego
radcy. !

Pomyśleć! Towarzyszyli pa 
nu naczelnikowi w podróży! 
Tematem konferencji, jak 
możnajsię domyśleć, było zbu­
dowanie P. W. (Pawilonu Wa­
zeliny) (k)

ŚLADEM „KRÖPEK“ 
Otrzymaliśmy następujące 

pismo z Referatu Prasowego 
Ministerstwa Komunikacji:

V związku z notatką za­
mieszczoną w „Trybunie Lu­
du“  z dnia 13 kwietnia br. pt. 
„An die Direktion der Elek­
trischen Vorortbahnen in, 
Warschau” , Ministerstwo Ko­
munikacji zakazało Używania 
biletów z nadrukiem niemiec- 
kim, najpóźniej od dnia 1 ma­
ja br.“ .

Zgoda. • (x)

Zygm unt D a li

K R O P K I NAD  „1“

V i im .

Następnego ranka w szystko się rozpoczęło.. Po­
c isk i, m in y  rw a ły  na strzępy brzozowy las. N a j­
p ie rw  poszły «czołgi. Na k ilk a  godzin naw et R ich te r 
.habrął otuchy: wszystko p rzypom ina ło  gorączkę 
tr iu m fu . Przeszli cztery k ilo m e try . K tóż m óg łby 
przypuścić, że w  tym  okopie jeszcze się trzym a ją  
Rosjanie?... Później R ich te r p;W ypominał sobie o te j 
k ró tk ie j walce jako  o na jstrasznie jszej rzeczy spo­

ś ró d  wszystkich, k tó re  w idz ,ra.na  w o jn ie . A  prze- 
cięż przeżył i  pierwszą zimao wnicieczkę spod M -  
stom ej,. i  a rty le rię  „ iw a n a ’̂ ^ ^ e g ö l n i e  okropny 
b v ł jeden moment: R ich te r'17'51™  s rt ja k  Rosjan in 
m achnął automatem w  str- buta." R ich ter
rzu c ił się w  bok; nie po jm u je  - •  ja t  ,ę oca lił.

G dy zaczęli obliczanie swoich stra t, to w szystk im  
'jz rob iło  się n iew yraźnie: zbyt drogo b y ł opłacony ten 

kaw ałek ziemi... Kara luch us iłow a ł podnieść na du ­
chu i  siebie i  kolegów: „T ru d n y  jest ty lk o  początek... 
D a le j czerwoni nie m ają tak ich  um ocnień” ...

R ich te r w spom inał M arabuta. To okropne, że 
obraziłem  go w  przeddzień śmierci... N a tu ra ln ie , 
byw a ł nieznośny, ale w ie rzy ł w  ideę. Poza ty m  to 
s ta ry  kolega, z n im  zaczynaliśmy wojnę... R ich ter 
przypom n ia ł sobie rozm owy o f ilo z o fii, o poezji, 
o arch itekturze. M arabu t m iew ał interesujące idee, 
m ów ił, że po zajęciu Europy N iem cy będą m ieszkali 
w  obronnych zamkach, w ięc arch itekc i stworzą no ­
w y  sty l, k tó ry  w y ra z i ideę panowania N iem ców nad
o ta cza ją cą  n a tu ra , I  oto M arabu t zginął dlatego, że 
ja k iś  pó łanalfabe ta zam ierzył''się... Tragiczne s ta r­
cie m yśli z pospolitą siłą fizyczną!..,

Następnego dn ia przeszli jeszcze trz y  k ilom e try . 
Trzeciego dn ia  próbow a li nacierać dw ukro tn ie , do­
chodzili do pagóreczka, po czym odrzucano ich 
z powrotem . K a ra lu ch  wciąż jeszcze m ia ł nadzieję 
na „ ty g ry s y ” . Z w ą tp ił w nie dopiero czwartego dnia, 
gdy zobaczył „ tyg rysa ” z przeb itym  pancerzem. 
K ara luch m rucza ł: „c i ła jdacy posiadają term iczne 
Pociski” ...

Z iem ia jeszcze się trzęsła, ale żołnierze czuli, że 
b itw a  zam iera; a tak ie  wszystkich ogarnęło zmę­
czenie, że ludzie  m yś le li: czort z n im , z tym  K u r ­
akiem!... Schron w ydaw a ł się zacisznym gniazd­
kiem. W zrusza ły pauzy, zaczynające w yn ikać  po­
m iędzy dw iem a a rty le ry js k im i naw ałam i. A  gdy 
podczas jedne j z tak ich  pauz K ara luch usłyszał k u ­
kanie zaiste zw ariow anej ku ku łk i, k tó ra  nie od le­
ciała z tego porozbijanego lasu, zaczął liczyć, ile  lat 
życia m u pozostało. A  ku ku łka  nie m ilk ła .

R ich tera  po rw a ł nagły śmiech.
—  Co ci jest? — spyta ł Karaluch.
— S łucha j, pewien p u łko w n ik  m ó w ił m i przed 

wojną, że w e jdz iem y do Rosji bez w a lk i p raw dz i­
w e j, „pene trac ja  na pół -  pokojowa” ... Zabawne?

K ara luch  n igdy sobie n ie  pozwalał na wyszydza­
nie przełożonych, więc odrzekł powściągliw ie;

—  Przew idzieć by ło  trudno... Jednakże to lepie j, 
że przedosta liśm y się w  głąb Rosji. W yobrażasz so­
bie, co by się stało' z N iem cam i, gdyby w o jna  toczy­
ła  się %m?... W czoraj czytałem  w  gazecie, że po tó 
zagarnęliśm y ty le  te ry to r ió w , żeby uchron ić N iem ­
cy od na jazdu. To jes t rozsądne. O t —  K urska  nie 
w zię liśm y, a swoje z rob iliśm y — „ iw a n ”  już  się nie 
ruszy, popsuliśm y mu szyki...

M im o  to K ara luch , podobnie ja k  i  in n i, czekał: 
a nuż Rosjanie zaczną przeciwnatarcie? Rzeczywi­
ście jedenastego lipca od wczesnego ranka Rosja­
nie  rozpoczęli s trasz liw y ogień. Wszyscy się p rzy ­
go tow a li na atak Rosjan, spędzili k ilk a  paskudnych 
godzin. Następnie czerwoni uc ich li.

K a ra lu ch  g ra tu low ał R ich te row i, m ó w ił:
—  W ysunę li się, ale nie puszczono ich. Widocznie 

lato będzie spokojne. Rosjanie czekają, co przedsię. 
wezmą sprzymierzeńcy, a  m y jesteśmy gotowi do
niespodzianek i  tu ta j i  tam...

T rochę uspokojony p0 ty m  w s trę tn ym  tygodniu 
p u łk o w n ik  G abler rozkładał pasjansa. M yś la ł: zda­
je  się, n ie  powodzi się jm  lep ie j, n iż  nam. Obecnie 
nastąp iła  równowaga...

O św icie Rosjanie znów  wszczęli ogień huragano­
w y. B a te rie  ich nie m ilk ły  przez p raw ie  trz y  godzi­
ny. Następnie K ara lUch z daleka zobaczył rosyjskie 
czołgi. Dlaczego tak słabo pracuje a rty le r ia  przeciw- 
czołgowa? Na niebie ty lk o  czerwoni, naszych nie 
w idać... W  tym  co się działo, K a ra lu ch  dostrzegł 
nieporządek, Co go n iepokoiło . K aza ł żołnierzom
z au tom atam i włazić do d z iu r —  jeże li czerw oni do­
staną się do okopu, należy strzelać im  w  nogi...

A  w  p ó ł godziny później Kara luch- wrzeszczał;
„Z jeżdżać!”

P u łkow n ik  Gabler m ó w ił przez te le fon do gene­
ra ła  G rim m a.

_  Jak  się utrzymań, jeże li w  kom paniach pozo­
stało po trzech — czterech ludzi!...

Przyszedł ciepły, letni deszcz. Potem  znów uka­
zało się słońce. K rop le  błyszczały wśród listowia. 
Richter przypomniał sobie, ja k  H ild a  p łaka ła na 
dworcu. K ob ie ty  posiadają węch, czują nieszczęście, 
jak koty.

R O Z D Z IA Ł  I I

Na zmianę’ po silnych deszczach, kiedy świat sta­
je się granatowy, przychodziły godziny oślepiająco 
jaskrawe. Zdaje się, że jeszcze nigdy Minajew nie 
widział takiego mnóstwa kwiatów — dzwoneczków, 
lwich pyszczków, rumianków, leśnych goździków, 
polnych bratków, ' (d..o. n.)

P ra w d a  o d } 
a m e ryka

A nnabe lla
(Dokończ«

W łaśnie w  Zw iązku Radziec­
k im  w  dziedzinie sztuki, l i te ra ­
tu ry , m uzyki, a rch itek tu ry , f i ­
lo zo fii i  w  innych  dziedzinach 
k u ltu ry , in te ligenc ja  nie chciała 
ślepo przy jąć obniżenia pozio­
mu, tak  częstego w  państwach 
zachodnio - europejskich i  w 
Am eryce. Jedynie w Zw iązku 
Radzieckim  te dziedziny k u ltu ­
ry  nie są w  ślepym zaułku. O 
trosce z jaką Zw iązek Radziec- 
k i stara się ustrzec skarby św ia­
tow e j k u ltu ry , w artości k la ­
syczne od w szelkich ataków 
świadczą niedawne uchw a ły  par 
t l i  kom unistycznej w  sprawie 
m uzyk i radzieckie j. Od kom po­
zytorów  wym aga się, by powró 
c ii i do tra d y c ji w ie lk ich  m uzy­
k ó w ’ rosy jsk ich  i zachodnich i 
tw o rz y li p raw dziw ą muzykę, a 
nie szli drogą form alizm u, k tó ­
ry  w  ostateczności może uczy­
n ić  z n ich  kom pozytorów , tw o ­
rzących pozbawioną treści m u ­
zykę, podobną do ka ko fo n ii H in  
dcm ith 'a .

Jeżeli, w muzyce św ia tow e j 
po jaw i się now y C zajkow ski lu b  
Beethoven — to nie ulega w ą t­
p liwości, że w y jdz ie  on z szere­
gów kom pozytorów  radzieckich, 
a nie z m uzycznej . dekadencji 
A m eryk i, A n g lii czy F ranc ji.

Jedynie w  Zw iązku Radziec­
k im  masowe środki propagandy 
k u ltu ra ln e j, ja k  prasa i  radio, 
nie są używane do w b ija n ia  w 
głowę słuchaczy i czy te ln ików  
odpadków k u ltu ry .

...Żyję w społeczeństwie, 
które wyprzedziło ustrój 

kapitalistyczny
Nigdzie na św iede  program y 

rad iow e nie  osiągają tak wyso 
kiego poziomu, jak. w Zw iązku 
Radzieckim . Gdy leżałam chora, 
słuchałam  audyc ji rad ia  radziec 
kiego p raw ie  12 godzin na do­
bę. Nadawano doskonałe koncer 
ty, wiele ciekawych odczytów

audycje dla ko łchoźników , spe­
cja lne audycje na życzenie dzie­
ci, sztuk i ze scen tea trów  m o­
skiewskich1' i opere tk i, w  k tó re j
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w ystępuje m ój mąż. Przez w ięk k. matFii ■ <n, że p -w sz łd
szą część dinia nadawane są trzy n do Z w L - > *i Rad dcc! i:
różne program y — i  żadnej re - g > że nó j ?yn będz r  z \ ł  żl
k lam y, żadnej tan ie j m uzyki. Q bQgatozvnri, ltpszy n i po
n ik t nie us iłu je  m i 'sprzedać m y n •«ym, 1*1* JifjfTk r
dła, czy p łyn u  na w łosy, lu b  sa- ś- o:e. W iem 2* tut%j i-, n **
mochodu „F o rd a “ . Żadnych sen- d >śnie, by otrzym ać oa jlcp
tym enta lnych dram atów  skom- V .•-7.*ałcc v e  i  że rve beu*
plikowanego życia rodzinnego. n ..d walczy c nie .

Wrażenia, k tó re  opisuje, do ty- h będzie m -isia ł a WczjĆ s

czą jedyn ie  tych dziedzin żyda po ulicach w pt-szuk w an iu  pi
w  Zw iązku Radzieckim , k tó re cy. ?riy przy ą zło cŁasy, bo *
Poznałam w  czasie k ró tk iego  po Z w ąiicu Radzieckim  n;e
bytu w  ZSRR. v ZJ ' . h czasów, choćby w togow f

Nie pre tendu ję  do m iana  „eks c •iad iu i wszelkich sts^aft, r *
perta w  sprawach rosy jsk ich “ . h- tak się ulało. Syn m ój j
ja k  ich  nazywają w  Stanach Zje pot u tv  kró lom  am u n ic ji i  1
dndczonych. N ie udaję, że je- r • i : to m n T to w  ym  a 0
stem czym ko lw iek in nym  ja k 8 istnie. Tak .'R jio  ;»k jęł
ty lk o  zw yk łą  kob ie tą am efykań r Ï Li ccc y wspoforv’w a tf  », h •
fką , k tó ra  przyby ła  tu, by  spój- mo
rzec na wszystko w łasnym i 0- ki- n  uczę»' n ik lom  r a jw  ks j
czarni i  poznać ludz i radziec- ge icshmowocc' ruchu, 27 *
kich . M ów ię  0 rzeczach, które ła en dyko tw iek  ludzkość i
każdy bezstronny A m erykan in , ieszę się. że t u ’ jestem
lub  in n y  cudzoziemiec może za- ? ' ń «¿owr&bwe m ó j syn ił*
obserwować i  zrozum ieć i  — je- c. się Z w ia n iu  Radziecki
żeli będzie m ia ł dość odwagi. \n otrzvn ia  hogs.“  spacja '
także opisać. W >' y h k ie  skarby. 0 k órych

M oje na js iln ie jsze wrażenia, C'_ jj im. Cen e w ’’ko ho
po stosunkowo k ró tk im  pobycie 0 • 8zona m i i-c n ■ ■ c r d /  e
w  Z w iązku  Radzieckim , nie do- 1 i wyrażam  v •z-ęcznósć n
tyczą ja k ie jś  w yodrębnionej t- lo w m oim  im ien iu , r-!e iec
dziedziny życia tego k ra ju , lecz C7C bardzif w
dotyczą życia w  ZSRR jako ca- syna.
łości. KO NIEC

Film

N a  ś c i e ż k a c h  c 7 A k i c l i  z w i e r z ^

W  now ym  program ie a k tu .il- Ok y cie stada przez najbar&zNf
ności w idz im y obok in te resu ją - V. ‘ I samca.
cei 17 K ro n ik i F ilm ow e j, ra - peralo i/.y nie :.rvvah. h
dziecki f i lm  przyrodn iczy ,<Na po. mać najw iększych t,rud;v
ścieżkach dz ik ich  zw ierząt“ . scy a ?v ti-zyskać zdjęci koz ic /
F ilm  ten w  sposób nadawy- ich .Tii-.dostępnych kr.; jóv* -cać
czaj prosty i  t ra fn y  odm alo- y jg tko w o  w j’ w
w u ie  nam  życie kozic górskich zod z zagubionym k< i i
(koziorożców) od urodzenia aż kb e w ychow u je  ile
do starości. Jak we wszystkich V. za one odwiecznym  ■ '■ 'Ą-j k
film a ch  radzieckich naukow y tern pot' y 11 uchron ić ‘ -sut 1
kom entarz opracowany jes t bar prztn  na jn ie ’- mi .znie>i.fn
dzo starannie. F ilm  zaznajamia 
nas n a jp ie rw  ze środow iskiem

W ’0
s.

■ cm cztow rt ***

dz ik ich  skał wysokogórskich y i Im św ietn ie ly i0
wśród k tórych ży ją  kozice, na- z pc vnaio nac P>tV WniC # 'J ln ic II rlr . a
stępnie pokazuje nam stada w życ ! , 7j. j i , * ! IZ -

1 okresach m a tria rcha tu  (jesień, 
Izim a) po czym okres godów i

Stad
i  IjUj^
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astrują przeciwko dyktatu- 
cyjnej

-niesie barykad,

uśmiech rozkw ita,

Iził,
L, ‘go Października. 

• r ;e Łodzi

ia ły  chleba. 

chiński

► dzień zapłaty 

nie kupisz.
; W ielkiego Października.
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ace ma wieloletnią bo
gatą tradycję w dzie­

jach polskiego ruchu robotni 
czego. Po r»z pierwszy polska 
klasa robotnicza obchodziła 
swe święto w r. 1890. Kiero­
wnictwo Rewolucyjnej partii 
robotniczej j i  Proletariat“ 
wydało wtedy odezwę, która 
kończy się słowami:

Robotnicy - Polacy! Na 
całym świeci« 1 maja usta­
nie warczenie maszyn, przy­
gaśnie ogień pod kotłem pa­
rowym... fabrykanci z nie­
czystym sumieniem pocho­
wają się w mysie dziury, ro­
botnicy pośpieszą na zebra­
nia, gdzie będą się nara­
dzać nad środkami do wywal 
czenia ostatecznego zwycię­
stwa... I  my nie możemy 
przyglądać się tylko z dale­
ka walce naszych towarzy­
szy iea granicą! I  tu u nas nie 
przejdzie dzień ten na próż­
no. Wstyd tym, co będą się 
ociągali z podaniem dłoni do 
wspólnego braterskiego uści­
sku zjednoczonych robotni­
ków całego świata! Wystąp­
my zgodnie! Śmiało bracia 
—  wszyscy razem“.

Rok 1892. Święto majowe 
przerodziło się w wielkim 
ośrodku proletariatu polskie 
So, w Łodzi w potężny 6- 
dniowy strajk powszechny 
robotników miasta i poblis­
kich miejscowości, jak  
Zgierz i Pabianice. Władze 
carskie usiłowały przeciw­
działać strajkowi przy po­
mocy krwawego terroru i 
masowych aresztów. Boha­
terska walka 70 tysięcy ro­
botników Łodzi i  okolić spot 
kala się z gorącymi wyraza­
mi sympatii ze strony robot­
ników rosyjskich.

„Gdy padnie carat poka­
żemy Wam —  pisali ro b o t­
nicy Petersburga —  że mię­
dzy narodem rosyjskim i 
polskim nie ma nienawiści. 
Istniała ona tylko między 
panami, z którymi my nic 
wspólnego nie mamy, i któ­
rzy kłócili się między sobą o 
to tylko, kto ma Was wyzys­
kiwać i ciemiężyć“.

R o k  1905 —  to  ro k  WŚpa 
n ia łe g o  z ry w u  re w o lu c y j­
nego, rok wspólnych walk z 
caratem robotników polskich 
i rosyjskich. Pod przewodem 
Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i L itw y robotnicy 
Warszawy, Łodzi i innych

. •'t -3k i „Jan Trzeci”

do

V)
działem nic więcej. Majster 
Styczeń zabronił próbować 
mojego sposobu, miałem jed­
nak nadzieję, żc uda mi się g° 
przekonać. Umilkłem więc, 
aby nie rozdrażnić majstra.

■— Oni -sję upili — powie­
dział. •— Dlatego nie przyszli 
do pracy. Na zebraniu rady 
załogowej przewodniczący bil 
pięścią w stół. „Jakto? •— mó­
wi. — Upili się i  zapomnieli, 
że mają przyjść do pracy?". 
Przyszli — okazuje się •— ale 
Skóra nie w'puści, bo nie­
trzeźwych nie wpuszcza się 
do huty.Sikora i Kolano byli 
między nimi.

Chciałem powiedzieć, że na 
kole partyjnym Sikora i Ko­
lano płakali, aby ich nic wy­
rzucono z partii. Sekretarz 
podniósł wtedy głos: „Tu cho­
dzi o pracę a nie o to, żeby z 
ludzi robić wałów“ . Uchwa­
lono pozostawić ich w partii. 
Niech się podciągną. „Robi­
my dopiero połowę przedwo­
jennej produkcji. Planu nie wy 
konaliśmy" — krzyczał sekre­
tarz. Chciałem powiedzieć o 
tym majstrowi Styczniowi, ale 
powiedziałem co innego.

~  Dyrekcja już wie o 
moim nowym sposobie walco­
wania cienkiej blachy. I par­
tia wie o moim sposobie.

Styczeń zacisnął pasek na 
spodniach.

— Mój sposób jest bardzo 
prosty i nie zagraża maszy­
nom.

Styczeń gwizdnął prze2 zę­
by.

Mój sposób podniesie

wydajność o. dwadzieścia pro 
cent.

Styczeń wskazał mnie pa|- 
cem> jak dziecko wskazuje na 
ulicy przechodniów.

' Jeżeli Sikora i Kolano u- 
żyją twojego sposobu, na pew 
no podniesiecie wydajność o 
sto procent.

Roześmiał się.
O dwieście procent <— 

krzyknął.
Poczerwieniał ze śmiechu i 

zdenerwowania.
O tysiąc procent — do­

dał, zaczerpnąwszy oddechu.
Sikora i Kolano będą ze 

mną Pr»co\vali — postanowi­
łem ~~ właśnie oni pomogą mi 
zastosować nowy sposób — 
myślałem. — |c{, pierwszych 
nauczę szybciej walcować 
cienką blachę.

Uslyszałem 2a sohą kroki 
i zmieszane głosy. Wśród bez 
ładnych krzyków rozpozna­
łem basowe nawoływanie kie­
rownika.

Wycieczka ■— szepnął 
Styczeń i obojętnie przewlókł 
po pły®6 nowy płat rozża-
rzonego metalu.

D ° walcowni weszła groma 
da młodych ludzi. Uważnie o- 
trząsnęli z kapeluszy śnieg i 
rozpięli kołnierze. Jakaś ko­
bieta W narciarskich spod­
niach krzyknęła:

—1 Ależ tu gorąco, Stasiu!
— Jak się nazywają te ma­

szyny? zwrócił się do kie­
rownika Staś, blondyn niskie­
go wzrostu, uczestnik wyciecz 
ki.

— Część Ich była rozmon­
towana Wyjaśniał t iw « -

de monstraoji pierwszomajowej w Warszawie w 190$ r.

iHiuói, n vmxU
1 maja przeciwko carskiemu 
uciskowi i rodzimej reakcji.

W  Warszawie 20-tysięcz­
ny tłtun demonstrantów obsy 
pany został prze* nacierają­
cych żandarmów gradem 
kul. Czterdziestu zabitych i 
wielu rannych padło ofiarą 
terroru. Wieść o krwawej 
masakrze doprowadziła do 
potężnego strajku protesta­
cyjnego, który ogarnął wszy 
stkie fabryki, a nawet war­
sztaty.

W  Łodzi mimo mobilizacji 
wszystkich sił wojska i poli­
cji, klasa robotnicza nie dała 
się sterroryzować. Dochodzi 
do krwawych starć na uli­
cach, w wyniku których pada 
kilkudziesięciu zabitych i 
rannych.

• •
M ija ją  lata. Dzięki zwy­

cięstwu rewolucji w Rosji i 
fali rewolucyjnej, która 
przewaliła się przez Niemcy 
i Austrię —  powstaje w r. 
1918 państwo polskie. Zdra­
da prawicy socjalistycznej u- 
łatwia reakcji i  klasom po­
siadającym odzyskanie za- 

Ichwianych pozycji w naszym 
państwie. Rewolucyjny ruch 
robotniczy szybko zostaje 
zapędzony w podziemie. Nie 
ustaje on jednak w walce. 
Klasa robotnicza pod prze­
wodem Komunistycznej Par­
tii Polski stacza bohaterskie 
boje z rządami reakcji i ter­
roru. Walka ta zaostrza się 
jeszcze bardziej, w miarę 
jak klika Piłsudskiego likwi­
duje ostatnie resztki swo­
bód demokratycznych.

Rok 1936. K raw aw e  wy­
padki w Krakowie, Często­
chowie, Lwowie i Chrzano-

Wiw mw .U2iiĆJ DóClIlfcU“
towały Jednolity front klasy 
robotniczej. Robotnicy socja 
listyezni łączyli się z komu­
nistami wbrew polityce zdra 
dy i  rozbijania jednolitego 
frontu prowadzonej przez o- 
ficjalne kierownictwo partii 
socjalistycznej. Sprawie wal 
ki o jednolity front klasy ro 
botniczej i zbudowanie współ 
nego frontu wszystkich sił 
demokratycznych poświęciła 
Komunistyczna Partia Pol­
ski wszystkie swe siły.

W  odezwie wydanej w 
kwietniu 1936 r. przez Cen­
tralny Komitet Komunistycz 
nej Partii Polski czytamy:

„Rząd Kościałkowskiego - 
Raczkiewicza zamienił Pol­
skę w krwawe pobojowisko, 
na którym dzień w dzień pa­
dają trupy mordowanych 
masowo robotników  i  chło­
pów, walczących o kawałek 
chleba, o prawo do życia i 
wolności! System politycz­
nej i policyjnej prowokacji 
uzupełniono systemem sta­
łych, krwawych ekspedycji 
karnych przeciw ludowi pol­
skiemu i narodom uciska­
nym. W imię czego? W imię 
prawa do wyzysku i bogace­
nia się garstki kapitalistów, 
bogaczy, jaśniepańskich ob­
szarników, którą klika orga­
nizuje w sojuszu z faszyz­
mem niemieckim przeciw kra 
jow i socjalizmu i rewolucji, 
przeciw , twierdzy pokoju i 
wolności narodów — prze­
ciw ZSRR.

Ten sojusz — to zaprze­
danie niepodległości narodu 
polskiego faszyzmowi nie­
mieckiemu. Ten sojusz to 
okupacja ziem polskich przez

Szarża kozaków podczas
hitlerowskich bandytów, u 
których klika morderców i 
zdrajców narodu —  szuka po 
mocy przeciw walkom wy­
zwoleńczym ludu pracujące­
go Polski...“

Hasło obrony niepodległo­
ści Polski przed niebezpie­
czeństwem najazdu hitlerow­
skiego, hasło sojuszu z 
ZSRR było jednym z czoło­
wych haseł demonstracji 
pierwszomajowych lat na­
stępnych.

Nadchodzą lata okupacji. 
Awangarda klasy robotni­
czej i mas pracujących Pol­
ski w walce z okupantem 
hitlerowskim — Polska Par­
tia Robotnicza i je j organi­
zacja bojowa — Gwardia Lu­
dowa czczą dzień 1 maja ak­
tami dywersji i sabotażu. Wy 
laty wały w powietrze pocią­
gi załadowane wojskiem i

amunicją, płonęły samochody 
obrzucane butelkami zapala­
jącymi. w wielu fabrykach 
ustawała praca maszyn. 
Dzień 1 maja mijał pod zna­
kiem wzmożonej walki z oku 
pantem. W oddziałach party­
zanckich Armii Ludowej, po 
wykonaniu zadań bojowych, 
urządzano akademie 1-majo- 
we. Oto opis takiej uroczy­
stości podany przez konspi­
racyjne pismo ,^trmia Lu­
dowa■" w numerze z 1 czerw 
ca 1914 r.

„W lesie, na polanie, zbu­
dowali partyzanci scenę, s 
gałęzi i koców stworzono 
tło. Dla gości ławki. Murem 
stanęli żołnierze, ramię w 
ramię obok siebie... Jakże 
potężnie z ust setek żołnie­
rzy i ponad tysiąca widzów 
zabrzmiała pieśń o „tej, co 
nie zginęła“... Część oficjal­
na. Przemawiają oficerowie 
Armii Ludcncej, przedstawi­
ciel Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej. A później śpiewy, 
deklamacje, nawet orkie­
stra. Powiało wolnością i 
weselem, jakby Niemców w 
Polsce w cgóle już nie by­
ło...“

Niezwyciężona Armia Ra­

dziecka przepędza okupanta 
z ziem polskich. Powstaje 
do życia Polska Ludowa —» 
Polska —  o którą walczyli, 
o którą krew przelewali od 
dziesiątków lat najlepsi syna 
wie klasy robotniczej i  ludu 
polskiego.

Wspaniale, z roku na rok 
coraz potężniejsze manifesta­
cje pierwszomajowe są wy­
razem wzrostu sił i  znacze­
nia klasy robotniczej w wy­
zwolonej Polsce. Dzień 1 
maja staje się dziś nie tylko  
dla klasy robotniczej, ale dla 
mas pracujących całego na­
rodu symbolem walki o lep­
szą, szczęśliwszą przysz­
łość. W  tym roku klasa ro­
botnicza Polski obchodzi po 
raz pierwszy swe święto ma­
jowe w warunkach całkowi­
tej likwidacji kilkudziesięcio­
letniego rozłamu w je j sze­
regach, obchodzi je wespół z 
masami pracujących chło­
pów, z inteligencją pracują­
cą, wespół z najszerszymi 
masami narodu. '

Obchodzi je zwarta i  zjed­
noczona jak nigdy przed­
tem, na rewolucyjnej plat­
formie marksizmu - leniniz- 
mu,Orgaf! Komitetu Centralnego Kemunisttfsznaj Fartji Polski

N I E C H  Ż Y J E  1 « Ï  M A J !  

£*> walk i  a Polskę Robotniczo Chłopską!

"t  e c z rzą d em  ka îô w  I m orderców .

Pierwsza strona 1-niajowego numeru nielegalnego „Czerwonego Sztandaru“ , organu
KC KPP, z roku 1926.

Listy rozstrzelanych

nifc. Część Niemcy wywie­
źli gdzieś pod Lipsk. Wszyst­
kich nie udało się odzyskać. 
W  czterdziestym piątym roku 
robotnicy sami uruchomili hu­
tę- Niektórzy specjalnie jeź­
dzili do Niemiec i oni właśnie, 
pokonując wielkie trudności, 
przywieźli maszyny z powro­
tem,. Pisano o tym w gazetach.

~  Czytaliśmy o tym w ga­
zetach ,— rzekł inny uczestnik 
wycieczki. •— Czy ci energicz 
ni robotnicy wciąż jeszcze pra 
cują?

Nie. Żadnego z nich dzi­
siaj już tu nie ma. Jedni poszli 
do wojska, drudzy są działa­
czami w mieście wojewódz­
kim» ktoś nawet umarł. Można 
tylko pokazać: ten zrobił to, 
tamten to. Są rodziny tych ro 
botników, ludność pamięta o 
nich i opowiada. To byli bo­
haterzy.

A  dlaczego wykonuje­
cie tylko pięćdziesiąt dwa 
procent przedwojennej pro­
dukcji! .— zapytał najstarszy 
uczestnik wycieczki.

<—• Oto jest kolega Styczeń, 
nasz świetny pracownik — 
kierownik przedstawił maj­
stra i  otarł chusteczką czoło.

•— Stasiu( podoba mi się ta­
ka rozpalona bryła metalu — 
zauważyła kobieta w  spod­
niach narciarskich.

.—' Dlaczego wykonujecie 
tylko pięćdziesiąt dwa procent 
przedwojennej produkcji? ~  
powtórzył -najstarszy uczest­
nik wycieczki.

Niestety nie udało się 
nam odzyskać wszystkich ma 
szyn z Niemiec — wytłuma­
czył kierownik.

— A  to... jak mu tam... 
współzawodnictwo pracy jest
u wy» c? t W yrw a ł

•—- Będzie chrząknął kie­
rownik.

Sikora i Kolano — pomyślą 
lem -— muszą pierwsi stanąć 
do współzawodnictwa.

Blondyn sięgnął po papie­
rosy. Poczęstował kierownika, 
majstra i mnie.

■— A ile pan zarabia? —• za­
pytał.

— Czterdzieści osiem zło­
tych .—- odpowiedziałem.

-— Ile? czterdzieści osiem?
Skinąłem głową.
— Za godzinę pewnie?
— Zarabiam za godzinę 

czterdzieści osiem złotych.
Popatrzył na mnie jak na 

dziwne zwierzę. Roześmiał 
się.

-— To wie pan, ja bym tak 
nie pracował.

Zagryzłem wargi. Styczeń 
spojrzał na darowanego pa­
pierosa i uważnie przeczytał 
jego markę. Nie pamiętam do­
kładnie, co się później stało, 
sądzę jednak, że zapytałem 
blondyna.

■— Pan by nie pracował?
— Nie odparł.
Kierownik objaśniał teraz

szczegółowo budowę maszyn. 
Tłumaczył, z jakich części 
składają się i do czego służą. 
Uczestnicy wycieczki wyjęli 
notesy. Zapisywali uwagi kie 
równika, niektórzy nawet ry­
sowali maszyny.

Kiedy po kwadransie zabie­
rali się do wyjścia, zbliżyłem 
się do blondyna.

— Panie ■—' powiedziałem. 
— Ja zostaję. Niech pan tu 
przyjedzie za rok.

— Stasiu, owiń się dobrze 
szalikiem. —- prosiła kobieta 
w spodniach".

Głośniki rozwieszone na 
białych ścianach politechniki
n 3 ru>łnj|v ci o t \ ą r r \ j >  «Tnrppm r>-

klasków i radosnych okrzy­
ków.

•— Wybaczcie, profesorze 
— rzekłem. •— Niestety nie 
mogę już opowiedzieć, co by­
ło dalej. Jestem tu jako dele­
gat, huty Jan Trzeci z towarzy­
szami Sikorą i Kolanem. Ma­
my złożyć Kongresowi me!-, 
dunek o wykonaniu rocznego 
planu.

— Czytałem o tym w dzien­
nikach •— uśmiechnął się pro­
fesor N.

— Ten blondyn <— doda­
łem, żegnając się — nigdy już 
nie przyjechał. Ale chciałbym 
mu powiedzieć, że w ostatnim 
miesiącu to śmieszne tro­
chę zarobiłem czterdzieści 
osiem tysięcy złotych. Cała 
walcownia pracuje moim sy­
stemem.

Gdy w chwilę później szed­
łem środkiem sali po czerwo­
nym chodniku, kierując się w 
stronę stołu, za którym sie­
dział Prezydent, kierownicy 
partii, ministrowie, pisarze i 
przodownicy pracy, szum o- 
klasków i okrzyków wzmógł 
się w megafonach tak bardzo, 
że pewnie z tego powodu za­
wirowały mi przed oczyma po 
marańczowe koła. Światło fil­
mowych jupiterów oblało 
mnie z góry jak ciepła woda, 
kilkunastu fotografów umyka­
ło tyłem, wycofując się ku sto 
łowi Prezydenta, wszyscy de­
legaci powstali z krzeseł i 
krzyczeli "w ielki Jan Trzeci" 
i jeszcze coś, czego nie mo­
głem dokładnie słyszeć.

Ale i tak rozumiałem to 
bardzo dobrze.

O pow iadan ie w y ję te  z tom u 
„F io łk i przynoszą nieszczę­
ście“ , k tó ry  n iebawem  ukaże 
się w  . d ru ku  nak ładem  Sp.
W 1 C z ^ t- łn i1-“

Czerwona księga francuskie 
go Ruchu Oporu. Przekład  
M arii W islowskiej — Warsza­
wa, „Książka", 1949, str. 172.

L is ty  rozstrze lanych uczest­
n ik ó w  francuskiego Ruchu 
O poru są głosem zza grobu, 
lecz głosem żyw ym  i  donoś­
nym . D okum entu ją  one przed 
współczesnością i po tom no­
ścią, w ie lkość duchową tych  
w span ia łych Ż o łn ie rzy  W o l­
ności. k tó rych  do tknę ła  je d y ­
nie śm ierć fizyczna, lecz k tó ­
rych  n ie  spow ije n ig d y  zapo­
m nienie, bo — „je ś li echo Ich  
głosów osłabnie, zg in ie m y!“ ...

W śród siedemdziesięciu 
przeszło au to rów  tych lis tó w , 
pisanych do na jb liższych w  go 
dżin ie  przedśm iertne j, są lu ­
dzie różnej ko n d yc ji społecz­
ne j — rob o tn icy  i '  in te le k tu a ­
liśc i, ko le ja rze , uczniow ie i  
rzem ieśln icy. A  wśród nich — 
z przewagą Francuzów  oczy­
w iście — są ludzie  różnej na­
rodowości, złączeni jedną m y ­
ślą i  jednym  pragn ien iem  — 
obrony F ra n c ji i św ia ta  ca­
łego przed k rw a w y m  ba rba­
rzyństw em  faszyzmu. A  n ie ­
malże wszyscy c i bohaterow ie 
— to kom uniści, — szeregowi 
żołnierze p a r t i i lu b  je j w y ­
b itn i działacze, daw n i a k ty w i­
ści lu b  też ludzie, k tó ry m  pa­
tr io ty z m  i  m ęstwo m og ły  zna 
leźć dla się m iejsce jedyn ie  
pod dum nie w zn ies ionym  
sztandarem  p a r t i i k o m u n i­
stycznej — p a r ti i V a illa n t - 
C outurie ra . G abrie la  P en i 
Semarda, Cachima, Duclosa i 
Thoreza.

Cóż tym  w szys tk im  bo jo w ­
n ikom  i g inącym  pod ku lam i 
n iem ieckich p lu tonów  egzeku­
cy jnych. da je  ta k  w ie lką , tak  
bezprzykładną aż do osta tn ie j 
c h w ili moc i siłę w y trw a ­
nia?... Na to pytan ie  nie t r u ­
dno odpowiedzieć, przeczytaw 
szy lis ty  rozstrzelanych, są w  
n ich bow iem  słowa i m o tyw y 
now tarza jące się stale i z nie­
zm ienną wyrazistością . Idący 
na śm ierć żołnierze Ruchu O- 
noru w ie rzą  niezłomnie. 
um ie ra ją  po to, „aby żyła 
F ranc ja “  W ierzą rów nie go­
rąco w  zwycięstwo praw dy i 
wolności, toteż niszą lub m y ­
ślą tak . ja k  G abriel P e ri: 
„G dybym  m ia ł rozpocząć ż y ­
cie od nowa, w kroczy łbym  nn 
te sama drogę“ . Świadomość 
Potrzeby i skuteczności o f ia ry  
in dyw idu a ln e j n iweczy trw o ­
gę in s tyn k tu , łagodzi bó l roz­
stania . z tym . co doczesne i 
iednostce najbliższe. G iną je ­
den po drugim , w ie rn i „sw e­
m u kom unistycznem u idea ło­
w i i uczc iw i aż do końca".

tych lis tó w  w ia ra  w  potęgę 
Rosji Radzieckie j, w geniusz 
je j wodza — Stalina, z rozu­
m ienie decydującej ro li, ja ką  
odegra Państwo R obo tn ików  
i C h łopów  w  walce o w yzw o ­
lenie św ia ta  spod ęarzma fa ­
szyzmu i  tych sił. k tó re  go 
spłodziły. „M o je  ostatnie m y ­
ś li sa z W am i, Towarzysze 
w a łk i, z W am i. k tó rzy  n a le ­
życie do naszej W ie lk ie j P a r­
t ii.  ze w szys tk im i F rancuzam i, 
k tó rzy  kocha ją  Ojczyznę, z 
boha te rsk im i b o jo w n ikam i 
A rm ii Czerwonej i z je j w o ­
dzem — " - ’ -o S ta linem “ —
pisał P io tr  '̂■‘m ard. rozstrze­
la ny  w  r. 1942.

A  cif*
tych ep ita fiach, w łasnoręcz­
nie  kreślonych, m otyw  innego 
rodza ju : nabrzm ia ły  żalem  i 
goryczą w y rzu t, że w śród  
Francuzów  znaleźli w y k o ­
naw cy w o li i  pacho łkow ie 
h itle ro w sk ie go  okupanta, i  że 
n ikczem n icy p e łn ili wobec ro ­
daków  ka tow skie  funkc je  nie 
górze; od gestapowców z tam  
te j s trony  Renu. A le  ko m u n i­
ści francuscy „um ie ra jąc  z 
czystym  sum ieniem “ , nie m y ­
ślą o zemście. „N ie  pragnę 
rzezi po osiągniętym  zw yc ię ­
s tw ie “  — pisze pa rtyzant Jan 
A lezard . — Pragną łbym  t y l ­
ko, aby w  należny sposób u - 
k a ra n i zostali zdrajcy, k tó rz y  
w y d a li nasza O jczyznę“ ... Te­
m u słusznemu zadaniu — nie 
dziś to ju trę  — F ra n c ja  L u ­
dowa uczyni w pe łn i zadość.

W ydanie w  d o b rym  po l­
skim  przekładzie „L is tó w  roz­
strzelanych“ jest czynem , w -  
sługu.iacynTTia pochw alę  i u -  
znanie. Ten n iepospo lity  do­
kum ent w o jen ny  ma i nr.cć 
bedzie zawsze osob liw a wagę 
h istoryczną i  m ora lną , jako 
św iadectwo ogrom u w ew nę­
trzne j dyn am izac ji. uodpor­
n ien ia  i  uw zn ioś len ia  człow ie­
ka pod w p ływ e m  tw órcze j i 
ożyw czej id e i kom unistyczne­
go przekszta łcenia świata. I 
jeszcze jedno: z k a r t  tego do­
kum e n tu , k tó rem u rów nych 
n ie  znają dzie je  pisane, do­
słyszym y n ieraz to słowo, za­
m yka jące przedśm iertne no­
ta tk i czeskiego kom unisty  — 
Juliusza Fuczika („R eportaż 
spod szubienicy“ ) — słowo: 
„C zu w a jc ie "! Czuwać i nie u - 
stawać w  walce — to obo­
w iązek tych, k tó rzy  przeżyli 
faszystowska „k ru c ja tę ". d?.ię 
k i o fia rn e j k rw i w ie lu  m il io ­
nów  poległych, zamęczonych, 
rozstrzelanych.
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KLASA ROBOTNICZA ŚWIATA WALCZY
Kraj spełnionego socjalizmu

___________ m m m .
■

w ć p * » ■  0  1 0 0 1 0 0

Odbudowane po wojnie staKngradzkie zakłady~ budowy traktorów e każdym miesią­
cem zwiększają produkcję. Na zdjęciu załadunek traktorów typu ST - 3

V kolumna imperializmu
J. Winnicki

R obotn ikom  an g ie lsk im  za 
broniono w  ro k u  b ieżącym  ma 
m festac ji w  d n iu  Ś w ię ta  1 M a 
ja. Zakaz zosta ł w yd a n y  przez 
„robo tn iczy“  rząd  b ry ty js k ie j 
P a rtii P racy.

J est to  sym bo l zd rady  M asy
robotniczej przez p ra w ico w ych  
socja listów  b ry ty js k ic h . Z d ra ­
dy, k tóra p rze jaw ia  eię w  po­
lityce  p ra w ico w ych  eoc ja li- 
s*ów nie od dziś i  n ie  ty lk o  w  
W ie lk ie j B r y ta n i i

P raw icow i socja liśc i stano­
w ią jeden z na jb a rdz ie j a k ­
tyw nych oddz ia łów  bo jow ych  
światowego im p e ria lizm u . Są 
Di^tą ko lum ną im p e ria liz m u  w  
ruchu robotn iczym ,

P zies ią fk i la t  p a k tow a n ia  z 
btirżuazją, se tk i zdrad re w o ­
lucyjnego ■ ruchu  robotn iczego 
na na jostrze jszych zakrę tach  
h is to rii, zap row adziły  p ra w ico  
wyeh soc ja lis tów  do obozu 
reakcji, gdzie g ra ją  ro lę  po­
słusznych i  g o rliw y c h  g ie rm ­
ków  im p e ria lis tyczn ych  „ryce  
rzy." ciężkiego przem ysłu.

Tę ro lę p ra w ico w ych  socja­
lis tów  po tw ie rdza ją  naw et sa­
rni im peria liśc i. P raw icow y  
angielski dz ien n ik  „T im e s " w  
dniu 2 k w ie tn ia  b r. przyznaje 
2 zadowoleniem, że w p ły w  wo 
dza konserw atystów  angie l­
skich ] podżegacza wojennego 
n r  1. C hurch illa , na b ry ty js k ą  
po litykę  zagraniczną jest „ ta k  
samo duży, ja k  gdyby za jm o­
w a ł on o fic ja ln e  sanow isko w  
rządz ie .

„Łączy nas 
wspólna spraw a“

W zorganizowanej przez 
Church illa  „M ię dzyna rod ow e j 
Radzie Ruchu E urope jsk iego“ , 
k tó ra  jest forpocztą p o litycz ­
na im peria lizm u św iatowego, 
ro lę  Przewodniczącego ob ją ł 
francu sk i p raw icow y s o c ja li­
sta. wódz rozb ijaczy jedności 
zw iązków  zawodowych i  ła m i­
s tra jk ó w , Leon Jouhaux. A d ­
m in is tra to r  m anu M arsh a lla  w 
E urop ie , H a rrim an , ośw iadczył 
k ilk a  m iesięcy tem u: „E u ro ­
pejscy socja l-dem okraci są 
n a jw iększym  po tencjonalnym  
so juszn ik iem  Stanów  Z jedno­
czonych w  E uropie. Łączy nas 
wspólna spraw a". A. H a r- i-  
m an re p reze n tu je  przecież naj 
bardzie j agresyw ne, im p e ria ­
listyczne 1 ko lon izacy jne  p la ­
ny am erykańsk ich  k a p ita li­
stów w  Europie.

Rozbijan ie N iem iec, rozb ic ie  
Europy n a dwa obozy, p rze ­
kształcanie N ie n re c  zachod­
nich w  bastion  odbudow u jące j 
s:e rea kc ji i  m ilita ry z m u  n ie ­
mieckiego, odbyw a się p rzy  
najczyonie jszym  udz ia le  p ra ­
w icowych soc ja lis tów  ang ie l­
skich, francuskich , be lg ijsk ich  
i  norweskich. To nie am e ry-

kańscy im p e ria liśc i, ale w łaś­
nie p ra w ico w y  socja lis ta  be l­
g ijs k i, Spaak, p ie rw szy  oś- 

św iadczył, że „g ra n ica  Stanów 
Zjednoczonych przebiega,., w  
E urop ie".

Z dradzieck ie j robocie  b ry ty j 
skieh. francuskich , be lg ijsk ich , 
no rw esk ich  i  duńsk ich  p ra w i­
cow ych socja lis tów , dz ie ln ie  
sekundują soc ja l-dem okrac i 
n iem ieccy 1 austriaccy. N ie ­
m iecka pa rtia  Schum achera, 

SPD, jes t po prostu  agen tu rą  
w yw ia d u  an ig lo-am erykańskie  
go, pracując dla ce lów  w o je n ­
nych im peria lizm u . W  niem iec 
k ie j soc ja ldem okracji w sk rze ­
szone zos*ały na jhan iebn ie jsze  
tradyc je  p o lity k i k a tó w  re w o ­
lu c ji n iem ieck ie j — Scheide- 
manna i  Noskego, A u s tr ia c k i 
socjalista, E rv in  Ś charf, w  
książce pt. „N ie  mogę m ilczeć“  
stw ierdza, że „ l in ia  p ra w ic o ­
wych k ie ro w n ik ó w  s o c ja li­
stycznej p a r t i i a u s tria ck ie j 
dyktow ana jes t przea D epa r­
tam ent S tanu U S A ".

Marzenia
„pochdzie krzyżowym“

W ta k i to sposób p ra w ic o w i 
socja liśc i ja w n ie  pom agają im  
pe ria lizm o w i ang lo -am erykań  

skiem u w  o rgan izow an iu  „p o ­
chodu krzyżow ego" p rzec iw ko  
pierwszem u na św iecie pa ń ­
s tw u socja listycznem u i  p rze ­
c iw ko  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej, k tó re  w k ro c z y ły  zdecy 
dowanie na drogę socja lizm u.

W  parze z tą an typoko jow ą, 
p ro -im pe ria lis tyczną  p o lity k ą  
m iędzynarodową, prawicow-. 
socjaliści system atycznie dążą 
do rozb ic ia  i  osłab ien ia k lasy  
robotn icze j, aby uczyn ić  ją  
ła tw ie jszym  żerem dla m iędzy­
narodowego kap ita lizm u . To 
b ry ty js c y  labourzyści, na roz­
kaz W aszyngtonu, u s iło w a li 
rozb ić  Św iatow ą Federację 
Z w iązków  Zawodowych i  do­
k o n a li w  n ie j roz łam u. Oni 
rów n ie ż  p róbow a li rozb ić  w ło ­
sk i ruch zawodowy oraz zm u­
sić W łoską P a rtię  Socja listycz 
ną do zerw ania jedności z ko ­
m un is tam i i  przejścia na zdra­
dzieckie pozycje praw.cowego 
soc ja lis ty  Saragata. k tó rv  w e­
spół z agentem W atykanu de 
Gasperim  wciąga W łochy do 
im peria lis tycznego obozu w o­
jennego. Labourzystow sk i rząd 
ang ie lsk i od b ija  sobie ko­
szty zb ro jeń i  aw a n tu rn i­
czej p o lity k i w o jenne j na 
skórze ang ie lsk ie j k lasy ro b ,>- 
tn icze j, drogą zamrożenia płac 
oraz dba o zachowanie zys­
kó w  ka p ita lis tó w . Na rozkaz

W all S treet, rząd labourzy- 
stów  an u lu je  swe p rze dw ybor­
cze ob ie tn ice 1 w s trzym u je  u - 
państw ow len ie  przem ysłu b ry ­
ty jsk iego . W tych  gałęziach, 
w  k tó ry c h  „re fo rm a " ta —  me 

m ająca zresztą n ic  wspólnego 
z przebudow ą u s tro ju  — zo­
stała ju ż  dokonana, wypłaca 
się fab ryka n tom  m ilion ow e  
odszkodowania, a jednocześnie 
zaprasza ich  do rządow ych ra d  
nadzorczych „znacjona lizow a- 
nych " przem ysłów.

Z upe łn ie  podobnie dz ie je  się 
w e F ra n c ji, gdzie francuscy  
p ra w ic o w i socjaliści s tanow ią  
je d n o lity  fro n t z bu rżuaz ją  i  
faszystow skim ; ug rup ow a n ia ­
m i de G aulle (przyk ład  —  o - 
s ta tn ie  w yb o ry  kan tona lne), a 
jednocześnie p raw icow y socja­
lis ta , M och, każe strzelać do 
s tra jk u ją c y c h  robo tn ików .

Potępienie dla zdrajców
Zdradziecka ro la  p ra w ico ­

w ych  socja listów  w y rz ą d z iła  i  
jeszcze wyrządza w ie le  szkody 
m c h o w i robotniczem u. A le  co 
raz  ba rdz ie i rośnie na św iecie 
liczba ludz i, k tó ry m  o tw ie ra ją  
się oczy na rozb ijacką robotę  

soc ja l-dem okra tów . D em on­
strac je , k tó ry m i pow itano  m i­
n is tró w  zachodnio -  e u ro p e j­
sk ich  w  porcie n o w o jo r­
sk im  w  chw ili, gdy p rz y ­
b y w a li, aby podpisać im p e r ia ­
lis tyczn y  pakt a t la n ty c k i, są 
tego w ym ow ną ilu s tra c ją . W io 
scy socja liśc i -zdecydowanie od 
rz u c ili szantaż pogrobow ca I I  
M iędzynarodów k i tzw . CO­
M ISC O , dom agający się zer­
w an ia  współpracy z W łoską 
P a rtia  K om unistyczną. S e tk i 
tys ięcy francusk ich  ro b o tn i­
kó w  w  liśc ie  do T ru m a ń a  za­
pow iada ją , że podpis rządu 
francuskiego na ag resyw nym  
pakcie a tla n ty c k im  n ie  obo­
w iązu je  lu du  francuskiego. Na 
tysięcznych w iecach w  D anii, 
N o rw eg ii, Szw ecji i in nych  

k ra ja c h  E uropy Zachodn ie j, 
ro b o tn icy  po tęp ia ją  p o lity k ę  
rządów  zachodnich, k tó ra  je s t 
p o lity k a  zdrady soc ja l-dem o- 
k ra c ji. N a jd o b itn ie i da li tem u 
w yra z  przedstaw ic ie le  600 m i­
lio n ó w  lu d z i na Ś w ia to w ym  
K ongresie  P oko ju  w  P aryżu 
i w  Pradze.

P ra w ico w i socja liśc i zacią­
gnę li się na służbę am erykań­
skiego i m iędzynarodow ego im  
periaHzmu. Z as łuży li na niema 
w iść i pogardę klasy ro b o tn i­
czej. Takim i uczuciam i obda­
rzają ich  ro b o tn icy  we wszyst­
k ich  k ra jach , w  k tó ry c h  me 
chce służyć u s tro jo w i w yzysku 
i  gw a łtu  oraz im p e ria lizm o w i.

W  dniu Święta 1 Maja  
wzrok klasy robotniczej ca­
łego świata ze szczególną u- 
wagą kieruje się ku Związ­
kowi Radzieckiemu. Nie­
zwykłe osiągnięcia narodów 
ZSRR, pierwszego na świe­
ci» państwa socjalistycznego, 
stanowią wzór, nadzieję i za­
chętę zarówno dla ludów, po­
zostających jeszcze pod uci­
skiem kapitalizmu, jak i dla 
narodów, które w krajach 
demokracji ludowej weszły 
na drogę budownictwa pod­
staw socjalizmu.

Narody Związku Radziec­
kiego, pod kierownictwem 
wielkiej Partii Lenina-Stali- 
na, osiągnęły wspaniałe re­
zultaty w dziedzinie stalinow­
skiego programu odbudowy 
i dalszego rozwoju gospodar­
ki narodowej oraz w dziedzi­
nie budownictwa kulturalne­
go.

Wymownym tego dowodem 
jest fakt, że już dziś, u pro- 
gn czwartegąo roku pięcio­
latki odbudowy, produkcja 
przemysłowa ZSRR przekro­
czyła poziom przedwojenny, 
a globalny zbiór zbóż ziarni­
stych dosięga prawie cyfry 
przedwojennej, przeciętny zaś 
urodzaj z hektara przewyż­
sza poziom przedwojenny!

Budżet dobrobytu
Wzrost dobrobytu mas 

pracujących w Związku Ra­
dzieckim i rozwoju gospo­
darki radzieckiej znajduje 
wyraz w budżecie państwo­
wym ZSRR. Państwo ra­
dzieckie posiada budżet, któ­
rego dochody przewyższają 
wydatki. Budżet ZSRR na 
rok 1949 po stronie docho­
dów zamyka się cyfrą 445 
miliardów 208 milionów rub­
li, a po stronie wydatków su­
mą 415 miliardów 355 milio­
nów rubli. Nadwyżka przeto 
dochodów nad wydatkami 
wynosi 29 miliardów 853 mi­
liony rtih li.

W  świecie kapitalistycz­
nym nie istnieje ani jedno 
państwo, które posiadałoby

budżet choćby zrównoważo­
ny. ,

Ale nie tylko na tym pole­
ga różnica. Budżety państw 
kapitalistycznych stanowią 
środek ucisku klasy robotni­
czej, przeciążone są potwor­
nymi wydatkami na zbroje­
nia i słusznie określane przez 
masy pracujące, jako „bud­
żety głodu i nędzy’’. Budżet 
państwowy Związku Radziec­
kiego przeznaczony jest na 
rozwój gospodarki narodo­
wej i dalsze podniesienie do­
brobytu ma3  pracujących 
ZSRR. Wydatki ZSRR na f i­
nansowanie gospodarki na­
rodowej wyniosą w roku bie­
żącym 152 miliardy 525 mi­
lionów rubli, na inwestycje 
—  79 miliardów 800 milio­
nów rubli. Ponadto olbrzy­
mie sumy zostaną użyte na 
budownictwo mieszkaniowe.

Podczas, gdy wydatki wo­
jenne państw kapitalistycz- 
nyeh pożerają od 40% do 
60% ich budżetów, prelimi­
narz wydatków radzieckich 

zbrojnych wynosi zaled­
wie 19% budżetu. Jest to do­
bitny wyraz pokojowej poH- 
tyki Związku Radzieckiego i 
poczucia siły.

W zrost stopy życiowej

Jedną x najdotkliwszych 
klęsk klasy robotniczej w 
państwach kapitalistycznych 
jest bezrobocie. Liczba bez­
robotnych w Stanach Zjed­
noczonych przekroczyła 5 mi 
lionów osób, a łącznie z czę­
ściowo zatrudnionymi oce­
niana jest na 14 —  15 milio­
nów osób. W  krajach Euro­
py Zachodniej, spętanej pia_ 
nem Marshalla, liczba bezro­
botnych rośnie z miesiąca na 
miesiąc. Klasa robotnicza w 
ZSRR nie zna takiej klęski. 
W Związku Radzieckim bez­
robocie nie istnieje.

Natomiast wzrasta w ZSRR 
dobrobyt mas pracujących. 
W Związku Radzieckim, jako 
w pierwszym spośród mo­
carstw zwycięskich, zniesiono

Adam Trend
po wojnie system kartkowy, 
zwiększono produkcję dóbr 
konsumcyjnyeh, a drogą re­
formy walutowej i kilkakrot­
nej obniżki cen, zwiększono 
realną wartość p}ac.

Obniżki cen przeprowadzo­
ne w roku 1948 przyniosły 
masom pracującym 86 mi­
liardów rubli oszczędności. 
Ostatnia obniżka cen, doko­
nana w dniu 1 marca 1949 
roku powiększyła te oszczęd­
ności o dalsze 71 miliardów 
rubli. W sumie tych dwóch 
c.yf r  “  157 miliardów rub­
li mieści się realny wzrost 
stopy życiowej. Porównanie 
tej sumy z sumą dochodów 
budżetowych państwa —  ok. 
445 miliardów rubli —  daje 
wyobrażenie o znaczeniu, ja ­
kie te obniżki cen mają dla 
mas pracujących ZSRR.

tej  m^dreJ i spra­
wiedliwej polityce, konsum- 
cja w Związku Radzieckim 
wzrasta z miesiąca na mie­
siąc, podczas, gdy w krajach 
kapitalistycznych jesteśmy 
świadkami fantastycznego 
wzrostu cen i chaosu walu­
towego,

ItfB y  pracujące ZSRR od­
wdzięczają gję państwu ra­
dzieckiemu za troskliwą o- 
piekę zwiększonymi wysiłka­
mi w dziedzinie produkcji 
Szlachetne socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy sta­
je się źródłem coraz to no­
wych rekordów w dziedzinie 
wydajności pracy. Te osiąg­
nięcia polepszają znów z ko­
lei dobrobyt mas pracują­
cych.

ZSRR —  opoka pokoju
Zwycięstwo lenionowsko- 

stalinowskiego planu zbudo­
wania socjalizmu w ZSRR u- 
możliwia Związkowi Radziec­
kiemu wejście na drogę do
wielkiego celu, jakim jest ko­
munizm. Związek Radziecki 
stał się potężnym mocar­
stwem przemysłowym, po­

Chiny Ludowe w marszu
Li Te Czuàn

' , Co sądzi o szansach 
bliskiego zakończenia wojny 
w Chinach T

—  Obecna ofensywa stano­
w i Początek końca K uo m in ta n  
gu. Sprawa pełnego zw ycię­
stwa narodu chińskiego zo­
stała ostatecznie przesądzona. 
Jest to ju ż  ty lk o  kw estia  
czasu, b lis k ie j przyszłości, 
¿adna in te rw e nc ja  obcego mo 
carstwa n ie  b y ła b y  w  stanie 
skfego reżim u kuo m in ta ngo w -

Jak ocenić sytuację na 
terenach, które jeszcze nie 
zostały wyzwolone t  

. Ludność stanowczo nie 
p  j® w ładzy K uom in tangu . 
■Południowe p ro w in c je  objęte 
są szerokim ruchem  p a r ty ­
zanckim. J uż nie ty lk o  żo łn ie­
rze, ale o fice row ie  kuo m in - 
tagowscy masowo przechodzą 
na stronę A rm ii Ludow e j.

A jak ludność terenów 
wyzwolonych przyjmuje A r­
mię Ludowąf

Z n ieopisanym  en tuz jaz­
mem. W P ekin ie  ludność w y -  
P ^ w a ła  na czo}gach, samo­
chodach i  wozach słowa: „N a ­
przód, na N a n k in ” ! W  oswo­
bodzonych m iastach z ja w ia ją  
się maszyny ; narzędzia, k tó re  
przez długie la ta  rob o tn icy  
przechow yw ali w  u k ry c iu  
przed Japończykam i i  przed 
rządem kuorn in tagow skim . Ro

i » j  szyhko u rucham ia ją  
zakłady przemysłowe. Znana 
stacja e lektryczna w  H ien 
Feng-m an (P o łudn iow a M an­
dżuria), w brew  w sze lk im  prze 
po W iedniom fachow ców  b u r-  
zuazyjnych, dz ięk i w ys iłkom  
techn ików  i  rob o tn ików , u ru ­
chom iona została w  ciągu 1 
miesiąca.

Prasa anglososka wyra­
ża „ wątpliwość“  czy władze 
ludowe będą w stanie admi­
nistrować olbrzymimi wyzwo 
lonymi terenami. Co pani 
może powiedzieć o tych 
„ przypuszczeniach“ t

— Dowodzą one ty lk o , ja k  
w ie lk ie  jes t rozczarowanie 
im p e ria lis tó w  faktem , że nie 
mogą już „obs ług iw ać”  nas 
sw o im i ad m in is tra to ram i, w  
rzeczyw istości w ładze ludowe 
są nie  ty lk o  na jb a rdz ie j od-

F o n iż e j zam ieszczam y w y w ia d  
sp e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  „ T r y b u n y  
L u d u "  na  K o n g re s  P ra s k i re d . J. 
S ta re ca  z p rz e d s ta w ic ie lk ą  de lega 
c j i  C h in , w y b itn ą  p is a rk ą  u  -  Te 
C zuan . W y d a ła  ona k i lk a  k s ią że k ,
p rz e d s ta w ia ją c y c h  w a lk ę  lu d u
c h iń s k ie g o . N ie k tó re  z n ic h , ja k  
n p . „ W o d a "  (z W » J  Waik i  c h ło - 
pa c h iń s k ie g o )  I  ,,G d y  b y ła m  na 
w s i“  (z o k re s u  w o jn y  a n ty ja p o ń -  
s k ie j)  w y d a n e  z o s ta ły  ró w n ie ż  w  
t łu m a c z e n iu  a n g ie ls k im . Jest Wcl 
w ą  p o  z n a n y m  p o s tę p o w y m  m a r­

s z a łk u  c h iń s k im  F e n g  -  j u>

dane spraw ie  narodu, ale już  
w  te j c h w ili są one spraw­
niejsze od ja k ieg oko lw iek  rzą 
du, ja k i C h iny  m ia ły  w  h i_ 
s to rii.

—Jaka jest rola klasy ro. 
botniesej w walce wyzwoleń­
czej narodu ch iń sk ie g o  t

—  K lasa  robotn icza jest tą 
siłą, k tó ra  k ie ru je  walką na­
rodu ch ińsk iego o niezależność 
i  postęp społeczny, Wciągają C 
w  tę w a lk ę  ja k o  wierpyęj^ so­
ju s z n ik ó w  najszersze masy 
ch łopskie  i  przodującą in te li­
gencję chińską. O rganizatorem
i wodzem  w a lk i wyzwoleń­
czej je s t pa rtia  klasy ro b o t­
n iczej •— P a rtia  Kom unistycz­
na Chin.

K am ien iem  węgie lnym  ;deo 
lo g ii i  p o lity k i P a rtii K o m u - 
stycznej C h in  jest in te rnac jo ­
n a lizm  pro le ta riack i, p a rtia
K om un is tyczna  Chin p0(j  k ie ­
ro w n ic tw e m  M ao Tse_tunga,

stanow i nieodłączne ogniwo 
fro n tu  an ty im peria lis tycznego, 
na którego czele sto i Zw iązek 
Radziecki i  jego w ie lk i Wódz 
S ta lin .

—  J a k ie  je s t  znaczenie 
z w y c ię s tw a  n a ro d u  c h iń sk ie ­
go dla pozostałych narodów 
A zji ?

—  P rz y k ła d  C h in  um ocnił 
w  świadom ości walczących na 
rod ów  A z ji pewność zwycię­
stwa nad ko lon iza toram i. N ie 
ulega w ą tp liw ośc i, żę fa k t ten 
znacznie przyspieszy ostatecz­
ne zw ycięstw o lu dó w  Azj; nad 
obcym i im p e ria lis ta m i.

Jaka jest rola Związku 
Radzieckiego w zwycięStwfe 
narodu chińskiego ?

Samo is tn ien ie  potężnego 
państwa an ty im peria lis tyczne­
go, ja k im  je st .Związek Ra­
dziecki, s tanow i zasadniczy 
czynn ik , k tó ry  um o ż liw ił zw y ­
cięstw o narodu chińskiego.

J a k ie  jest znaczenie  
zwycięstwa Chin Ludowych 
dla sprawy pokoju?

—  Zw ycięstw o narodu ch iń ­
skiego oznacza zi arhanie 
„wschodniego fro n tu ”  im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich S ta- 
n o w i ono niepowetowany cios 
dla tych, k tó rzy  p lanu ją  agre­
sywną wojnę. Zw yCi ęstw a  w 
Chinach jeszcze raz dowodzą, 
ze s iła jest po stronie obozu 
poko ju . ■

siadającym najnowocześniej­
sze socjalistyczne rolnictwo. 
Związek Radziecki jest przo­
dującym krajem pod wzglę­
dem kuitury, a społeczeń­
stwo radzieckie żywione jest 
gorącym uczuciem patrioty­
zmu i całkowitego oddania 
Wszechzwiązkowej Partii Ko­
munistycznej (bolszewików) 
i je j Wodzowi, Towarzyszo­
wi Stalinowi.

Siła wewnętrzna Związku 
Radzieckiego, jak również 
jego zwycięstwo nad hitle­
ryzmem, uczyniły zeń potę­
gę w układzie sił międzynaro­
dowych. Z nieubłaganą kon­
sekwencją Związek Radziec­
ki rzuca swą potęgę na sza­
lę walki o pokój światowy, 
wolność małych narodów i 
postęp powszechny. Dlatego 
też setki milionów ludzi na 
całym świecie darzą Związek

Radziecki i jego Wodza —* 
Józefa Stalina, niezaehwi* 
nym zaufaniem i  p rz y ja ź n ił 
Gorące, spontaniczne mani­
festacje tych uczuć widzie* 
liśmy ostatnio podczas Świn 
tow e go  Kongresu Obrońców 
Pokoju w Paryżu i Pradze 
Dlatego właśnie imperialiM  
wszystkich maści odnoszą si< 
z taką nienawiścią do Z w i t ­
ku Radzieckiego, miotają*; 
nań najhardziej niepra 
podobne oszczerstwa, _ 
rozumieją, że potęga Zwią* 
ku Radzieckiego zagradza i*1 
drogę do rozpętania nasfK 
rzezi światowej.

Ale Związek Radziecki br<* 
niąc wolności i niepodł 
narodów, bronią« 
broni słusznej sprawy 
Związek Radziecki w tej W»1' 
ce zwycięży.

Wolność nad Grammos
J. Wielo wski

K o m ite t C en tra lny  K o m u n i- f ro n t północny, góry Grasam®*
stycznej P a r t i i G re c ji postano 
w i ł  na naradzie, od by te j z koń  
cem stycznia br., przekszta ł­
cić oddz ia ły  pa rtyzanck ie  w  
regu la rną  a rm ię  dem okra tycz­
ną. H is to ryczna ta uchw a ła  
je s t oparta na g łębok ie j a n a li­
zie w e w nę trzne j sy tu a c ji G re­
c ji, pa w ie lk ic h  doświadcz^ 
n iach narodów  radzieckich, na 
w a lkach  w o lnościow ych na ro ­
dów eu rope jsk ich  p rzec iw ko  
oku pa n tow i h itle ro w sk ie m u  i  
w reszcie na doświadczeniach 
narodu chińskiego, k tó ry  ró w ­
nież p row adzi w o jnę  o w yzw o 
len ie  swego k ra ju  spod ucisku 
am erykańskiego im p e ria liz ­
mu.

Lekcje historii
W  greck ie j p a r t i i ko m u n i­

stycznej poprzednio is tn ia ły  na 
tę spraw ę dw a odrębne pog lą ­
dy. Z w o len n icy  jednego po­
g lądu s ta li n® stanow isku, że 
n ie  da się w yzw o lić  G re c ji bez 
pomocy zew nętrznej. Z an im
ta pomoc nadejdzie, należy
prow adzić w a lkę  partyzancką, 
pog ląd te n  został potępiony, 
jako  oportun is tyczny  i  sprzecz
n7 ^ in teresem  na rodu  gT6c~ 
k ie go .' D ru g i pogląd, k tórego 
w y ra z ic ie la m i by ła  o lb rzym ia  
w iększość g reck ie j p a r t i i k o ­
m un istyczne j. a także szerokie 
m asy ludowe, w yraża  się w  dą 
żeniu do w yzw o len ia  G rec ji 
p rzy  pom ocy w łasnych sił.

A b y  to  zrealizować, należa­
ło  na tychm iast porzucić sy­
stem w a lk i p a rtyza nck ie j i  u- 
fo rm ow ać arm ię  regularną. 
H is to ria  po tw ie rdza, te  decy­
zja ta  by ła  ze wszech m ia r 
słuszna.

T rzy  fro n ty
M ając  tak bogate dośw iad­

czenia innych narodów , jedno 
cześnie doświadczenia własne, 
przem aw ia jące na niekorzyść 
w a lk i pa rtyzanck ie j, K o m u n i­
styczna P a rtia  G re c ji podję ła  
słuszną decyzję, podn iesien ia  
sztandaru w o jn y  re w o lu c y j­
nej. W ypady z gór na m iasta, 
a ta k i na pojedyncze posterun­
k i w o jskow e i  na lin ie  ko le jo ­
we, n:e przyn iosą rozstrzyga­
jących rezu lta tów . P rzec iw ­
n ik  w p raw d z ie  męczy aię, u le ­
ga dem ora lizac ji, ale n ie  zo­
staje zwyciężony. Zw yciężyć 
go może ty lk o  regu la rna  a r­
m ia rew o lu cy jn a , k tó ra  zdo l­
na będzie porw ać za sobą do 
w a lk i, ca ły  naród.

Obecnie is tn ie ją  w  G rec ji 
trzy  fro n ty : w  pó łnocnej częś­

ci k ra ju , na Peloponezie, trze ­
ci zaś . tw orzą organ izacje  pod 
zmmne na obszarach oku po ­
wanych przez reż im  ateński i 
anglosaskich im p eria lis tó w .

Podstawową bazą działań 
A rm ii D em okra tyczne j jest

i  P indus. Po wypadach 
zanckich, k tó re  zdezergahi** 
w a ły  p rzec iw n ika , A rm ia  
m okra tyczna przeszła * •  
fronc ie  do reg u la rnych  
ła ń  zaczepnych. Dzia ła«** *  
m a ją  znaczeni« zasadni«*®- **  
w iem  te ren y  w yzw olona -  
pew nią A rm ii Dem okraty** 
ne j d o p ływ  reze rw  łudź*0**  
oraz będą s tanow ić ba®« 
spodarczą, potrzebną dla 
pew n ien ia w a lczącym  
skom niezbędnych środk“ *  
m ateria łow ych .

D ru g i f ro n t o kluczoWT** 
znaczeniu zna jdu je  się 
loponezie. W  po łow ie  g ry * “*
ub. r „  m onarchofaszyści
niepowodzeniach w  
o gó ry  Grammos, r .  . 
ofensywę na Peloponezie 
ka ła  ich  tu  n ię  m niejsza 
ska niż na fronc ie  północn 
chociaż p rzec iw ko  47-tys><^.
ne j a rm ii m onarchistycz»« 
w a lczy ły  je dyn ie  3 tysiące * *  
n ie rzy  dem okratycznych. ”  
trzech m iesiącach zacię ły*1

'w a lk  monarcho-jfaszyści 
s ie li poniechać dsśtiań  OWJ* 
sywnych. Równocześnie je * ' 
dnostki A rm ii Dem okraty«*' 
ne j z ob rony —  P rz e s z ły ^ ,  
dzia łań zaczepnych. Na 
ponezae w  zasięgu w ładzy 
dow ej zna jd u je  się około ^  
różnych m iejscowości, który® 
ludność cieszy się pe łn ią  P18*  
dem okratycznych.

Trzeci f ro n t  —  to  w a **  
konsp iracy jna  na terenach 
kupow anych. Naczelne ^  
wód z two A rm ii Demokraty®* 
r e j  dąży do stworzenia nar 
w iększej ilośc i zb ro jnych 
działów , k tó ry c h  zadaniem 
dzie a takow an ie  g a rn iz o n ^  
p rzec iw n ika  na g łębokich 
łach, dezorganizowanie 
dróg ko m u n ikacy jn ych  i 
rżenie przeszkód dla

'

g ru n t pod przyszłą genera®* 
ofensywę A rm ii D e m o k ra ty  
nej.

Siły dem okracji ro»»**
Nie pom ogło 400 mUior^  

do larów , an i b lisko  ćw ierć 
liona  ton  sprzę tu  wojennes1;

s tra c ji ateńskie j. O ddzia ły  ^  
sp iracy jn e  m ają p rz y  go

ateńskim . A rm ia  Demony® 
tyczna w a lczy i  zwycięża. 
ły  naród greck i skupia się 
sowo w o kó ł p a r ti i korm®_ 
stycznej, w yp róbow ane j 'g  
jo w n iczk i o niepodległość kyj 
ju  i  w okó ł rządu d ,  
tycznego, opartego o sz®r° ^  
koa lic ję  pa rty jną . HaS^L- 

Wszyscy do broni!. Wszyst£ej 
dla zw ycięstw a! rzucone w  
kom un is tów , m ob ilizu je  c° . ‘ 
szersze masy narodu do o * f  
tecznej w a lk j z obcym okUPL 
tem, w a lk i,  k tó ra  p rzyn ® ^ 
G re c ji wolność i  n iepodleg ł0*6, 

________________________ — /

Grecka Arm ia Demokratyczna wzmaga ataki przeciwko rodzimym faszystom i  obcym imperialistom. A 
nach ludowych chłop po raz pierwszy zbiera ryż dla siebie —• nie dla obszarnika.

w C hi-

NIECH ŻYJE ZW IĄZEK RADZIECKI, OSTOJA POKOJU I  WOLNOŚCI NARODÓW !
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O POWSZECHNY POKÓJ I  SOCJALIZM
Na czele obozu pokoju

Kongres Pokoju zakończył 
Obrady. Ale akcja pokojowa 
n.a całym świecie trwa nadal. 
W wyniku obrad w Paryżu i 
W Pradze utworzona została 
międzynarodowa, stała or­
ganizacja, której zadaniem 
będzie mobilizować masy lu­
dowe wszystkich krajów do 
walki o trwały, powszechny 
i demokratyczny pokój. W  
ten sposób powstał instru- 
tttent, którego imperialiści 
najbardziej się boją: organi­
zacja czujności i ciągłej akty 
Wizacji setek milionów. W  
ten sposób walka przeciwko 
podżegaczom wojennym sta­
ła się głównym hasłem poli­
tycznym wszystkich uczci­
wych ludzi na świecie, a na 
czele tej walki, ogarniającej 
Przeważającą część ludzkoś­
ci —  stanęła klasa robotni­
cza świata.

Glos setek milionów
Ta przodująca rola klasy 

robotniczej w walce o pokój

nadaje akcji antywojennej 
specyficzny charakter. Po 
pierwsze —  ona to decyduje 
o masowym zasięgu tej ak­
cji. 600 milionów reprezento 
wanych bezpośrednio na Kon 
gresie Pokoju całej ludz­
kości —  to 600 milionów lu­
dzi pracy, to 70 milionów 
związkowców zorganizowa­
nych w SFZZ, dziesiątki mi­
lionów kobiet pracujących, 
chłopów, rzemieślników, in­
teligencji, ludów kolonial­
nych. Ta ogromna mobiliza­
cja uwydatnia liczebną po­
tęgę obozu pokoju i ujawnia 
rosnącą izolację garstki pod­
żegaczy wojennych od szero­
kich mas ludności. Udział mi­
lionów jest pierwszym zwy­
cięstwem sił pokoju, wyka­
zującym, że imperializm nie 
ma wielkiej bazy masowej, 
że nawet w krajach, gdzie u 
władzy stoją rządy kapitali­
styczne —  ogromna, prze­
ważająca większość ludności

S t . Brodzki

skupia się wokół klasy robo­
tniczej w je j walce o pokój.

Po drugie —  udział klasy 
robotniczej nadaje akcji po­
kojowej określony kierunek 
i cel. To nie jest dyskusja 
utopijna grupki pacyfistów, 
rozprawiających o szkodli­
wości wojny jako takiej ,lecz 
określona akcja polityczna, 
wskazująca na imperializm 
jako na źródło wojen i a- 
gresji, Wzywająca do walki z 
imperializmem. Dzięki temu 
pragnienie pokojowe prze­
ważającej większości ludzko­
ści zostaje skanalizowane we 
właściwym kierunku i skie­
rowane przeciwko tym siłom 
współczesnego świata, które 
zainteresowane są w wojnie.

Ostrzeżenie 
dla imperialistów

Po trzecie —  masowy u-

Na równi pochyłej
Jerzy Lobman

Amerykanie n ie  ty lk o  likw i­
dują stopniowo suwerenność 
gospodarczą i  polityczną kra­
jów zachodnio _ europejskich, 
ale zamieniają je systematycz 
nie w swe kolonie.

Proces odprzetm ysłowienia 
k ra jó w  Zachodn ie j E uropy go 
dzi w  podstaw y b y tu  k la sy  ro ­
botniczej i  s tan ow i w ie ik ą  gro 
źbę, w iszącą nad m asam i p ra ­
cu jącym i F ra n c ji, A n g lii, 
W łoch i  Beneluxu.

Narzędziem polityki amery­
kańskiej są pcrzede wszystkim 
przywódcy socjaldemokratycz­
ni, którzy zaprzedają suweren­
ność swych krajów i wszędzie 
Prowadzą zdecydowaną ofensy 

na poziom życia mas. Jed­
nocześnie rosną zyski trustów.

Stopa życiowa spada —  
zyski trustów  rosną

T ru s ty  angie lskie z a ro o iły  w  
1948 r. o 25 proc. w ięce j n iż  
w  1947 r., zaś rea lne place ro -  

hSgŁŁAlKflw w yd a tn ie  spadły. Po 
Omnie przedstawia sie sytua- 
,7a W innych  k ra ja ch  k a p ita -
kstycznych.
, Jednocześnie ze stałym zwię­
kszeniem udziału trustów w 
dochodzie społecznym, ciężar 
awanturniczej polityki rządo­
wej spada na barki mas pra­
cujących. Olbrzymia część bu­
dżetów krajów marshalloW- 
skich idzie na stale rosnące wy 
datki wojenne, związane z a- 
gresywną polityką kolonialną 
1 popieraniem amerykańskiej 
Polityki szantażu wojennego. 
Koszty plącą masy pracujące.

O bniża się stopa życiowa lu ­
dzi pracy. Realne place w yn o ­
szą we F ra n c ji 47,6 proc, po­
ziom u 1933 r. p rzy  czym  m ają  
stalą tendencję zniżkową. W 
ub ieg łym  ro k u  nom ina lne  p ła ­
ce w zros ły  o 25 proc., a kosz­
ty  u trzym an ia  o 100 proc. W 
A n g lii od jes ien i 1947 r. nom i­
na lne płace w zro s ły  o 4 proc., 
a koszty u trzym an ia  o 7 proc. 
W H o la n d ii nom ina lne place 
W zrosły o 5 proc., a koszty u - 
trzym an ia  o 15 procent, 
W B e lg ij koszty u trzym an ia  
w zrosły  o 20 proc. Rząd nie 
ogłasza s ta tys tyk  dotyczących 
Plac. Rów nie d ysk re tn y  jest 
r ząd w łosk i. ¡Specjalna k o m i­
sja zw iązków  zawodowych *u- 
H ak ła  jednakże, że m in im u m  
życiowe w ynos i 60 tys. l i r ó w  
Pńesięcznie, podczas gdy rob o t 
P ik zarabia p rzecię tn ie  30 tys.
W po rów nan iu  z 1938 rok iem  
^  _styczniu 1947 ceny w zros ły  
3 'ó  raza, we w rześn iu  tegoż 
io ku  58,3 raza. W 1948 r. ce-

w zra s ta ły  nadal. P ierwsze- 
5° stycznia 1949 r. rząd zarzą- 

Z;1 nową podw yżkę cen.

sób (na 1 stycznia SST.200). W
B e lg ii ok. 300 tys. (4 razy  w ię ­
cej n iż  w  1947 r.). We W ło­
szech jest dw a 1 pó ł m ilio n a  
bezrobotnych 1 500 tys. częś­
ciowo za trudn ionych  (w  okre­
sie dz ia łan ia  p lan u  M arsha lla  
liczba bezrobotnych wzrosła o 
700 tys.). F ranc ja  do n iedaw ­
na jeszcze c ie rp ia ła  < na b ra k  
s iły  roboczej. Obecnie w ed ług 
o fic ja ln y c h  danych ma ju ż  100 
tys. bezrobotnych.

K lasa robotn icza walczy bo­
hatersko p rzec iw ko  uc iskow i i 
w yzysko w i ka p ita łu . W walce 
te j osiąga ona poważne sukce­
sy. W ybo ry  samorządowe we 
F ra n c ji w ykaza ły , że P a rtia  
Kom unistyczna jest nada l p ie r­
wszą p a rtią  F ra n c ji, zdobyła 
na jw iększą ilość głosów i  pod­
niosła  sw ój s tan posiadania o 
ok. 150 tys. głosów w  po rów ­
nan iu  z poprzedn im i w ybora ­
m i banfonalnym d. Rów nież we 
wszystkich wyborach delega­
tów związkowych p rzygn ia ta ­
jące zw ycięstw o od rjos i stale 
CGT. W  w yborach  przedkon­
gresowych w e W łosk ie j P a r t ii 
Socja listycznej je d n o lito fro n to  
w a lew ica  p a rty jn a  odnosi suk 
ces za sukcesem.

M asy ludowe k ra jó w  m a r- 
sha llow skich przeprowadzają 
skuteczne akcje po lityczne  w  
walce o pokój i  przeciw  w o j­
nom  ko lon ia lnym . R obotn icy 
b ry ty js c y  i  holenderscy sta­
nowczo p o tę p ili rozb ij acką po 
l i ty k ę  k ie ro w n ic tw a  zw iązko­
wego, próbującego podważyć 
Ś w ia tow ą Federację Z w iąz­
k ó w  Zawodowych. W  k ra jach  
zachodnich rozw inę ła  się po­
tężna w a lk a  p rzeciw  im p e ria ­
lis tycznym  zakusom i  paktow i 
a tlan tyck iem u. .

w łoscy na zaw arc ie  pak tu  a t­
lantyckiego.

W  s tra jka ch  ekonom icznych 
rob o tn icy  odnoszą duże Sukce­
sy. T ik  np. gó rn icy  »ardyńscy 
w y w a lc z y li osta tn io  76 proc. 
podw yżk i płacy.

W spania łą w a lk ę  s tra jko w ą  
p rzeprow adziła  w  1943 ro k u  
klasa robotn icza F ranc ji- 38- 
d n io w y  s tra jk  gó rn ików  fra n ­
cuskich s tanow i jedną i  w ie l­
k ich  epopei w a lk i robotniczej 
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  
po w ó jn ie .

W  okresie od k w ie tn ia  do 
lipca  1948 odbyło się 500 s tra j 
kó w  w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym  i  m eta low ym . S tra jk o ­
w a li rów n ież  transportow cy, 
robo tn icy  po rto w i, p racow n icy  
m etra  pa rysk iego i  inn i.

W a lka  g ó rn ikó w  francusk ich  
zm ob ilizow ała  solidarność mas 
robotn iczych całego św iata. L u  
dzie p racy w szystk ich  k ra jó w  
pośpieszyli z pomocą s tra jk u ­
jącym .

Komuniści na czele

Masowe strajki
Potężną b ro n ią  W ręku ro 

b o tn ik ó w  je s t w a lka  s tra jk u  
wa. W  ciągu ubiegłego roku 
s tra jk o w a li w  A n g lii k ilk a ­
k ro tn ie  dokierzy, rob o tn icy  fa 
b ry k  sam ochodowych i  innych 
gałęzi przem ysłu. W  Belg ii 
na jw iększe natężenie m ia ły  
s tra jk i gó rn ików , we Włoszech 
zaciekłą w a lkę  o swe prawa 
prowadzą rob o tn icy  ro ln i, gór 
n icy  w  kopa ln iach  s ia rk i, Pra 
cow n icy  fa b ry k  samochodo­
w ych, bankow cy i  in n i. Wspa* 
n ia łą  dem onstrac ją  s ił klasy 
robotn icze j b y ł s tra jk  generał 
ny, k tó ry  o b ją ł k ra j ca ły na 
znak pro testu  p rzec iw ko  zbro 
dniczem u zam achow i na To- 

Jednocześnie ze spadkiem  i g lia ttiego. M asow ym i s tra jk a -
'm i p o lityczn ym i i  dem onstra­
c ja m i b o jo w ym i d a li pierwszą 
odpowiedź rob o tn icy  i  chłop i

b ilio n y  bezrobotnych

^>y życ iow ej mas rośnie bez 
.yueie, k tó ro  w ynos iło  w A n - 

&‘u w  styczn iu  br. 375.700 o-

Na czele w a lk  k lasów ych 
mas robotn iczych stoją w  k ra  
jach zachodnich, ja k  zresztą 
wszędzie, bohaterskie zaharto  
wane w  bojach p a rtie  ko m u ­
nistyczne.

N aród  w łosk i i  na ród  fra n ­
cuski w ie lo k ro tn ie  d a w a ły  w y  
raz swemu zaufaniu do p rzo­
du jących  oddzia łów  k lasy  ro ­
botn icze j i  ich przyw ódców  
Toglia tiego, Thoreza i  innych. 
A le  na w e t w  tych k ra jach , 
gdzie p a rtie  kom unistyczne 
nie są bardzo liczne, robotn icy  
w ysy ła ją  kom un is tów  na czo­
łowe stanow iska w  ruchu 
zw iązkow ym , dając im  w  ten 
sposób dowód zaufania. Np. w  
A n g lii k ie row n icze stanowiska 
w  szeregu najpoważniejszych 
zw iązków  zawodowych, _ ja k  
Zw iązek G órn ików , Zw iązek 
M echan ików , Zw iązek E le k try  
ków, Zw iązek T ransportow ­
ców. DokJerów. B udow lanych i  
innych , za jm u ją  kom uniści.

Komuniści stanowią najwię­
kszą silę mobilizującą i orga- 
nizującą walkę robotników o 
ich prawa i o pokój światowy. 
Stwierdzenie Thoreza i To- 
giiattiego, że narody ich nigdy 
nie będą walczyć przeciw 
ZSRRj powtórzone w imieniu 
innych narodów przez pozosta 
ły ch  przywódców komunistycz 
nych na Zachodzie, stało się 
hasłem mas pracujących 
wszystkich państw  kapitalisty 
cznych. Klasa robotnicza Za­
chodu wytrwale walczy o zwy 
cięstw o igęi pokoju i sprawie­
dliwości społecznej na całym 
świecie.

dział klasy robotniczej w 
walce o pokój, udział tej kia 
sy, na którą kapitaliści prze 
rzucają zresztą cały ciężar 
przygotowań do agresji —  
stanowi groźne ostrzeżenie 
dla prowojennyćh, imperia­
listycznych sił. Mobilizacja 
milionów robotników, któ­
rzy w krajach kapitalistycz­
nych sami własnymi rękoma 
budować mają narzędzia a- 
gresji, mobilizacja milionów 
robotników, których impe­
rializm chce rzucić do walki 
przeciwko krajowi socjaliz­
mu i krajom demokracji lu­
dowej —  mobilizacja tych mi 
lionów pod hasłem Thoreza 
i Togliattiego —  „Nie będzie 
my nigdy prowadzili wojny 
przeciwko ZSRR“ —  podwa­
ża w bardzo poważnym stop 
niu plany podżegaczy wojen­
nych. Wskazuje ona bankie­
rom z Wall Street i  z City, 
że nie mogą oni liczyć na to, 
by robotnicy Europy spokoj­
nie produkowali broń, która 
ma być zwrócona przeciwko 
socjalizmowi. Ostrzega ona 
agresorów, że robotnicy w 
mundurach armii kapitali 
stycznych pozostaną wierni 
sztandarom Internacjonaliz­
mu proletariackiego, soli­
darności międzynarodowej z 
ZSRR i z krajami budujący­
mi socjalizm.

Izolacja
podżegaczy wojennych
Po czwarte —  w trakcie 

wałki o pokój klasa robot­
nicza i je j partie Skupiają 
dziesiątki milionów Sojuszni­
ków spośród mas ludowych, 
sojuszników, którzy poprzez 
walkę z podżegaczami wo­
jennymi przechodzą do obozu 
antyimperialistyeznego, anty- 
kapitalistycznego. I  dlatego 
właśnie obok marksistów, 
czynny udział w Kongresie 
Pokoju brali naukowcy —  
przedstawiciele różnych prą­
dów filozoficznych i świato­
poglądowych, wierni idei po­
koju duchowni wszystkich 
wyznań, reprezentowane by­
ło wszystko co żywe i postę­
powe w kulturze świata.

Tak więc czynna, przodu­

jąca rola klasy robotniczej 
w walce o pokój przyczynia 
się do coraz większej izolacji 
garstki podżegaczy Wojen­
nych od społeczeństw krajów  
kapitalistycznych i w ten 
sposób utrudnia działalność 
zwolenników- agresji. Nic 
więc dziwnego, że prasa re­
akcyjna świata z taką zacię­
tością zwalcza wielką akcję 
pokoju. Po próbach przemil­
czania Kongresu, które spa­
liły całkowicie na pa­
newce, prasa kapitali­
styczna zacaęła bić na a- 
larm. Organ finansjery bry­
tyjskiej, „Times”, z przera­
żeniem stwierdził, że istnie­
je wielkie „niebezpieczeń­
stwo”, iż „komuniści zmono­
polizują pojęcie pokój”. „New 
York Herald Tribune” ze 
smutkiem przyznał, że „ko­
munistom udało się zmobili­
zować znacznie większe siły, 
aniżeli się spodziewano”. 
Francuski „Monde” zaś ż 
żalem pisze, że „Kongres 
Pokoju i zwycięstwa w Chi­
nach bardzo wzmocniły po­
zycję komunizmu świato­
wego”.

Jeśli nawet odrzucić ter­
minologię prasy reakcyjnej* 
która często używa słowa 
„komunizm” myśląc, te w  
ten sposób skompromituje 
Kongres Pokoju —  to jednak 
w głosach tych jest wiele 
prawdy. Prawdą jest, te 
dzięki czynnemu udziałowi 
klasy robotniczej i je j partii 
akcja pokojowa zamieniła się 
w potężną ofensywę przeciw­
ko podżegaczom wojennym. 
Prawdą również jest, że w 
procesie walki o pokój kla­
sa robotnicza i je j partie po­
trafiły  stworzyć szeroki front 
ludów przeciwko grupkom 
monopolistów. W  ślad za 
Związkiem Radzieckim, któ­
ry w skali światowej stoi na 
czele obozu pokoju, klasa ro­
botnicza i je j partie kroczą 
na czele wielkiej akcji anty­
wojennej we wszystkich kra­
jach. I  to właśnie daje 
wszechświatowej walce o po­
kój potężny oręż do ręki, o- 
ręż zdolny do pokrzyżowania 
planów zamienników agresji.

O strzem  n a  ostrze

Proton i  kosmopolityzm
Amerykańska historyjka  

obrazkowa dla młodzieży. 
Źródło: „Master Comics“  — 
obskurna, jaskrawo koloro­
wana książeczka, jakich ty ­
siące rozchodzą się w m ilio­
nach egzemplarzy wśród mło 
dodanych czytelników Ame­
ryki.

A oto treść:

Mr. Radar jest oficerem 
»międzynarodowej polic ji“ , 
która przestrzega porządku 
światowego. W czasie jedne-. 
90 ze swych lotów służbo­
wych nad wyspami Aleucki 
mi odkrywa tajemnicze labo­
ratorium , w którym obłąka­
ny uczony, prof. Black, kon­
struuje... bombę protonoicą!

Ten nowy, śmiertelny wy­
nalazek ma być jeszcze bar­
dziej niszczycielski, niż bom­
ba atomowa. Oficer „między

narodowej po lic ji“ , Mr. Ra­
dar, postanawia unieszkodli­
wić wynalazcę i  odebrać mu 
złowrogą bombę. p Q najroz­
maitszych przygodach i  tara 
patach dopiął wreszcie celu. 
Ze zdobytą bombą w dłoni 
biegnie do swego samolo­
tu...

I  jak wam się zdaje f  Co 
zamierza ów „ międzynarodo­
wy policjant“  uczynić ze 
śmiercionośnym podskiem, 
który skonfiskował obłąka­
nemu wynalazcy f  Zniszczyć f  
Przekazać międzynarodowej 
organizacji* Udostępnić je j 
tajemnicę całemu św iatu? 
Nic podobnego. „Polic jant 
międzynarodowy“  w amery­
kańskiej wersji powiada krót 
ko:

Wzrost stanu liczebnego p a r tii komunistycznych
i robotniczych

Liczba członków Stan 
obecnie z roku 1921

W KP (b) 6.000.000 730.000
KP Chin (na terenach wyzwolonych) 3.000.000 44
KP Włoch 2.300.000 70.000
KP Czechosłowacji 
SED

2.000.000 

1.700.000 I
360.000

KP Niemiec zachodnich 400.000 i KPD 360.000

PZPR 1.500.000 nielegalna
KP Francji 1.300.000 130.000
Węgierska Partia Pracujących 800.000 nielegalna
Rumuńska Partia Robotnicza 700.000 40.000
Bułgarska Partia Komunistyczna 500.000 40.000
Szwajcarska Partia Pracy 200.000 6.000
KP Austrii 160.00Ô 18.000
KP Wielkiej Brytana 150.000 10.000
KP Belgii 150.000 L100
KP Szwecji 120.000 15.000
KP St. Zjednoczonych 100.000 10.000
KP Holandii 100.000 4.000
KP Da®« 100.000 1.200
KP Australii 30.000 1.500
KP Kanady 30.000 1.000
KP Meksyku 25.000 1.200
KP Grecji (przed rozwiązaniem 400.000) nielegalna 2.000
KP Hiszpanii (przed rozwiązaniem 400.000; nielegalna 10.000
KP Brazylii (przed rozwiązaniem 130.000) nielegalna - i
KP Chile (przed rozwiązaniem 50.000) 
KP Kuby 

KP Norwegfl 
KP Peru
KP Finlandii

nielegalna 2.500 

150.000
70.000

35.000

30.000

ok. 22.000.000 ok. 2.000.000 •

Na drodze do dobrobyto

Dokierzy stra jku ją  w Londynie, Antwerpii, Amsterdamie i  Marsylii. Marshallizacja Europy Zachodniej wy­
ryw a  na bruk setki tysięcy robotników. Na protesty —  policja zna tylko jedną odpowiedź: palkę gumową

„Zabiorę tę bombę z sobą 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
na pewno się nią zainteresu 
je “ .

.¿Międzynarodowy poli 
cjant“  Mr. Radar z „Master 
Comics“  mimo woli dokonał 
podwójnego o d k ryc ia o d n a ­
lazł formułkę bomby proto­
nowej i... formułkę kosmo­
polityzmu. Taka „ międzyna­
rodowa policja”  w służbie 
kw ia tow e j federacji“ , która 
bomby protonowe dostarcza 
rządowi Stanów Zjednoczo­
nych —  to właśnie najprost­
sza wykładnia kosmopoli­
tyzmu.

Puk.

Zdarza  się czasami w  prasie 
państw  kap ita lis tycznych  szcze 
ra  w ypow iedź dotycząca roz - 
wo.iu i  odrodzenia państw  de 
m o k ra c ji ludow e j. W  w yp o ­
w iedz; ta k ie j b rzm i nu ta  zdzi­
w ien ia  i  n iedow ierzan ia . B u r-  
żuaży jn i ekonom iści i  p u b li­
cyści n ie  p o tra fią  zdać sobie 
spraw y z tego, w  ja k i sposób 
k ra je  zniszczone przez w o jnę 
i  okupację, o z ru jno w an e j go­
spodarce, p o tra f iły  bez pom o­
cy obcego k a p ita łu  ta k  szyb­
ko nié  ty lk o  dźw ignąć się z 
ru in , a le  pod w ie lom a w zg lę­
dam i przekroczyć poziom 
przedw ojenny.

W zrost produkcji
Jeżeli p rz y jrz y m y  się roz­

w o jow i gospodarki narodo­
w e j państw  de m okra c ji lu do ­
wej, to  wszędzie: w  Czecho­
słowacji, B u łg a r ii,  Polsce, R u ­
m un ii, A lb a n ii i  na W ęgrzech 
s tw ie rdzam y n ieustanny
wzrost p ro d u k c ji przem ysło­
wej. K ra je  te ko rzys ta jąc  z 
doświadczeń l  w yda tne j porno 
cy Z w ią zku  Radzieckiego, bu ­
du ją życie gospodarcze na za­
sadach socjalistycznego piano 
wania.

Z m iany ja k ie  zaszły w steu 
ktu rze  gospodarczej państw  
dem okrac ji lu do w e j ilu s tru je  
zestawienie następujących 
liczb: produkcja przemysło­
wa Czechosłowacji wynosiła 
na jesien i 1948 r. w  stosunku 
do poziomu przedwojennego 
110 proc., Polski —  151 proc., 
W ęgier —  127 proc., B u łg a rii 
— 158 proc. W  roku 1949 p ro ­
dukcja przem ysłow a R um un ii 
wzrosła o 40 nroc. w  stosunku 
do roku 1948.

Celina Kulik

rea lnych s tan ow ił w  r. 1947— 
116 proc. poziom u przedw o- 
iennego, w  Czechosłowacji —  
106 proc. poziom u przed w o jen 
nego.

Pam iętać m usim y, że za 
liczbam i k ry ją  się żyw i ludzie. 
Są to robo tn icy , chłopi, in te li­
gencja pracująca, k tó ry m  jdzie 
k i w ładzy lu d o w e j n ie  grozi 
zmora bezrobocia, k tó ry m  wis. 
dza ludowa da ła poczucie goć 
ności lu dzk ie j, godności czło­
w ieka pracującego dla  siebie.

W yrazem tro s k i o dalsze 
podniesienie do b ro by tu  mas 
pracujących są budże ty pań­
stwowe k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej. Tak np. budżet Cze­
chosłowacji p rze w id u je  wzrost 
w yda tków  państw ow ych na 
ubezpieczenia społeczne o 1.6 
m ilia rd a  koran, na szko ln ic­
tw o  o 1,5 m ild . koron, na o- 
chronę zdrow ia o 3,8 m ild . k o ­
ron w  stosunku do budżetu w  
r. ‘1948 co stanow i w  sum ie 29 
proc. budżetu.

C harakte rystyczną cechą bu 
dżetów państw  dem okrac ji lu ­
dowej je s t ich doda tn i b ilans 
w  p rzec iw ieństw ie  do budże­
tów  państw  zachodnich, k tó ra  
cechuje znaczna przewaga 
rozchodów nad dochodami, r 
ta k : d e ficy t budżetow y W ioch

11w ynosi 36 proc., T u rc j i  
proc., F ra n c ji — 15 proc.

Szybki rozw ój gospodarczy 
państw  dem okrac ji ludow e j 
b y łb y  n ie  do pom yślen ia  bez 
w ydatne j pomocy Z w ią zku  
Radzieckiego, pom ocy, k tó ra  
częstokroć zw iązana je s t z d łu  
go te rm in ow ym i k re d y ta m i. 
Zw. Radziecki z a w a rł d ługo­
te rm inow e um ow y gospodar­
cze ze w szys tk im i pańs tw am i 
dem okrac ji ludow e j ; w  m yś l 
tych um ów  dostarcza im  w aż­
nych surow ców  i  ś rodków  p ro  
d u kc ji. Poza tym  k ra je  demo­
k ra c ji ludow e j łączą w za jem ­
ne um ow y gospodarcze sni-zy- 
ia.jące ich rozw o jo m i. ścis ła  
planowa współpraca gospodar 
cza państw  de m okra c ji ludo ­
wej Oraz ich WSr>ół„r£f.q 
Z w  Radzieckim , je s t iedhą z 
gw arancji sukcesu n l ¡»nawania 
gospodarczego. Rada W zaje­
mnej Pomocy Gospodarczej u -  
tworzona w  styczniu b r  prze­
w idu je  w łaśnie ta k ą  w spó ł­
pracę.

Gmachy w ie lu  fa b ry k  p o l­
skich zdobią tran sp a re n ty  z 
prostym  napisem: „Nasza "o d ­
powiedź na pakt a t la n ty c k i —  
to przekroczenie p lanu  w .  
d u k c ji“ . p ro

Napisy te głoszą p ra w d ę  za­
równo w Moskwie, i elf w War 
szawie, Pradze. R udaD” =zde 

^ f"  '' Tiranie!Bukareszcie, Sofii i

Powiększenie bazy technicz 
nej stwarza podstaw y do w a l 
k i  o szybki rozw ó j p ro d u kc ji 
ro lne j. Zw iększen ie p ro d u kc ji 
ro lne j, szybka m echanizacja 
ro ln ic tw a  —  oto palące zagad 
nienia, znaczące czerwoną n i­
cią p lany gospodarcze państw 
dem okrac ji lu do w e j. T ak  np. 
p rodukcja  ro ln a  B u łg a rii 
wzrośnie w  r. 1949 o 16 proc. 
w  po rów nan iu  z r. 1948. W ar­
tość p ro d u k c ji ro ln e j R u m u­
n i i przewyższy w  r. 1949 o 
40 proc. w a rto śc i z ro k u  1948, 
Na W ęgrzech pow stan ie  w  
1948 r. 200 now ych s ta c ji t ra k ­
torow ych, w  Czechosłowacji, w  
k tó re j 22 tysiące tra k to ró w  o- 
rze ju ż  po la chłonskie, w  roku  
1953 liczba ich  w yn ies ie  45 
tysięcy.

Wyższa stopa życiowa
W  w y n ik u  re fo rm  dem okra 

tycznych, Przeprowadzonych 
W k ra ja c h  de m okra c ji lu do ­
w ej, podnosi się stale stopa 
życiowa ludności tych  państw. 
Na W ęgrzech, w  okresie od 
październ ika 1946 do s ie rpn ia 
1948, płace rea lne rob o tn ików  
przem ysłow ych w zros ły  o 138 
proc., w  B u łg a rii, poziom plac

Czechosłowacja: widok ogólny 
butów“

Gottwaldowa, „m iasta

B O J O W N I C Y  O P O K Ó J  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę !



A . Pieczyński

17 i... 80 razy więcej W alczym y o socjalizm i  pokó j

Załadunek węgla na szwedzki statek w Gdyni

P rzy  nabrzeżu jednego z ba - Z ak rzew sk i i  m łoda  rob o tn ica  
sen ów  Stoczni G dańskie j re -  B ogum iła  G rączewska —  ro -  

m ontowany je s t n ie w ie lk i sta- bo tn icy  w a rs z ta tó w  po rto w ych
Szczecińskiego U rzędu  M o r­
skiego na G o lnow ie  odda ją 
Szczecinow i na 1 M a ja  —  5 
dźw igów  ko le jo w ych , choć zo­
b o w ią za li się ty lk o  do trzech...

B rygada  Jana R adz ikow sk ie  
go ukończy ła  29 k w ie tn ia  re ­
m o n t dźw igu  p ływ a jącego  
„W ro c ła w “  przyśp ieszając o 
m iesiąc oddanie go do  uży tku .

D z ię k i w ięc 23 ro b o tn ik o ń i, 
Szczecin o trzym a o m iesiąc 
wcześnie j sześć dźw igów .

tek. S tatek ten  b y ł k iedyś 
tra w le re m  n iem ie ck im . Jego 
w ysm ukłe  ksz ta łty , zgrabna 
sylweta, os try , o p ływ o w y  
dziób u ła tw ia ły  m u  w y k o n a ­
n ie  zadania: t ra w le r  T-34 za­
tap ia ł s ta tk i w o jenne, to w a ro ­
we... pasażerskie Zadaw a ł 
śmierć, siał zniszczenie.

A le  tra w le r  T -34 przesta je  
być traw le rem . R obo tn icy  
Stoczni G dańskie j u c z y n ili z 
traw le ra  T-34 „P annę W odną“
—  luksusowy sta tek w yc iecz­
kow o -  pasażerski. R obotn icy 
postanow ili przyśpieszyć odbu 
dowę „P anny W odne j“ . Jesz­
cze w  m aju b r. rozpocznie w y 
konyw anie now ego zadania: 
będzie wozić po lsk ie  dzieci z 
G dyn i do Jas ta rn i, z Gdańska 
na H e l, do D a rłow a , U stk i...

— Jakto —  skąd jesteśm y?
— odpowiada py ta n ie m  na p y ­
tan ie tow. S tan is ław  K om ada
— z Gdańska. A  skąd pocho­
dzimy?... z różnych  stron, ale 
piszcie: gdańszczanie —  ta k
będzie na jlep ie j.

Tow. Kom ada uko ńczy ł 30 
k w ie tn ia  t j.  o m iesiąc przed 
te rm inem  w ra z  ze swą b ry g a ­
dą i w ielom a in n y m i ro b o tn i­
ka m i stoczni k a p ita ln ą  odbudo 
vvę czwartego co do w ie lkośc i 
transportow ca polskiego „W a r 
ta “ . Odbudowa „W a r ty “  by ła  
je dn ym  z zobow iązań stocz­
niowców.

Zobowiązań ta k ich  stocz­
n iow cy pod ję li k ilkase t.

Inna Gdynia
Na pierwszy rz u t oka w y d a ­

je się, że G dyn ia je s t ta ka  sa­
ma, ja k  przed w o jn ą : p rz y b y ­
sza z iądu ogarn ia  uczucie za­
chw ytu  i  oszołom ienia; zg rzy t 
dźw igów i  p iękny , szm aragdo­
w y B a łtyk .

Tow. Franciszek A łb e k e r - 
robo tn ik  po rtow y —  m ów iąc  o 
czasach p rzedw ojennych nie 
wspomina k ra job ra zu . G dyn ia  
przedwojenna, to  n ie  ty lk o  u - 
rok  szmaragdowego B a łty k u  i 
podobne do zw ie rzą t -  o lb rz y ­
m ów  dźw igi portow e. P rzed ­
wojenna G dyn ia , to  przecie 
wszystkim  „C h ińska  dzie ln ica 
i „Meksyk“ —  dom y z beczek 
i skrzyń. G łód i  nędza zdane­
go na łaskę k a p ita lis ty , ro b o t­
n ika portowego, bezrobocie i 
życie z ja łm użny.

B a łty k  pozostał szmaragdo­
wy, aie rob o tn icy  po rto w i, 
zrzeszeni w  „P o rto ro b ie “  m a­
ją  pracę.

Z n iknę ły  nędzne baęaki, do ­
m y z beczek i  skrzyń. W a ru n ­
k i m ieszkaniowe po p ra w ia ją  
się: 24 k w ie tn ia  b r. oddano 
dalsze J.4 m ieszkan ia d la  ro ­
bo tn ików  po rtow ych , bu du je  
S-iQ następne.

— Postanow iliśm y —  m ów i 
tow . A lbeker — wzmóc w y d a j 
ność o 15 proc. O statn ie dane 
b rzm ią : 30 sta tków  za ładow a­
no przedterm inow o tzn. osz­
czędzono 16 tysięcy ro b o tn iko - 
godzin!

Tow . Stefan M iedz ińsk i — 
ro b o tn ik  p o rto w y  m ów i:

__ W spółzaw odnictw o obej­
m u je  u nas ca ły  zespół. W ie ­
m y  że każda godzina wcześ­
niejszego za ładunku  —  to n a j­
lepsza propaganda. F irm y  za­
graniczne piszą do swych m a­
k le rów , że są zaskoczone szyb 
k im  za ładunk iem  i  roz ładun­
kiem , że G dyn ia  je s t 
sp raw n ie jszym  po rtem  od 
iu , w ie lu  innych .

N ie  wszyscy ro b o tn ic y  w  
Szczecinie bu du ją  d ź w ig i —  ą- 
le  wszyscy dźw iga ją  Szczecin 
w zw yż  i  d latego Szczecin ro ­
śnie ja k  na drożdżach: „ IV  i — 
80 ra zy  w ię c e j!“

Z  radością i  dum ą w ita  
¿Polska Budow a P ierw szom a­
jo w e  Ś w ię to  mas p racu ją - 
• cych. Z  radością i  dum ą uza­
sadnioną —  bo na Św ięto 
P ie rw szom ajow e przychodzi­
m y  z im ponu jącym i osiągnię­
c iam i, k tó re  zwłaszcza w  po­
rów nan iu  z trudnośc iam i 
znacznie zasobniejszych k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych , o w ie ­
le m n ie j n iż  Polska zniszczo­
nych  w  czasie dz ia łań  w o je n ­
nych, na b ie ra ją  specja lne j 
w ym ow y.

W  oczach zagranicy
,Jeżeli pysznimy się na­

szymi osiągnięciami — icin 
niśmy się przyjrzeć Polsce. 
Ten kra j zbombardowany, 
zamieniony w gruzy, spalo­
ny, zniszczony przez oku­
panta, w roku 19j5 zrów­
nany byl z ziemią. Polska 
odbudowuje się w sposób 
zadziwiający. Większość 
planowych zadań została 
zrealizowana — plany osiąg­
nięte, a nawet przekroczo­
ne. Polacy nie ograniczyli 
swych zamierzeń a myśmy
to niestety uczynili“  — 
pisa ła  re a kcy jn a  b ry ty js k a  

„D a ily  M a il“ .
W  okresie od 1945 do 1949 

ro k u  —  za inw estow a liśm y w 
gospodarczą odbudowę k ra ju  
480 m id . zł, dosta rczy liśm y apa 
ra to w i gospodarczemu na f i ­
nansowanie p ro d u k c ji,  i w y ­
m ia ny  270 m id. zł ś rodków  o- 
bro tow ych , w yd a tko w a liśm y  z 
budżetu państwowego na szkol 
n ic tw o , oświatę, k u ltu rę , lecz­
n ic tw o , opiekę społeczną itp . 
ók. 650 m id . zł.

Te setki i  tysiące m ilia rd ó w  
z ło tych  w yp racow a ł p o lsk i ro ­
bo tn ik , po lsk i ch łop , i  in te l i­

gent. C zerpa liśm y te  sum y ze 
stale w zrasta jącego dochodu 
narodowego, k tó ry  jes t ju ż  na 
g łow ę ludności ponad 60 proc. 
w iększy n iż  przed w o jną .

Polacy sw ych zam ierzeń nie 
og ran iczy li! Polska Ludowa, 
ja k  w szystk ie  k ra je  dem okra­
c ji lu do w e j dźw iga jące z ru in  
gospodarkę narodową, w  opar 
ciu o p rzy jazną  pomoc Z w ią z ­
ku Radzieckiego, stale podwyż 
sza stopę życiową mas p racu­
jących , stale rozbudow u je  prze 
m ysł, ro ln ic tw o  i  kom unikację , 
pogłębia ośw iatę i  k u ltu rę  w 
masach.

Oto małe, ale cha rak te rys­
tyczne zestaw ienie: pod koniec 
roku ubiegłego p rodukc ja  prze 
m y słowa F ra n c ji b y ła  niższa 
od p ro d u k c ji z 1938 r. o 3 proc. 
B e lg ii o 15 proc., W łoch o 17 
proc., P o lsk i zaś wyższa o 51 
proc.

N iem nie j znam ienne są da ­
ne dotyczące zatrudn ien ia : we 
Włoszech —  3 m iln . bezrobot­
nych; w  B e lg ii —  300 tys.; w  
Stanach Zjednoczonych —  od 
4 do 5 m iln . (a b lisko  10 m iln  
robo tn ików  p racu je  n iepełną 
ilość godzin); w e  F ra n c ji oko ło  
1 m iln . bezrobotnych.

Wzrost zatrudnienia 
i plac realnych

A  w  Polsce?
Przed w o jną  panowało w  

Polsce chroniczne bezrobocie, 
k tóre w  1937 r. w yn os iło  13 
proc. ogólnego stanu za trudn ię  
ma. Dziś, p rak tyczn ie  b iorąc, 
bezrobocie w  Polsce nie  is tn ie  
je.

Stan za trudn ien ia  p ra co w n i­
ków  na jem nych poza ro ln ic ­
tw em  w yn os ił w  1938 r. ok. 
2,7 m iln . osób, w  końcu r. ub. 
cy fra  ta podniosła się ju ż  do 
przeszło 3,7 m iln . osób Tak 
więc stan. za trud n ien ia  pracow  
n ików  na jem nych poza ro ln ic -

Jan Brodzki
tw em  obraca ł się p rzy  końcu 
r. ub. w  granicach 140 proc. 
stanu przedwojennego.

W  prze liczen iu  na 1 tysiąc 
m ieszkańców w zrost ten w  po­
ró w n a n iu  z r .  1938 w ynosi o- 
kp ło  200 proc.

W  ro k u  bieżącym  i  la tach 
następnych za trudn ien ie  bę­
dzie system atycznie wzrastało.

Rządy robotn iczo -  chłopskie 
z lik w id o w a ły  w ięc bezrobocie, 
z ro k u  na rok, podwyższając 
stan za trudn ien ia , szkoląc je d ­
nocześnie kad ry , na k ie ro w n i­
cze stanow iska we wszystk ich 
dziedzinach życia gospodarcze­
go, w ysu w a jąc  przodujących 
ro b o tn ik ó w  i  robotnice, p ra cu ­
jących ch łopów  i  ch łopk i.

S ta le i  konsekw entn ie  po d ­
wyższa rząd robotniczo -  chłop 
sk i poziom  życiowy po lsk ich  
mas pracujących.

Z czym  więc przychodzim y 
na Św ięto Pracy? Oto w  P o l­
sce w  końcu ro ku  ubiegłego 
płace realne ro b o tn ik ó w  prze 
k roczy ły  ju ż  poziom  przedw o­
je n n y  o 10 proc. Z dum ą m o­
żem y stw ierdzić, że po osta t­
n ich  re form ach płac, po re to r 
m ie  systemu podatkowego, 
dokonanej pod k lasow ym  ką ­
tem  widzenia, p rzy  jednoczes­
nym  zniesieniu system u k a r t­
kowego, co na tle  sy tua c ji m ię 
dzynarodowej uznać trzeba za 
sukces — nas tąp ił wzi'ost re ­
alnych płac o da lszych 10 proc.

Większe spożycie
M ów iąc w  d n iu  Ś w ię ta  P ra ­

cy o naszych osiągnięciach, 
stw ierdzam y, że spożycie 
trzech zbóż ch lebow ych  na 1 
mieszkańca w zrosło  w  począt­
ku  rb. w  po rów nan iu  z rok iem  
1938 o oko ło 5 proc., spożycie 
cukru  o b lisko  IV proc., tk a ­

n in  baw e łn ianych  Ow porów na 
n iu  z 1937 r.) o oko ło  32 proc., 
w e łn ianych  o oko ło 33 proc.

M e ldu jąc  o popraw ie  w a ru n ­
kó w  życ iow ych mas p ra cu ją ­
cych m e ldu jem y jednocześnie, 
że liczba łóżek szpita lnych 
w zrosła  z 22 do 37 na 10 t y ­
sięcy m ieszkańców, że liczba 
uczn iów  w  szkołach średnich 
wzrosła  z 6,7 do 8,4 na każdy 
tys iąc m ieszkańców, w szko­
łach średn ich  zawodowych z 
6,2 do 14,3, a w  szkołach -wyż­
szych z 1,4 do 3,7.

Nasza produkcja  
przemysłowa

Lepsze w a ru n k i życiowe ma 
sy pracujące w  u s tro ju  dem o­
k ra c ji ludow e j s tw orzy ły  w łas 
ną pracą, w łasnym  w ys iłk ie m  
i entuzjażm em . E fek t te j p ra ­
cy i  w y s iłk u  w  naszym u s tro ­
ju , to nowe szkoły, to  wczasy, 
to b ib lio te k i, to wyższe płace i 
zwiększone spożycie. To w łaś­
nie w y s iłe k  k lasy robotn icze j, 
k tó re j m otorem  i  czołowym  
oddziałem  jest nasza P artia , 
sp ra w ił, że stale w zras ta ją , w  
po rów nan iu  z okresem przed­
w o jennym , w skaźn ik i naszej 
p ro d u k c ji przem ysłow ej (pa trz  
w ykresy). Trzeba p rzy  ty m  
podkreślić , że w  la tach 1918 
— 1939 produkc ja  p rzem ysło­
wa w  stosunku do ro ku  1913 
stale m alała . Tymczasem sam 
t 3rlko  przyrost p ro d u k c ji, k tó ­
ry  osiągniem y w  1949 r. bę­
dzie się rów na ł jedne j czw a r­
te j ca łko w ite j p ro d u k c ji przed 
w o jenne j.

W zrasta ją  rów n ież  ob ro ty  
naszego hand lu  zagranicznego, 
w zrasta system atycznie p ro ­
dukc ja  ro lna , ro z w ija  się ko ­
m un ikac ja , łączność i  bu do w ­
n ic tw o  (w  ciągu dw óch p ie rw ­

szych la t p lanu odbudow a liś ­
m y ju ż  w  m iastach oko ło 165 
tysięcy izb m ieszkalnych). 

W spółzawodnictwo 
S ta ły  postęp w e wszystk ich 

dziedzinach życ ia  gospodarcze 
go, p rzekroczenia p lanu  w  la ­
tach poprzednich i  p lanu  na 
p ierw szy k w a rta ł br., oto w y ­
n ik i,  k tó re  p rezen tu jem y w  
dn iu  Ś w ięta P racy. Z aw dzię ­
czamy je  ro z w o jo w i soc ja lis­
tycznego w spółzaw odn ictw a 
pracy, ro z w o jo w i now a to rs tw a 
i ruch u  rac jona liza torsk iego .

I le  dać może ruch  współza­
w odn ic tw a  niech św iadczy je ­
den ty lk o  fa k t, że / jedyn ie  
Czyn K ongresow y p rzyn iós ł 
ponadplanową p ro du kc ję  w a r ­
tości 6 m ilia rd ó w  zł.

„Cała Partia i  masy pra­
cujące naszego kra ju mu­
szą w pełni i z całą jasnoś­

cią zrozumieć, że rozwój 
współzawodnictwa próby, 
plancncy system oszczędza­
nia w naszej gospodarce, 
przedterminowe i zwycię­
skie wykonanie planu trzy­
letniego, zwiększenie ilości 
i  jakości naszej produkcji 
przemysłowej i  rolniczej, «- 
sprawnienie naszej komuni­
kacji — to ważne ogniwa 
nie ty lko na drodze do pod­
niesienia dobrobytu mate­
rialnego i  poziomu kultu­
ralnego mas pracujących, 
nie tylko na drodze budo­
wy socjalizmu, ale to waż­
ne i  decydujące ogniwa W 
nieodłącznej od budowy soc 
jalismu — walce o pokój*, 

—  m ó w ił na os ta tn im  P le ­
num  K o m ite tu  Centralne©» 
naszej P a r t i i tow . B ie ru t

K r y s ty a ia  O ą b r o w s k a

-w T R A S  A — S Y M B O L

Szczecin rośnie
P o rt szczeciński rośn ie ja k

na drożdżach. O to c y fry  prze ła  
dunku : r. 1943 —  40.000 ton, r. 
1947 — 700.000 ton, r. 1948 — 
3.140.000 ton. A  w ięc w  r. 1947 
przeładowano 17 razy  ■więcej, 
a w  r  1848 około 80 razy w ię ­
cej tow arów , n iż  w  r . 1946!

A le  Szczecin może p rze łado­
wyw ać jeszcze w ięcej. Potrzeb 
ne mu są do tego dźw igi.

Czesław Sadowski, A n to n i 
W ycke, A n to n i, S tępn iew ski, 
M icha ł Lancm an,’ A n to n i Ja ­
niszewski, Jan Jęcz, Z ygm un t

„Trasa W —  Z to pier- 
szy na miarę historyczną 
projekt nowej Warszawy, 
tym cenniejszy,ż e realizo­
wany natychmiast po zro­
dzeniu się w myślach 
twórczych projcktodaw - 
ców. Myślę, że zachwycać 
się nim będzie cala Pol­
ska“ .
(Prezydent Bolesław Bie­

ru t w dzienniku pracowni 
projektującej W —  Z).

Było to wczesną wiosną 
1946... ze zniszczonego, lecz 
już drgającego ruchem śród­
mieścia dostałem się nagle 
w umarły świat.

Ciekawość, a może wspom 
nienie przywiodły mnie tu, 
w okolice placu Zamkowego. 
Ciekawość, a może wspom­
nienia kazały mi błądzić po 
stosach gruzu i  kaleczyć no­
gi o odłamki szkła. Było to 
bardzo smutne. Przekonana 
byłam, że ta dzielnica W ar­
szawy nigdy już nie ożyje, 
że nic je j nie wskrzesi. Że 
to wszystko —  stylowe ka­
mieniczki na Mariensztacie i 
śliczny dom Prażmowskich i 
most zwisający nad wodą 
rozpaczliwie nagim, urwanym 
przęsłem, że to wszystko jest 
już stracone.

Wtedy, wczesną wiosną 
roku 1946 ciszy gruzów nie 
przerywał żaden odgłos. Cza 
sem tylko, bardzo rzadko, z 
przysypanych suteryn, z ja ­
kichś podziemnych nor wy­
pełzał mieszkaniec umarłej 
dzielnicy. Wypełzał, żeby so­
bie ty lko znanymi, wyżłobio­
nymi przez wojnę przejścia­
mi i  tunelami wydostać się 
stąd do śródmieścia.

♦

A jednak ożyły okolice 
Zamku i  Nowego Zjazdu. O- 
żyły i  przeżywają swoją na j­
większą chwałę. Stały się 
częścią składową jednego z 
najwspanialszych i  najbar­
dziej gigantycznych przedsię 
wzięć architektonicznych Eu 
ro p y .

Stały się częścią trasy W 
— Z.

Trasa W  — Z urosła do 
m iary symbolu. Społeczeń­
stwo polskie to rozumie. Jed 
nym z pierwszych pytań ma­
łe j uczeniey z Małkini, stare 
go profesora z Poznania, żoł 
mierzą z Pomorzaj czy górni-

Perspektywa wlotu do tunelu wg rysunku inż.
pińskiego

Z. Stę-

ka ze Śląska gdy przyjeż­
dżają do Warszawy jest „A  
czy można pójść zobaczyć 
trasę W — Z?“

Bo trasa W — Z, bo most 
Śląsko - Dąbrowski, bo pod­
wyższona o blisko pięć me­
trów Zygmuntowska i  tunel, 
to wszystko jest drogie si­
wowłosemu profesorowi, 
dziewczynce z ciasno splecio­
nymi warkoczykami, żołnie­
rzowi z Pomorza i  górniko­
wi.

A  gdy się tak pomyśli o 
czasie... tak go właściwie ma 
ło upłynęło. W lipcu 1947 i- 
dea trasy W — Z została u- 
znana za nadającą się do re­
alizacji. W październiku te- 
goś roku Mostostal i  Beton- 
stal przystąpił do robót 
przygotowawczych. W czerw­
cu 1948 roku szczegóło­
wy projekt trasy był już 
najzupełniej opracowany 
przez inżynierów pracują­
cych na trasie „W  —  Z“ . 
Latem 1948 prace na całej 
trasie (prawie siedem k ilo ­
metrów długości) były w 
pełnym toku. Mimo powodzi 
i deszczów, mimo k ry  i  wcze 
cnej zimy, mimo trudności z 
dostawą materiałów i  bra­
kiem wykwalifikowanych 
rąk do pracy ludzie nie za­
wodzili. Ci, którzy budowali 
trasę wiedzieli, że praca ich 
jest niesłychanie ważna, że 
praca ta będzie ciężka, ale 
że wszystko musi być na 
czas wykonane. Wiedzieli, że 
trzeba jak  najszybciej odcią 
żyć most Poniatowskiego i 
w ten sposób zaoszczędzić wie 
lu ludziom wiele godzin cza­
su. Wiedzieli, że im prędzej 
gotowa będzie trasa tym  
prędzej ożyją przyległe do 
niej dzielnice. Wiedzieli, że 
pokazać muszą całemu świa­

tu  jak pracuje i  jakim  jest 
polski robotnik.

♦
„Stalowe przęsła rzucone 

nad wodą, 
wiążą się z sobą jak dłonie 

na zgodę,
Od brzegu do brzegu, 

trasa Wschód — Zachód. 
Trud.
Robotniczy trud, robotni­

czej Warszawy. 
Na gruzach zatknięto

sztandary sławy. 
Czerwone flagi wśród bia­

łych rusztowań. 
Warszawa czerwona od ce­

gieł i  flag. 
Tak. Rośnie Warszawa 

przed śuńatem tak, 
jakby nie była, nigdy 
zwalona w popiół i gruz. 

To młotów muzyka, w lip­
cowy upał, styczniowy 

mróz.
W jasne południe i ciemną 

noc“
(Stefan Rassdlski) 

To wiersz o trasie. To p i­
sał poeta.

A  to? .
,Na dzień pierwszego ma-

ja  odcinek pierwszy trasy 
W — Z loykonał tunel dla 
pieszych, oraz budowę wej­
ścia schodów ruchomych, za­
miast w sześć tygodni w Ą 
tygodnie.

Odcinek drugi: budowa po­
mieszczeń elektrowni za - 
miast w 12 tygodni w 5 ty ­
godni.

Odcinek trzeci: budowa Ą 
domów serii V zamiast w 16 
w H  tygodni.

Odcinek czwarty: całkowi­
te roboty ziemne i  planto­
wanie terenu zamiast do 15 
maja — zrobiono do 1 maja.

Odcinek piąty : budowa pa 
lacu Małachowskich oraz 
sześciu domów na płycie tu ­
nelu, w surowym stanie, za-

mioM na 20, wykonano na
1 maja.

Odcinek szósty: budowa 
pałacu Soltyka w stanie su- 
roicym, zamiast na 1 czerw­
ca — na 1 maja.

Odcinek dziewiąty: wyło­
żenie kamieniem ścian opo­
rowych przy ulicy Kapucyń­
skiej.

Oddział trzeci „ inżynieryj­
ny“  wykonał 11000 m. kio. 
podłoża drogowego zamiast 
1000 m. kw., 11000 ni. kw. 
nawierzchni, zamiast 1000 m. 
kw. 8000 m. kw. chodnika 
zamiast 6500 m. kw.

Odcinek Wschód: ukończył 
nawierzchnię jezdni całej u li­
cy Nówozygmuntowskiej na 
l  zamiast 15 maja. Wyko­
nał całkowicie nadbrzeże hel 
skie na 1 maja zamiast na 
10 maja. Wykonał podłoże
Zygmuntów skie na 1 maja
zamiast na 15-go. Zabetono- 
icał jezdnię na moście Śląsko 
Dąbrowskim o dziesięć dni 
wcześniej. Zabetonował toia- 
dukt nad Wisłostradą i pły­
tę między przyczółkami mo­
stu i wiaduktu o pięć dni 
wcześniej. Pobudował scho­
dy i parkingi przy gmachu 
Zw. Zawodowych na 1 ma­
ja  zamiast na 1 lipca. Zabru­
kował Wisłostradę o piętna­
ście dńi przed terminem“ .

Tę poezję pisała załoga 
trasy W — Z. Pisały ją po­
szczególne odcinki na pierw­
szomajowe święto. Pisano to 
betonem ' płyt, zwojami lin, 
młotami spalinowymi, kata­
rami, łopatami i  aparatami 
do szwejsowania. I  dlatego 
może ta tabelka osiągnięć 
brzmi jak  wiersz. Jak na j­
piękniejszy wiersz. Prawda?

Jest wiosna 1949. Przy­
szłam tu, w okolice Placu 
Zamkowego ze śródmieścia. 
Nie poznaję te j dzielnicy. 
Żadne słowo nie opisze wspa­
niałego tempa pracy jakie tu 
panuje. Nie można odmalo­
wać tego ludzkiego mrowis­
ka, które się szybko, bardzo 
szybko zwija. Trudno opisać 
ruchy rąk robotników budu­
jących W — Z.

Ludzie się tu  śpieszą i  lu­
dzie nie mają tu czasu na roz 
mowy. Więc nie rozmawiając 
z nikim mogę ty lko  patrzeć. 
Na gotowe już kamieniczki 
Mariensztatu, w których mie 
szkają luduzie, Na wiechę sło­

mianą na katedrze św. Jana, 
świadczącą o tym, że i  to też
będzie niedługo- odbudowane. 
Widzę jak ciężko dysząc pnie 
się buldożer po zwałach gru 
zu. Widzę, że furman dowo­
żący piasek z nad W isły nie 
ma czasu na przerwy „jedze 
niowe“ . W jednej ręce trzy­
ma lejce w drugiej pajdę 
chleba.

Dźwig podaje z dołu czer­
woną barierę mostu. Wielkie 
bale fruwają w powietrzu 
jak piórka w uchwytach sta­
lowych ramion.

Na nadbrzeżach W isły set­
ki ludzi doprowadzają do po­
rządku chodniki i  trotuary.

B a ro k o w e  cacko, ka m ie ­
n ica  P ra ż m o w s k ic h , p ieczo ło ­
w ic ie  p o d p a rta  ru s z to w a n ia ­
m i s to i tu ż  o b ok  go tow ego 
ju ż  p ra w ie  tu n e lu  d la  p ie ­
szych.

K a fa r ,  ca l po  ca lu , d rą ży  
d z iu ry  w  no w ym , nasyp ie  t r a ­
sy. P osa p u je  p ra co w ic ie  spa­
lin o w y  u b ija k .

Gdzieś daleko, poza obrę­
bem trasy sterczy w górę 
jak rozpaczliwy wykrzyknik, 
jak tragiczne przypomnienie 
wojny wypalona ruina.

W  tu n e lu  po łożono  ju ż  
tra m w a jo w e  szyny.

T u n e l b ły s k a  e le k try c z n y ­
m i la m p k a m i.

P rzez  s e tk i m eg a fonów  
ro z s ia n y c h  po  tra s ie  roz leg a  
się g ło s  c z ło n ka  ra d y  z a k ła ­
do w e j.

A nad odcinkiem pierw­
szym czerwony transparent: 
„We współzawodnictwie 
zwycięży lepsza załoga i lep 
sza organizacja“ .

Towarzysz z rady zakłado­
wej już skończył.

Megafon zachłystuje się 
kujawiakiem.

Tempo! tempo! tempo!... 
trasa musi być i  trasa bę­
dzie gotowa w lipcu.

Prędzej! prędzej! prę­
dzej!... tysiące ludzi pracuje 
w okolicach Zamku i Nowe­
go Zjazdu, w okolicach Woli 
i na Pradze.

B ędzie  tunel i  będą ru c h o ­
me schody, będzie m os t, i 
będą takie sam e jak p rzed  
wielu la ty kamieniczki na 
K ra k o w s k im  Przedmieściu.

Z dołu, gdzieś z pod mostu, 
z nadbrzeży, wytryska w gó­
rę świeża, intensywna zieleń 
drzew.

To wiosna 1949,
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Akcja „H “  przynosi korzyści 
chłopom i  klasie robotniczej

Gdy mówimy o założeniach 
ł rezultatach akcji hodowla- 
nej i  kontraktacyjnej — mu­
simy sobie uprzytomnić, że z 
akcją tą związane są dwa za­
gadnienia.

Zagadnienie pierwsze o cha 
rakterze długofalowym •—■ to 
stworzenie podstaw do pod­
niesienia i  rozwoju stanu ho­
dowli w  ramach planu na r. 
1949 i  planu sześcioletniego.

Zagadnienie drugie «— to 
doraźne działanie akcji ,,H“ , 
rozumiane w  połączeniu z kon 
traktacją jako mobilizacja 
■wszelkich możliwych środ­
ków, by dać krajowi, masom 
Pracującym w  miastach, wię­
cej mięsa i  tłuszczu, by usunąć 
niedomagania, które wynika­
ją z opóźnienia rozwoju ho­
dowli za ogólnym rozwojem 
życia gospodarczego kraju.

Korzyści dla mało i  średnio­
rolnych

Chłopi mało i  średniorolni 
zapoznawszy się bliżej z ak­
cją „H "  i  warunkami kon­
traktacji i  słysząc o takiej sa­
mej akcji w  ramach PGR zro­
zumieli, że jest ona niezmier­
nie korzystna dla ich gospo­
darstw: po pierwsze — akcja 
kontraktacji zapewnia im o~ 
płacalną cenę za żywiec W  

stosunku do cen zboża, żelaza, 
nawozów itd.; po drugie kon­
traktacja gwarantuje stalą ce­
nę zależnie od klasy towaru 
dostarczonego i oznacza unie­
zależnienie chłopa od spe-

Stamslaw Tkacz©w
W ic e m in is te r  B o ln ic tw a  i R .R .

kulacji kupców i  zagonników; 
po trzecie — odbiór odbywa 
się na miejscu, w jego własnej 
czy sąsiedniej spółdzielni gmin 
nej na wagę, a nie jak po­
przednio na jarmarku na oko: 
po czwarte — za dostarczone 
sztuki chłopi drobno i śred­
niorolni otrzymują znaczne 
ulgi podatkowe oraz mają za­
pewnione szczepienie żywca.

Ci chłopi, którzy nie mieli 
środków i możności, aby od 
razu zakontraktować tuczniki 
ze swoich zasobów, mogli o- 
trzymać zaliczkę na kupno 
prosiąt, na zakup otrąb itd., 
a tym samym wzmocnić swoje 
gospodarstwo.

Wpółzawodnictwo 
w  kontraktacji

Należy stwierdzić, że ma­
sa chłopów mało i  średnio­
rolnych dała wyraz uświado­
mienia i  woli wzmocnienia 
sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, dopomożenia miastu 
na odcinku mięsa i  tłuszczu.

Dało się to zauważyć w  roz 
wiljającej się akcji kontrakto­
wania, gdy organizacje chłop­
skie poszczególnych gromad, 
gmin i powiatów, a nawet wo 
jewództw nawoływały się do 
współzawodnictwa pod ha­
słem: „więcej tuczników dla 
miasta“ .

Chłopi, chcąc uczcić wspól­

ne Święto Pracy, wzmogli ak­
cję „H “ i  kontraktację. Swiad 
czy o tym stan kontraktacji 
przed dniem 1 kwietnia, a 
więc przed rzuceniem hasła 
współzawodnictwa w  tej akcji 
w  porównaniu z osiągnięcia­
mi ostatnich dni, po rozwinię­
ciu współzawodnictwa w  ra­
mach Czynu 1-Majowego.

Na 1 kwietnia mieliśmy za­
kontraktowanych 675,2 tys. 
szt trzody chlewnej, co sta­
nowiło 67 proc. wykonania 
planu.

Na dzień 20 kwietnia osią­
gnięto już 941,5 tys. szt. za­
kontraktowanych tuczników, 
co stanowi 94,1 proc. wyko­
nania planu, przy czym cały 
szereg województw wykonał 
już plan powyżej 100 proc., 
jak np. Łódź — 129 proc., 
Olsztyn — 118,5 proc., Kiel­
ce — 112 proc.

Na dzień 1 maja plan kon­
traktacji zostanie wykonany 
z dużą nadwyżką.

Akcja szczepienia trzody, 
która na l.IV . objęła 931 tys. 
szt. na 20.IV. objęła już 1.807 
tys. szt., tzn. prawie dwa razy 
więcej.

Opieka Państwa nad akcją 
hodowlaną wzmogła świa­
domość mało i  średniorolnego 
chłopa, że Rząd robotniczo- 
chłopski pomaga wsi w jej roz 
woju, że sojusz robotniczo- 
chłopski prowadzi polską wieś 
i cały kraj do coraz lepszych 
warunków życiowych.

Na Targach Poznailskich

H a r & S  Ż a r s B t i

Józef K o w alczyk
K ie r .  W y d z . O ś w ia ty  K C  P Z P H

Ważne i zaszczytne zadania
W  referacie , wyg łoszonym  

na K ongresie  Z jednoczenio­
w ym  tow . B o les ław  B ie ru t ja ­
sno o k re ś lił nowe zadania w  
dziedzin ie w ychow an ia  i  
kształcenia.

„Ludz ie , k a d ry  decydu ją  o 
w szys tk im  —  pow iedz ia ł w te ­
dy tow . B ie ru t. —  A  zatem  p a r 
t ia  p ro le ta r ia tu  na czoło 
swych zadań m us i postaw ić 
w ychow anie  lu d z i —  na jcen­
niejszego ze w szystk ich  is tn ie ­
jących na św iecie ka p ita łó w — 
w ychow anie  i  kszta łcenie kad r, 
k tó re  decydu ją o w szystk im . 
W ychow anie lu d z i —  kształce­
nie k a d r —  to  spraw a upow ­
szechnienia w iedzy  i  k u ltu ry , 
to m ob ilizac ja  w szystk ich  s ił 
W k ie ru n k u  przyspieszenia roz 
Woju um ysłowego, po lityczne­
go i  k u ltu ra ln e g o  mas pracu­
jących. Upowszechnienie w ie ­
dzy i  k u ltu r y  to  na jważnie jsze 
i zarazem na jb a rdz ie j zaszczy­
tne zadanie p a r t i i “ .

Te p iękne  m yś li, nacecho­
wane głęboką troską  o p rzy ­
szłość na rodu polskiego, sia­
ty się drogowskazem  dla ■wszy­
s tk ich  p ra co w n ikó w  ośw ia ty  i  
k u ltu ry . N ie  m a spraw  ba r­
dziej p iln ych , ba rdz ie j pa lą ­
cych an iże li' te, k tó re  dotyczą 
w ychow ania  i  kszta łcenia n a j­
szerszych w a rs tw  ludności.

Rzucając te hasła, p a rtia  
po lsk ie j klaisy robo tn icze j na­
w iązu je  do postępowych t ra ­
d y c ji narodow ych.

Jak  w iadom o, ju ż  w  okresie 
ko m is ji edukacy jne j, Staszic, 
K o łłą ta j, St. K o n a rs k i i  inne 
św ia tłe  um 3's ły , w  wa lce z cie­
mnotą jezu icką  przeprow adza­
l i  św iecką re fo rm ę  szkolną i 
nrarzą o ośw iacie d la  całego 
narodu. Do szkół w prow adzo­
no zam iast łac iny , ję zyk  po l­
sk i ja k o  ję zyk  w yk ła d o w y , o- 
raz ta k ie  „zakazane“  przez za­
kony p rzedm io ty, ja k  h is to r ia  
Polski, m atem atyka , b io logia.

U czyniono w  ogóle w ie le  d la  
podniesienia poziomu naucza­
nia. A le  główmy postulat, k tó ­
r y  p rzyśw ieca ł ówczesnym i  
późniejszym  dem okratom , a 
m ianow ic ie  upowszechnienie 
ośw ia ty  n ie  został n igdy  zrea­
lizow any. Zawsze stawał tem u 
na przeszkodzie tępy i  zachłan 
n y  egoizm w a rs tw  posiadają­
cych. D opiero rząd Polski L u ­
dowej, w  oparc iu  o nowe s iły  
społeczne z klasą robotniczą 
na czele, śm ia ło  pode jm uje i 
ro z w ija  zam ierzenia dawnych 
b o jo w n ik ó w  o postęp i  w  no­
w ych  w a run kach  społeczno-P° 
lity czn ych  p rzekuw a je w  
czyn.

Wymowa fa k tó w  jest pod 
ty m  w zględem  w ie lce  zna­
m ienne.

_ V7 przeciągu dwóch dziesię­
cio lec i m iędzyw o jennych  rzą­
dy  b u rż u a z ji i  obszarnictwa 
n ic  n ie  z rob iły , aby usunąć z 
naszego życia zm orę analfabe­
tyzm u w  Polsce w  ciągu 2— 3 
środków", n ie  b y liśm y  w  stanie 
w  p ie rw szych  la tach  odbudo­
w y  pozbyć się te j haniebnej 
spuścizny. Obecnie, w  oparciu 
o duże osiągnięcia gospodar­
cze, po d ję ty  został /am bitny 
p lan  z lik w id o w a n ia  analfabe­
tyzm u w  Polsce w  ciągu 2—3 
na jb liższych  la t. P ian  ten jest 
ju ż  rea lizow any w  terenie. 
S tale rozszerza się sieć k u r ­
sów czytan ia  i  p isan ia d la  do­
rosłych. W  na jb liższych  dniach 
zostaną pow ołane do życia w  
w o jew ództw ach , pow ia tach i  
gm inach kom is je  społeczne, 
k tó re  pod ce n tra ln ym  k ie ro w ­
n ic tw em  pełnom ocnika rządu, 
wezm ą ud z ia ł w  a k c ji zwalcza 
n ia  analfabetyzm u. A k c ja  ta 
w ym aga dużego w y s iłk u  ze 
s trony  w ładz  państw ow ych o- 
raz  o rgan izap ji p a rty jn y c h  i  
społecznych. S tanow i ona je d ­
nak kon ieczny w a run ek  da l­
szego, szybkiego postępu we 
w szystk ich  dziedzinach nasze­
go życ ia

_ Olbrzymie postępy osiągnę, 
uśmy na polu powojennej od­
budowy szkolnictwa.

Liczba obwodów bezszkol- 
nyeh maleje z każdym rokiem. 
Kilkaset pozostałych jeszcze 
obwodów zniknie już z począt- 
kiem przyszłego roku szkolne­
go z mapy szkolnictwa. Zna­
cznie zmniejszy się również 
nczba szkół wiejskich z jed- 
ny«l nauczycielem, ustępując 
^e jsca szkołom wyżej zorga- 
ftizowanym.

S ta tys tyka  w ykazu je , że i-  
losc uczących się dzieci i  m ło ­
dzieży na każde 1.000 miesz­
kańców , znacznie przekroczy­
ła  stan przedw ojenny. Rośnie 
hczba zakładów  w ychow aw ­
c a c h  i  naukow ych. W ciągu 
ostatn iego ro k u  liczba przed­
szko li zw iększyła  Się n ok. 600, 
41°« a - sz“̂ °*  podstaw ow ych o 
j °> liczba  uczn iów  w  szko- 
c f t i  różneS° ^ P d  o 40.000. 
^ ta ie  zw iększa się sieć k u r ­
sów i  szkół zawodowych. Zgo­
dn ie z zadaniam i, w y tk n ię ty m i 
w . p lan ie  sześcioletnim , duży- 
nu k ro k a m i id z iem y w  k ie ru n  
k u  u rzeczyw is tn ien ia  w  m ożli­
w ie  na jszerszych ram ach 7-m io 
klasowego, powszechnego nau- 
szania i  rozszerzenia szkoln ic­
tw a  zawodowego, zarówno n iż­
szego, średniego ja k  i  wyższe­
go. '

Jak  w ie lk i jes t w ys iłe k  na- 
szego państw a ludowego w 
dziedzin ie  upowszechnienia o- 
sw ia ty  n ty m  n a jle p ie j św iad­
czą c y fry  budżetu na ro k  bie­
żący. W y d a tk i na cele ośw ia­
towe wynoszą w  samym ty lk o  
budżecie pańs tw ow ym  ok. 23 
proc. w szystk ich  p re lim in o w a ­
nych sum, podczas gdy np. 
przed w o jn ą  n ie  w yk ra cza ły  
one n igd y  poza 15 proc. bud­
żetu państwowego. Z  g lobalne j 
sum y 93 m ilia rd ó w , przeznaczo 
n> "h przez państw o i  samorzą­
dy na ośw iatę — k ilkadz ies ią t

i

Stefan Staszewski
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  P ra s y  
i  W y d a w n ic tw  K C  P Z P R

ROLA I ZADANIA PRASY PARTYJNEJ
Jesteśmy św iadkam i ogrom ­

nego, n iepowstrzym anego w zro  
stu p rasy p a rty jn e j. N ak ład  
naszych dz ienn ików  p a r ty j­
nych  p rzekroczy ł liczbę 3 m i­
lio n ó w  egzem plarzy dziennie. 
Prasa p a rty jn a  dociera do na j 
dalszych zaką tków  k ra ju  i  do 
każdej g ru p y  obyw a te li, a dla 
k la sy  robotn icze j stała się na­
uczycie lem  i  n iezbędnym  o r ­
ganizatorem  i  p rzew odnik iem  
w  ksz ta łto w an iu  w  codziennej 
p racy i  w  w a lce  poglądów  po­
litycznych .

Czym  się tłum aczy  tem po i  
rozm ia ry  tego n iepow strzy­
manego rozw o ju , zdobywanie 
sobie przez prasę party.jną co­
raz szerszego a u to ry te tu  i  u -  
stawiczne - rozszerzanie przez 
n ią  kręgu  odb io rców  i  zasię­
gu oddzia ływ ania? W  czterech 
punktach m ożna u ją ć  g łówne 
przyczyny tego z jaw iska . Jest 
ono w yn ik ie m :

1) rosnącego zau fan ia  mas 
do P a rtii,

2) w zrostu a u to ry te tu  P a r­

t i i .

3) fa k tu , że nasza prasa 
p a rty jn a  je s t is to tn ym  
w y k ła d n ik ie m  l i n i i  P a r­
t i i  w  je j codziennej p ra - 
cy,

4) fa k tu , że prasa p o tra f i 
naw iązać m ocną n ić  z 
cz łonkam i p a r t i i i  wszyst 
k im i czyte ln ikam i, że w  
sposób w łaśc iw y  om aw ia 
zagadnienia, n u rtu ją c e  ro 
b o tn ikó w  i  całe społeczeń 
s tw o i  że d a je  na  nie 
tra fn e  odpowiedzi.

Nasza prasa p a rty jn a  w y ro ­
sła w  w a lce  ideologicznej, ta k  
ja k  w  walce ideolog icznej i  
po lityczne j w yros ła  cała n a ­
sza P a rtia . N ader doda tn im  
m om entem  w  pracy naszych 
pism  je s t to, iż  zn iknę ło  je j 
opóźnianie się, je j po lityczne 
nienadążanie za rozw ojem  
w ypadków  i  rozw ojem  P a rt ii.

Ó w  w zros t po lityczny  i  ide ­
ologiczny naszej prasy w y ra ­
ża się m. in . w  tym , że każde 
zagadnienie, staw iane przez 
życie, w yn ika jące  z przebiegu 
i rozw o ju  w a lk i k lasow ej, każ­
de zagadnienie, zarysowujące 
się w  P a r t i i je s t na tychm iast 
przez naszą prasę p a rty jn ą  
podchw ytyw ane, ro zw ija n e  i 
pogłębiane

m ilia rd ó w  przypada na płace 
nauczycie li, k tó rzy  z dn iem  1 
stycznia o trzym a li znaczną pod 
w yżkę  w  granicach od 22 proc. 
do 30 proc. Ponad 8,5 m il ia r ­
da z ło tych  przeznacza budżet 
na inw estyc je , k tó re  w  lw ie j 
części obe jm u ją  budowę no­
w ych  gm achów szkolnych.

O d e rw ijm y  się teraz od tych 
c y fr  i  spó jrzm y ja k  przedsta­
w ia  się stan ośw ia ty  w  k ra ­
jach, gdzie u  w ładzy  zna jdu ją  
się w a rs tw y  kap ita lis tyczne.

W eźmy Ang lię . N ie  ma tam  
obeonie żadnego budow n ic tw a, 
szkolnego, chociaż w ie le  setek 
s ta rych  budynków  szkolnych 
n ie  nada je  się p raw ie  do uży t­
ku. Rozpoczęta przed k i lk u  la 
ty  a k c ja o tw ie ran ia  przeaszko 
l i  została dawno przerwana. 
Ilość zam ykanych zakładów  
szkolnych zaczyna przew yż­
szać liczbę now ootw ie ranych 
szkół. T ak  naprzykład, we­
d ług  n iedaw no ogłoszonego 
sprawozdan ia angielskiego M i 
n is te rs tw a  O św iaty, w  roku  
1947 zam kn ię to 130 szkół pod­
staw ow ych  i  12 średnich, o t­
w a rto  natom iast ty lk o  4 pod­
stawowe i  6 szkół średnich. 
Są to  w ym ow ne s k u tk i trudn o  
śc; finansow ych, spowodowa­
nych przez osław iony p lan 
M arsha lla .

Jakżeż korzystn ie  odb ija  się 
od tego ponurego t ła  rozw ój 
ośw ia ty  powszechnej w  pań­
stwach, gdzie rządy spraw u ją  
masy pracujące. W te j liczb ie  
x w  Polsce Ludow ej.

Dotychczasowe zdobycze na 
po lu  upowszechnienia ośw iaty 
n ie  mogą jednak zasłaniać 
przed nam i poważnych zadań, 
k tó re  są jeszcze do spełnienia. 
Przede w szystk im  w  dziedzinie 
mocniejszego pow iązania szko­
ły  z now ym  życiem, w ychow a­
nia  m łodzieży w  duchu ludo ­
wego pa trio tyzm u i  przepoje­
nia  na u k i szkolnej postępo­
w ym , m ate ria lis tycznym  św ia­
topoglądem.

Jakież to  są zadania?
P otrzeby gospodarcze i  k u ltu  

ra lne  P o lsk i Lu do w e j coraz

Łączy się z ty m  w zros t zna­
czenia prasy p a rty jn e j, ja ko  
współorganiza tora ży d a  .w e- 
w nętrzno -party jnego .

Nasze podstawowe o rg an i­
zacje p a rty jn e  nauczy ły  się 
ju ż  szukać w  sw o je j gazecie 
p a rty jn e j wskazówek dla sie­
bie, i  nauczy ły  się poprzez 
prasę p a rty jn ą  czerpać z do­
świadczeń innych  o rgan izac ji 
p a rty jn ych , w yró w nyw ać  czę­
sto tą  drogą swoje b ra k i.

Nasza prasa odegrała n ie ­
zm ie rn ie  ważną ro lę  w  pobu­
dzaniu i  ro zw ija n iu  współza­
w odn ic tw a  pracy i  nadal ją  
w yp e łn ia  i  rozw ija . U m ie ona 
odpow iedn io popu laryzow ać 
p rzodow n ików  pracy, opisać i 
ocenić ich  doświadczenia, um ie  
rów n ież  p rak tyczn ie  wskazać, 
ja k a  je s t ro la  podstaw ow ej 
o rgan izac ji p a r ty jn e j ja k o  
czynn ika  organizującego w spó ł 
zaw odnictwo.

To samo da się p o w ie ­
dzieć o ro l i  prasy w . p ro w a ­
dzeniu kam p an ii oszczędnoś­
ciow ej, w yp e łn ia n iu  p rze d te r­
m inow ych  planów  p ro d u k c y j­
nych, m ob ilizow an iu  uw a g i na 
odcink i zagrożone i  pozostają­
ce w  ty le , a jednocześnie na 
upowszechnianiu w ieści o od­
cinkach przodujących.

W  zw iązku z tym  coraz w ię ­
ksze je s t znaczenie p rasy  pa r­
ty jn e j ja k o  oręża P a r t i i 'w  
k ry tyce  i  sam okrytyce i  jatoo 
kon tro le ra  w szystk ich  ogn iw  
życia społecznego. W  w a ru n ­
kach toczącej się w a lk i k laso­
w e j, prasa nasza odg ryw a  
pierwszorzędną ro lę . M ożna 
b y  rzec obrazowo, że prasa 
w gląda we w szystkie  szczeli­
ny, gdzie w ró g  s ta ra ł się i 
stara ukryć , że tro p i go n ie ­
zm ordowanie i  dem askuje, b u ­
dząc czujność P a r t i i i  całej 
k lasy  robotn icze j. Odegrała 
też i  nada l odg ryw a  prasa na ­
sza w ie lką  ro lę  w  w a lce  z w y ­
zyskiwaczem  w ie jsk im , demas 
ku ją c  jego m etody i  fo rm y 
w a lk i z państwem  ludow ym .

O to p rzyczyny tego fa k tu , 
że prasa p a rty jn a  spotyka się 
z ja w n ą  n ienaw iśc ią  wroga 
i  szkod liw ą niechęcią tych, 
k tó ry m  pa trzy  na  palce i  k tó ­
rych poddaje surow ej k r y ty ­
ce. B y ły  i  nada l jeszcze t ra ­
f ia ją  się próby odsuw ania pra 
sy p a rty jn e j od wglądu, we 
wszelkie ośrodk i życia, by ły  
i  są jeszcze p ró b y  odebrania 
prasie p a rty jn e j p ra w a  do o - 
s tre j p a rty jn e j k ry ty k i.  P róby 
ta k ie  podejm ow ane są zw ła-

bardzie j w ym aga ją , aby każdy, 
k to  opuszcza m u ry  szkolne po­
siadał, prócz ogólnego w y ­
kształcenia pew ną sumę w ia ­
domości p ra k tyczn ych  i  ele­
m entarnych n a w y k ó w  pracy. 
Jeśli pod ty m  ką te m  sp o jrzy ­
m y  na nasze p ro g ra m y  szkol­
ne, to rzuca się w  oczy kon ie­
czność siln ie jszego nasycenia 
nauk i w  szkołach ogólnokszta ł 
cących ta k im i przedm io tam i 
ja k  m atem atyka, chem ia, f iz y ­
ka i  biologia. M u s im y  jedno­
cześnie w iększy nac isk  położyć 
na łączenie nauczania tych  
przedm iotów  z za jęc iam i w  pra 
cowniach szko lnych i  ro zw ija ć  
wśród m łodzieży zam iłow an ie  
do sam odzielnej p ra cy  w  k ó ł­
kach naukow ych. W  zw iązku  
z tym , rzeczą n iecierp iąca zw ło 
k i staje się zorgan izow anie na­
leżytego zaopa tryw an ia  szkół 
w  pomoce szkolne i  sprzęt la ­
bo ra to ry jny .

W iększe nasycenie naucza­
nia szkolnego, zarów no na sto 
p n iu  podstaw ow ym , ja k  i lice ­
alnym . p rzedm io tam i m atem a­
tyczno -  p rzy ro d n iczym i oraz 
elem entam i p racy  p i-aktycznej 
zb liży szkołę do życia i  pozwo­
l i  usunąć dotychczasowe po­
ważne b ra k i w  dziedzin ie  przy 
gotowania uczn iów  szkół ogól­
nokształcących do dalszej nau 
k i  w  szko ln ic tw ie  zawodo­
w ym , średn im  i  w yższym  Po­
zw o li to  ró w n ie ż  szybciej 
kszta łc ić  k a d ry  techniczne, n ie  
zbędne dla  ro z w ija ją c e j się go 
spodark i na rodow e j, u m o ż li­
w ia ją c  skrócenie okresu nau­
czania w  szkołach techn icz­
nych, bez uszczerbku d la  p rzy­
gotowania fachowego.

D ruga grupa zagadnień obej 
m u je  p rog ram y, podręcznik i.

Należy jasno zdać sobie spra 
wę, że wszystko czego do tych­
czas dokonano na tym  polu— 
a dokonano stosunkow o w iele 
— stanow i ty lk o  drobną krop lę 
w olbrzymim m orzu  potrzeb. 
Mimo wielu uzupe łn ień i  po­

szczą przez e lem enty b iu ro ­
kra tyczne , k tó re  chc ia łyby 
w ykręcać  się sianem w  odpo­
w iedz i aa  słuszne zarzuty. 
T ym  ba rdz ie j u s iłu je  k ry ty k ę 
ze s tro n y  p a r ty jn e j spa ra li­
żować i  u n ie m oż liw ić  tęp y  b łu  
ro k ra ta  albo w róg; któ ry  
w ś lizgną ł się do apara tu  pań­
stwowego.

P rasie  p a rty jn e j n ie  ty lk o  
n ie  można odebrać swobody 
k ry ty k i,  ale pow inna ona za­
ostrzyć jeszcze swą k ry ty k ę  
braków , niedom agań i  p rzero­
stów  b iu ro kra tycznych  w  na ­
szym życiu społecznym.

Co je s t na jb a rdz ie j cha rak ­
te rys tycznym  m om entem  dla  
ostatniego okresu ro zw o ju  na ­
szej prasy? Zacieśnienie w spó ł 
dz ia łan ia  m iędzy prasą a je j 
czy te ln ikam i, o lb rzym ie  roz­
szerzenie kręgu koresponden­
tó w  fabrycznych, ch łopskich, 
terenowych. N ie  m a ju ż  w ła ­
ściw ie gazety p a rty jn e j, k tó ra  
by nie posiadała od k ilk u d z ie ­
sięciu do k ilk u s e t korespon­
dentów  spośród rob o tn ików , 
ch łopów  i  in te lig e n c ji p ra cu ­
jące j. O d k ryw a m y  w śród 
rzesz tych korespondentów  l i ­
czne, u ta jone ta le n ty .

W achlarz prasy p a r ty jn e j 
rozszerzył się znacznie i  roz­
szerza w  da lszym  ciągu. M a ­
m y cen tra lny  organ P a rt ii,  
k tó ry  je s t codziennym , bez­
pośrednim  w y k ła d n ik ie m  l in i i  
P a r t i i i  bezpośrednim  pomoc­
n ik ie m  K o m ite tu  Centra lnego 
w  popu laryzow aniu  i  re a lizo ­
w a n iu  zadań, s taw ianych  
przez KC. P odkreś lić  tu  na ­
leży wzrost znaczenia i  au to­
ry te tu  centra lnego organu, 
k tó ry  n ie w ą tp liw ie  s ta ł się 
dzienn ik iem  p rzo du jącym  i  
nada jącym  ton w  naszym  ży ­
c iu  po litycznym  i  ideolog icz­
nym . Na niego ró w n a ją  się 
w  swej p racy inne dz ienn ik i 
pa rty jne , z jego zdaniem  liczy  
się coraz w ięcej prasa poza- 
p a rty jn a  i  całe społeczeństwo.

M am y „N ow e D ro g i“ , organ 
teoretyczny, za jm u ją cy  w y b it ­
ne m iejsce w  rzędzie teo re ty ­
cznych czasopism p a r ty j ko ­
m unistycznych. W p ły w  „N o ­
w ych D róg “  na w ychow anie 
ideologiczne a k ty w u  p a rty jn e ­
go jes t bardzo duży i  staje 
się coraz w iększy. Dyskusje 
teoretyczne, ja k ie  zaczęły o r ­
ganizować „N o w e  D ro g i“ , np. 
dyskusja b iologiczna, zorgan i-

prawek — duża część obowią­
zujących obecnie programów 
i podręczników nadal obciążo­
na jest  ̂ balastem, błędów i  
skrzywień, wypływających z 
bezkrytycznego lub hołdowni­
czego stosunku do burżuazyj- 
nej nauki. Przepracowanie w 
duchu nowoczesnego mate- 
rialistycznego światopoglądu, 
wszystkich programów i pod­
ręczników —■ przede wszyst­
kim w dziedzinie tak ważnych 
przedmiotów nauczania, jak hi 
storia. język polski, biologia 
itd. stanowi pilny i  zasz­
czytny obowiązek naszych po­
stępowych naukowców i  peda­
gogów, dbałych o dobro i przy­
szłość Polski Ludowej.

Z ty m  łączy się ściśle zada­
nie  podwyższenia poziom u nau 
kowego i  ideologicznego ja k -  
najszei'szych rzesz nauczyciel­
stwa polskiego. Nauczyciele 
dążą do podniesien ia swych 
k w a lif ik a c ji zawodowych, chęt 
nie też gam ą się do stud iów  w 
zakresie nauk  po lityczno-spo­
łecznych. Naszym  obowiąz­
k iem  jes t s tw orzen ie  takich 
w a ru n kó w  d la  p racy dokształ­
cającej i  sam okształceniowej, 
k tó reb y  u ła tw iły  i  przyśpie­
szyły proces ideologicznego doj 
rzew ania nauczycielstwa.

Powyższe zadania nie w y ­
czerpują byna jm n ie j cało­
ksz ta łtu  zagadnień w  dziedzi­
nie szkoln ictw a. A le  ich szyb­
k ie  urzeczyw istn ien ie łącznie 
z in n y m i pracam i, k tó re  rów ­
nież są w  toku—ja k  np. p rzy ­
gotowania do ■«'prowadzenia w  
ro ku  49-50 „N a u k i o społe­
czeństw ie“  w  klasie X  — do­
pomoże osiągnąć prze łom  w  
nauczaniu szkolnym  i  s tw orzy 
niezbędne przesłanki d la  pod­
niesienia — m ów iąc s łow am i 
de k la ra c ji ideowej PZPR — 
„poziom u ideologicznego na­
szego szko ln ic tw a i  przepoje­
nia  tego szko ln ic tw a ideam i 
m arks izm u -  le n in izm u“ .

Czasopisma wydawane przez RSW „'PrmaF

zowanie przy  re d a k c ji tak ich  
k ó ł naukow o-ideolog icznych, 
ja k  ko ła  h is to ry k ó w  i  ko ła  
p rzyrodn ików , pom aga w  k ry  
sta lizow aniu się naszej m a rk ­
sistow skie j m y ś li ideologicz­
nej.

M am y „T ry b u n ę  W olności“  
— m asowy i  p o p u la rn y  tygod­
n ik  p a rty jn y ,

M am y „Ż y c ie  P a r t i i“ , spe­
c ja ln y  m iesięczn ik poświęcony 
zagadnieniom  organ izac ji w e - 
w n ę trzn o -p a rty jn e j, dowód, 
że P a rtia  po nowem u staw ia 
p rob lem atykę  o rgan izac ji i  
p rzyw iązu je  do n ie j w ie lką  
wagę.

M am y stale powiększającą 
się sieć gazet terenow ych, z 
„T ry b u n ą  Robotn iczą" na cze­
le, k tó re j ro la  w  życiu spo­
łecznym, p o lityczn ym  i  k u ltu ­
ra lnym  Zag łęb ia  je s t niezm iei 
nie w ie lka .

W  rozbudow aniu  te j naszej 
prasy p a rty jn o -te re n o w e j po­
szliśmy po l in i i  tw o rze n ia  w 
każdym  w o je w ó d z tw ie  osob­
nej gazety p a r ty jn e j.  W  te j 
c h w ili w  dziesięciu miastach' 
wojew ódzkich uka zu ją  się ju ż  
gazety partyjne? w  przyszło­
ści żadne w o jew ództw o  nie  
będzie pozbawione swego w ła ­
snego pisma.

W achlarz prasy p a r ty jn e j 
jes t w ięc szeroki. A le  chce­
m y  go jeszcze ba rdz ie j po­
szerzyć. Chcemy, b y  słowo 
p a rty jn e  docierało do wszyst­
k ich  g rup  i  w a rs tw , do k tó ­
rych  jeszcze w  dostatecznej 
m ierze nie  dociera. D o  k o ­
b ie t, do m łodzieży. Chcemy, 
by s tru k tu ra  prasy p a rty jn e j 
by ła  ja k  n a jb a rd z ie j g ię tka, 
taka, by  głos nasz, n ie  tracąc 
n ic  ze sw o je j jasności i  ścisło­
ści p a rty jn e j, m óg ł dotrzeć 
wszędzie, dokąd słowo p a rry j-  
le  dotrzeć pow inno.

P a rtia  zw róc iła  szczególną 
uwagę na teren ch łopski. Z 
ja k im  w yn ik iem ? W  c h w ili o- 
becnej nasze oba pisma 
chłopskie, „G rom ad a“  i  „C h łop 
ska D roga“  m a ją  ponad 
1.300.000 p renum era to rów  i  
stałych czyte ln ików . W  porów  
nan iu  z dw ustu  tysiącam i od­
b iorców  sprzed ro ku  je s t to 
wzrost o lb rzym i. Jego znacze­
nie je s t w ie lk ie  przede w szy­
s tk im  d la  samej w s i: o d b io r­
cą gazety p a r ty jn e j s ta ł się 
chłop, k tó rego  P a rt ia  a k ty w i­
zuje po lityczn ie  i  k u ltu ra ln ie , 
i to  w  w a run kach , k ie d y  k le r  
i reakc ja  p row adzą szczegól­
n ie  zaciętą w a lkę  z naszą p ra ­
są zwłaszcza na wsi. O tym , 
ja k  p rzyw iązu je  się czy te ln ik  
do naszej p rasy  świadczą ty ­
siące lis tó w  na w szystk ie  te ­

m aty, z jaw isko  w ty c h  roz-« 
m iarach n iespotykane w  da­
w nej prasie po lsk ie j. Sukce-*- 
sy nasze w tych  w ie lk ic h  a k ­
cjach, k tó re  P a rtia  p rzep ro ­
wadza na  w s i, to  sukces zara­
zem naszej prasy

Jesteśm y też św iadka m i n ie ­
powstrzym anego ro z w o ju  n o ­
wego typ u  prasy, p rasy  fa b ­
ryczne j i  te renow ej. M a m y  ©- 
becnie 1.800 gazetek ściennych 
i  fab rycznych  rozm a itego  ty ­
pu. L iczba  ta  n ieus tann ie  
wzrasta. Jesteśmy p rzekonan i, 
że zb liża sdę ju ż  m om en t pe ł­
nego uruchom ien ia  te j w ie l­
k ie j p rasy do łow ej, że z b li­
ża się czas, "w k tó ry m  w szy­
s tk ie  p rzeds ięb iors tw a w ie l­
k ie  i  średnie, u rzędy i  orga­
nizacje p a rty jn e  na  w s i, po­
w in n y  dysponować w łasną  ga­
zetką. Jesteśm y też  zdania, 
że w ie lk ie  przeds ięb iors tw a , 
itto rych  o rgan izac je  p a rty jn e  
są szczególnie s ilne, p o w in n y  
ju ż  n iebawem  prze jść na w y­
dawanie w łasnych  re g u la r­
nych i  często uka zu jących  się 
drukow anych gazetek. N a jle ­
psza to  droga do o rgan izow a­
nia  i  m ob ilizow an ia  szeregów 
robotniczych 1 u ja w n ie n ia  
przodow ników  —  czo łow ych 
i  rosnących lu d z i naszego k ra ­
ju .

K a d ry  \ zaw odowych dzien­
n ika rzy  prasy p a r ty jn e j,  prze­
n ikn ię te  głęboką ideow ością 
są młode, ale w y ro s ły  i  rosną 
w  pracy p a rty jn e j i  w  waJce 

ideologicznej. We w szys tk ich  
n iem a l redakcjach p a r ty jn y c h  
uczą się m łodzi p a r ty jn i,  as­
p iranc i dz ienn ika rs tw a , d la ­
tego ro z w ija  się sieć p a r ty j­
nego szkolenia d z ie n n ik a r­
skiego.

Prasa nasza ob e jm u je  swoim 
p a rty jn y m  za in te resow an iem
w szystkie dz iedziny życ ia  spo­
łecznego i  k u ltu ra ln e g o , służy 
n ie  ty lk o  P a r t ii ,  a le  i  j e j 2wią2 
kom  z b e z p a rty jn y m i.

Nasza prasa p a r ty jn a  osiąg­
nęła n ie w ą tp liw ie  poważne 
sukcesy i  może się w ykazać 
w ciąż rosnącym  dorobkiem . 
N ie  znaczy to, oczyw iście , by 
sukcesy nas zadow ala ły , b y  
n ie  na leżało w ciąż stw ierdzać 
is tn ie n ia  poważnych jeszcze 
wad, b raków , n iedociągn ięć i  
n iedoskonałości w  naszej p ra ­
cy p ra sow o-pa rty jne j. z  w a ­
dam i ty m i w a łczym y, b ra k i 
s taram y się w yró w na ć. T rze­
ba jednak s tw ie rdz ić , że ro ­
snące zadania z n a jd u ją  swój 
odpow iedn ik w  system atycz­
nym  w y s iłk u  nad c ią g ły m  u -  
łepszaniem prasy p a r ty jn e j.

Niech żyje demokratyczna szkoła! Wychowujmy młodzież na patriotów i budowniczych socjalizmu!
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P ierw szom a jo w y
Domy, ja k  k w ia ty  w  ś lubnym  bukiecie, 
coraz piękniejsze na N ow ym  S wiecie —  
coraz ich w ięcej —- coraz ieb więcej, 
ocl K rakow skiego aż do Książęcej, 
a od Księżęcej w  lewo i w  prawo 
wstaje W arszawa —  W ita j W arszawo! —

pierwszoma iowy 
pierwszom ajowy 
marsz —•

Wieże w in d  w  górę prosto jak sosny, 
łańcuchy w  blokach —  g irlandy  w iosny, 
a po g irlandach pną się ku górze 
ku b e łk i z wapnem , wpięte jak róże —  
bo kiedy ilość rusztowań wzrasta 
w sercu p iękn ie je  uroda m iasta —

prosto z budowy 
pierw szom ajowy 
marsz —

Rośnie żelazo, śpiewa od św itu, 
ram iona belek rw ą się spod n itów , 
i gałęziam i szyn biegną śm iało 
w krzepk ie  i jędrne betonu cia ło —  
Przęsło do przęsła, w iadom o wrośnie, 
więc coraz śpiewniej i coraz g łośnie j —

/  p ierw szom ajow y 
żelbetonowy 
marsz —-

Patrz —  z horyzon tu  w  m iasto wstąpiły 
zagony m aków, b łę k ity  bryły, 
z ry tm em  i pieśnią m arszu i maszyn 
m ocni ja k  góry, p ię kn i ja k  lasy — 
a k iedy lasy m urem  na górach 
nic da im  rady żadna w ichu ra  —  
„jesteśm y m łodą —  jesteśmy gw ard ią 
p ro le ta riack ich  mas — “

pierwszom ajowy 
p ierwszom a jo  wy 
pierw szom ajowy 
marsz . . .

Sabina K a z a n o w s k

Ludzie parowozu TR  203-498

Klasa robotnicza buduje 
Centralny Dom Młodzieży

Jafe ju ż  p isa liśm y w  czasie 
obchodu tegorocznego święta 
1-m ajowego na teren ie całego 
k ra ju  przeprowadzona będzie 
zbiórka uliczna na rzecz b u ­
dowy Centralnego Dom u M ło ­
dzieży w  Warszawie.

1-m ajow a zb iórka na CDM  
wyrażać będzie troskę  k lasy  
robotniczej i całego lu d u  p ra ­
cującego o w ychow an ie  m ło ­

dego pokolen ia  budow niczych 
P o lsk i Socja listycznej.

1 -m a jow a zb iórka —  to k o n ­
k re tn a  pomoc k la?y ro b o tn i­
czej w  budow ie w ie lk ieg o  so­
c ja lis tycznego ośrodka m ło ­
dzieży.

W  zbiórce weźmie ud z ia ł o -
ko ło  150 tysięcy kw e s to rzy  — 
p rzeds taw ic ie li p a r ti i,  cz łon­
k ó w  zw iązków  zaw odowych 
oraz młodzieży.

Nasze pociągi odjeżdżają,
m ija ją  stacje pu n k tu a ln ie  w e ­
d ług rozk ładu. Jeśli mą zna 
godzinę odejścia pociągu, m o­
żna w  c h w ili,  gdy rusza na­
staw ić zegarek. Zgadza się co 
do m in u ty .

Pociąg W arszawa —  K olusz­
k i, ta k  ja k  i  inne pociągi, szedł 
planowo. W b ieg ł na stację 
zgodnie z rozkładem .

Z na ją  go debrze na stacji...

— B ron is ła w  Bąk? —  nasz 
maszynista? N ie  ma dziś służ­
by będzie albo w  S łó tw inach , 
gdzie jest parow ozow nia , albo 
tu ta j w  Koluszkach...

Już po k ilk u  m in u tach  do­
w iadu ję  się,’ że B ron is ław ' B ąk 
jest tuż obok p rzy  kasie Sta­
cy jne j. Średniego w zrostu , o 
w yraźnych rysach tw arzy , 
Szczupły, w yg ląda  na 35 la t.

—  Szukam, Was. To w y  je ­
steście tym  p rzodu jącym  m a­
szynistą, k tó ry  ta k  oszczędnie 
prow adzi swój parowóz?

—  Tak, ja , T y lko , że n ie  
m oja to w yłączna zasługa, a 
całego zespołu. Jest nas czte­
rech i  m am y jeden parowóz. 
Osiągnięcia parow ozu oblicza 
się w edług p racy  całe j jego 
obsługi. A  w ięc dw óch m aszy­
nistów ' i dwóch pom ocn ików . 
P racu jem y na dw ie  zm ia ny  po 
jednym  m aszyniście i  je dn ym  
pom ocniku. Zespół m usi być 
zgrany.

Jedna zmiana pracu jąc na­
wet najoszczędniej nie osiąg­
nie wyników, je ś li d ruga  zmar 
notrawi to, co pierwsza oszczę 
dzila. Do „m o je j cz w ó rk i“  n a ­
leżą: m aszynista S tan is ław
Piechota i dwróch pomocników: 
Adam Wachowiec i  Jan Na- 
starowicz.

M aszyny trzeba p ilnow ać

M aszynista P iechota p iln u je  
m ycia  parowozu w  -warszta­
tach w  S łó tw inach. Zawsze to 
lepiej» ja k  się samemu do jrzy .

N ied ługo pojedzie pociąg do 
S ło tw ln . Chcecie z n im  poga­
dać, to pójedziem y. A  i  pa ro ­
wóz zobaczycie.

W oczekiwaniu na pociąg ga 
wędzimy na peronie.

Ob. B ron is ła w  B ąk  ma la t 
46, jes t synem ko le ja rza . U ro ­
dz ił się w  Koluszkach i  tu ta j 
w ychow ał. O jciec b y ł z w ro tn i­
czym  na ko le i —  on postano­
w i ł  zostać m aszynistą. Ciężko 
było, ale ukończy ł szkolę rze ­
m iosł v / Łodzi. P otem  b y ł po­
m ocn ik iem  na parowozie, a 
później m aszynistą.

—  W  1945 r . —  m ó w i —  za­
raz po. oswobodzeniu, w  stycz­
n iu , zaczęliśm y pracować w  
Koluszkach. O kupant n ie  dba ł 
o parow ozy. Zosta ł w ięc sam 
szmelc. Ł a ta ło  się to w spó l­
n y m i s iłam i ja k  się dało. I  jeż 
dz iliśm y. Straszna to by ła  pra 
ca. Dachy w  parowozach prże 
c ieka ły , para n ie  szła, de fekt 
za defektem . A  w a rszta ty  n ie  
b y ły  jeszcze zorganizowane. 
Człow iek w raca ł do dom u zmę 
czony i  ca ły  czarny ja k b y  z 
kom ina  w y la z ł. Dopiero ja k  
w a rsz ta ty  ruszy ły  zaczęło być 
lep ie j. N a jp ie rw  zm ienia łem  
parow ozy zależnie od tego, ja k  
m i je  przydzie laną, Późnie j, 
chyba to  by ło  w  1946 r „  dano 
m i parow óz „n a  rękę“  i  w ted y  
ju ż  do b ra liśm y się ~ kolegą

Piechotą na jedną obsługę. Za 
częio dawać prem ie  za oszczę­
dzanie węgla. P rzodow aliśm y. 
P ó& ite j w spółzaw odn ictw o. Ca 
ły  nasz zespół zapisa ł się...

S tanę li de w spółzaw odn ictw a

—  Czym  pociągnęło was 
współzaw odnictw o?

—• Jak  możem y być lepsi, to 
poco m am y być gorsi? —  od­
pow iada prosto  ofo. Bąk. — 
T u w chodz iła  w  grę i am b ic ja  
i  chęć podwyższenia sobie za­
robków .

—  I  ja k  zabra liście  się do 
tego w spółzawodnictwa?

—  Jako m aszynista —  ta k  
samo zresztą ja k  i  m ój kolega 
P iechota —  dodaje pospiesznie 
—  stara łem  Się a  tr zym ać paro 
wóz w  porządku. To znaczy 
uważać na każdy  na jm n ie jszy  
defekt. Jeś li b y ł imały, nap ra ­
w ia łem  sam, a W iększy — 
wskazywałem  dok ładn ie  w a r ­
sztatom. Uważałem , żeby nie  
forsować biegu pociągu. W y­
korzystyw a łem  spadki drogi, 
jeżdżąc na n ich  z zam knię tą 
parą. Ruszając, n ie  zryw a łem  
parowozu na pe łną parę, a 
poza tym  m ó j pom ocn ik ściśle 
współpracow ał ze mną. Na 
czym  ta współpraca polega, 
niech w am  opow ie kolega N a - 
starowicz.

■— W ęgiel trzeba t łu *  na 
drobne, rów ne kaw a łk i. —  mó 
w i ob. N asta row icz —  lep ie j 
trzym a ogień. Jeśli się pa li

m ia łem  to trzeba ziewać w o ­
dą. N ie  m ożna od razu dużo 
dosypyw ać w ęgla, ty lk o  czę­
sto a po trochu . Ogień musi 
być ró w n y . P ilno w ać  „ ja k  oka 
w  g łow ie “  rów nom iernego ' sta 
nu w ody w  ko tle . T a k  samo 
ze sm arow aniem  parowozu 
Oszczędnie —  ale dokładnie. 
Uw ażam  w  drodze, czy jakaś 
część na dm ie rn ie  się n ie  roz ­
grzała. I  je ś li trzeba, to w  d ro  
dze ją  sm aru ję.

—  Na ja k ic h  trasach jeźdz i­
cie?

—  K o luszk i —  Skarżysko, 
K o lu szk i —  Radom, Łódź — 
Radom, K o luszk i*—  Łódź.

—  M ie liśc ie  opóźnienia w 
rozkładzie?

—  N ie  —  odpow iada ją oby­
dw a j —  takiego w ypadku  je ­
szcze n ie  by ło . Co m iesiąc do­
s ta jem y dodatek za p u n k tu a l­
ność.
Podstaw iono pociąg do S to t- 
w in . „Nasz tra m w a j“  —  ja k  
m ów ią  kole jarze, k tó rz y  je ż ­
dżą n im  do pracy.

W  parow ozow ni S ło tw in y  
zna jd u ję  drugiego m aszynistę, 
tow . Piechotę. Jest on ta k  sa­
m o synem kole ja rza, ja k  i  ob, 
B ąk. T ak samo, ja k  ob. B ąk 
n ie  m ó w i o sobie, lecz o  pracy 
całe j obsługi,

„B u c h a lte r ia " w  zeszyciku

— D obra liśm y się. P racu je ­
m y  wspóln ie —  m ó w i tow . P ic 
chota. M iędzy sobą, w e w łas-

ïerzv P m r a a n o w s k i

Rozm owa  
z tow. M iko ła je m

Asfalt Krakowskiego rozpływa się dwoma 
ulicami: w dół Tamka, na wprost Nowy Świat.
Na skrzyżowaniu stoi posąg astronoma — 
rewolucjonisty sprzed czterystu lat.
No cóż, towarzyszu Mikołaju!

Pogadamy ?
A gadać chciałbym dlatego,

źe dziś pierwszy maj...
I przecież my z Warni

mamy bardzo dużo wspólnego. 
Nim się jeszcze czytać i  rozumieć zaczęło 
echa Listopada mnie chowały

(tego sprzed lat trzydziestu), 
a Wy, przed czterystu laty

napisałiście dzieło
„De revolutionibus orbium coelestium“ .
Czytacie gazety? Od pewnego miesiąca 
pozwala Was czytać cenzura papieska.
Z g o d z i l i  s i ę  wirować dookoła słońca.

Chmurzycie się?
Nie warto. Niech ich pieska — niebieska...
Zegnać się już muszę.

Do szeregów śpieszę. 
Dziś warszawskie ulice wołają czerwone 
o socjalizm i pokój.
A Wy czas macie.

Napiszcie nową książkę: 
„De hominis te rra rii reyolutione“ !

Od MTcn miesięcy, maszyniści Bronisław Bąk,/u  dołu) i Stanisław Piechota, przo- 
dnją w umiejętności oszczędzania. Dokładność i dobrze zorganizowana, sumienna

praca —  ofo ich metoda
nym  zakresie p row adzim y „na
szą bucha lte rię “  w  specja l­
nym  zeszyciku. Tam  zap isu je­
m y po każdej drodze „k a p ita ł 
oszczędnościowy" i  od razu 
o rie n tu je m y  się, ja k  w zrasta ją  
nasze zarobki.

Od siedm iu m iesięcy — 
pierwsze m iejsce

W  b iu rze  nacz. Jaw o rsk i in ­
fo rm u je  mnie, że w  obsłudze 
pociągów osobowych pa row o­
zow ni S ło tw in y  zespół: Piecho 
ty , B ąka  W achowca i  N asta ro- 
w icza na parowozie TR  203 — 
498 za jm u je  ju ż  od siedm iu 
m iesięcy pierwsze m iejsce. W 
styczniu załoga ta osiągnęła w 
w yko rzys tan iu  parow ozu 111,6 
proc. no rm y, w  oszczędności 
węgla 125 proc. n o rm y  i  w  
oszczędnościach sm arów  115,5 
proc. no rm y. W  ty m  m iesiącu 
m aszyniści za ro b ili 2,5 raza 
w ięcej, n iż  w ynos i ich  płaca 
zasadnicza, a pom ocn icy —  pó ł 
to ra  raza w ięcej.

— W  m arcu by ło  gorzej — 
m ów i tow . Piechota —  no rm y 
ju ż  b y ły  le tn ie , a pogoda... z i­
mowa. Pam iętacie te  śnieży­
ce? W  naszej zeszytowej k a l­
k u la c ji w ie le  nam  one zaszko­
dz iły . A le  w  k w ie tn iu  je s t już  
lep ie j. M am y pierwsze m ie js ­
ce i  n ie  dam y się.

—  Czy inne obsługi parow o­
zów mogą m ieć te  sam * osiąg 
nięcia?

—  N a tu ra ln ie . Muszą się 
spracować w  zespół i  uważać 
na to, co nazyw a ją  „d ro b ia z ­
gam i“ . A  to  w ca le n ie  są d ro ­
biazgi. Ja naw e t b iorąc w ęgie l 
ńa  tender, uw ażam  czy w  n im  
n ie  m a kam ien i. W  naszej p ra ­
cy n ie  ma drobiazgów, trzeba 
o w szys tk im  pomyśleć i  dobrze 
kom binować.

Meldunki o wykonaniu 
Czynu Pierwszomajowego

(Dokończeni* ze str. 4)

Jerzy Piórkowski

L I S T Y

n u  ta x  blisko, że poprzez żc 
n o rs k i*  odzienie czu li ciep

Placówka. L śn ią cy  siw ą r y ­
są pysk M aksim a. M arzec, lódz 
k i  tkacz od Geyera, m rucza ł 
półgłosem jakąś m elod ię. L e ­
żał p rzy M aks im ie  z w in ię ty  w  
kłębek ja k  ko t w o k ó ł pieca.

W alczak n ieśm ia ło  do tkną ł 
drzemiącego. Tam ten  ob róc ił 
zaspaną tw arz, spo jrza ł na 
niego przygasłym i, d a le k im i 
oczyma:

—  Co tłuczesz się s ta ry  ja k
nietoperz na s trychu , s iada j. 
Podsunął skraw ek płaszcza. 
—  Od ziemi c iągnie ja k  d iab ­
l i  —  dodał ob jaśn ia jąco — 
przys.ądź się do m nie, będzie 
c iep .c j. Z w a rli się ram iona -

żo ł-
____ ciepło

ciał.
Marzec zaczął na nowo 

ć h ry a łiw le  podśpiewywać:
...Ju trb  będziemy w  Burgos 

strzelać
— Ech, zimno trzosie ja k  

febra , a tu  an i baby, ani fa ­
szystów, żeby się rozgrzać. A  
ten piesek m ilczy  ja k  zaklę­
ty , do tyka ł czule podstawy 
M aks im a — co za życie W a l­
czak, nie, co za życie? — 
gdera ł z pogardą w  głosie.

— Znałeś M r.łicm eda? — 
M a rte n  p rze w róc ił się na bok, 
podparł ręką g łow ę i  spo jrza ł 
na W alczaka uw ażn ie j. — D o ­
stał w  czapo —  westchną ł.

— U  nas ludz ie  się n ie  ro ­
dzą — ozwał się g łucho W a l­
czak.

— T ak i - ciebie ch łopsk i f i ­
lozof, górniku? — M arzec z a j­
rza ł m u ciekaw ie w  tw a rz , 
nie u jrz a ł ty lk o  ciemność. 
P rzysunął się do niego na - 
OOYwót. tak, iż  jego oddech 
ójrr.rai&i tam tem u tw arz.

— A  ja  ci pow iem , że to n ie  
tak ie  proste. M ów isz że czło­
w iek  się tu ta j w  okopach nie  
rodzi?

A  weź takiego choćby M a­
hoń-,. eda. W alczył, zginą ł w  
W alenc ji została dziewczyna, 
w  sekretariacie, w  szparga­
łach, ka rta  p a rty jn a , c. tam

ob róc ił 'ku

ty  to  rozu - 
G n ilem  ja  i

nad E bro  —  trochę  k rw i.  Tak? 
A  przecież to  n ie  wszystko — 
gw izdną ł przeciągle —  oj n ie  
wszystko...

— A  pewnie, że n ie  wszyst­
ko, n iespodziew anie p rz y tw ie r 
dz ił W alczak.

M arzec zaraz 
n iem u tw arz .

—  P raw da, i  
miesz, W alczak, 
w  ru sk ich  okopach za cara 
c ię ły  m nie  wszy i  żołdacka nę 
dza ja k  teraz, ale... —  zaw a­
h a ł się na ch w ilę  i  ciszej do­
da ł: —  Jak m yślę dlaczego
ak je s t to myślę, że chyba 

dlatego, że m y  tu  sami swoi...
Zapadło m ilczenie... Z d o li­

n y  ozw ał się da le k i w ys trza ł.
—  T a k i M ahom ed, pom yśl —  

po d ją ł ną nowo — nasz do 
szpiku kości, sam' m ó w ił że 
się po raz d ru g i n a rod z ił gdy 
zrozum iał... A  słyszałeś o 
czym  m arzył?  Jak  skończy się 
w o jna , m ó w ił, muszę kon iecz­
nie  pójść do M ekk i.

— T o  ci Beduin, o socja liz­
m ie w ie, dziewczyna w  W aleń 
cii... zarechota ł M arzec i  na­
gle zam ilk ł. —  Teraz to chy­
ba pod ziem ią do ts j M e kk i 
będzie m aszerował — dodał 
posępnie.

— N ie bó j się —  ozw ał się 
cichym , ża rliw y m  głosem W a l­
czak podnosząc się z ziem i. —■ 
M y  za niego pó jdz iem y do te j 
M euki, nie ta k  daleko ona, i  
trochę inaczej się nazywa.

—  A ha! zaśmiał się dom y­
ś ln i*  M arzec i  zaśpiewał pó ł­
głosem.

—• ...Jutro  będziem y w  B u r 
gos strzelać... Co?

— I  tam  i tam , i  dalej, 
odpow iedzia ł W alczak b łą ­
dząc w  ciemnościach oczy­
ma.

—  A  co tam  się ta k  świeci, 
n ie  wiesz? —  zm ie n ił tem at 
rozm owy. M arzec un iós ł się
n ieco ..

—  Saęagossa...
W  d a li m ig o ta ł m a leńk i ja -  

snom odrawy skraw ek łuny.

[Znow u ozw ało się k ilk a  po je­
dynczych strza łów

M arzec s trzykną ł śliną:
— Trzeba by  zamknąć m o r­

dy tym  karabinom .
—  A  trzeba, p rze tw ie rd z ił 

rzeczowo W alczak.
—  Wiesz M arzec — g ó rn ik  

n a c h y lił się nad n im , —  Ja 
myślę, że ja k  H iszpanię -wy­
gram y, to  1 Polskę w y g ra ­
my... spoglądał z n iepokojem  
w  pełne ś w i- t la  oczy tkacza 
od Geyera.

—  W ygram y! — odpow ie­
dz ia ł z ty łu  m ocny głos. M o ­
raw sk i, dowódca d rużyny , 
podchodził szybkim  krok iem .

—  Dlaczego m arku jec ie  po 
nocy? od razu się do n ich  
ostro zabrał.

M ilc z e li skruszeni.
P rzyku cn ą ł obok nich,
—  D a jc ie  ognia...
W alczak skw a p liw ie  sięg­

ną! po ' zapałk i. B łysną ł o łę - 
k itn y  p łom yk.

P op a trzy ł na n ich  spod oka 
i  uśm iechnął się.

—  P rzyszła  dz is ia j poczta z 
k ra ju ... Jest i coś d la  was... 
rze k ł ja k b y  m im ochodem .

M arzec uczu ł na ch w ilę  go­
rycz w  ustach. N iespoko jny 
ciężar spadł m u n iespodzia­
n i*  na serce, ną zżartą potem  
w a lk i żo łn ie rska koszulę. Już 
w iedz ia ł, że n ie  bodzie te j 
nocy spał spokojnie.

M o ra w sk i m ó w ił pow o li, za 
ps trzon y  w  dalekie, ledwo 
przeb ija jące  się przez m rok  
nocy św ia tło  łu ny .

—  Ech, k ra j,  cóż to  znaczy 
dzis ia j — kra j? ... zdaw ał się 
zapytyw ać sam siebie.

M arzec obciągnął po ły  p ła ­
szcze, ja k  gdyby p rze ją ł go 
rap tem  m roźny podm uch w ia ­
tru .

— N o w iadom o, zaczął n ie ­
pewnie, dzieci, dom... To prze 
cięż zawsze cz łow ieka dusi,
za ty m  się nieraz, serce szar­
p ie ,.

M o ra w sk i tych  słów ja k b y  
nie słyszał. C iągnął da le j za­

pa trzony w  noc czu jnym i, n ie - 
»pokaźnym i oczyma.

—* K rą i, — pam iętam  ten 
k ra j przed samym nó„V '■ 
na „z ie loną“ ,,. <j0 Czech... W zie 
l i  Stefana, p row adz ił zb ió rkę  
na MOPR, znaleźli trochę b i­
bu ły . Od razti no m ie jscu ska­
to w a li. —  Odechce ci się d ra - 
nm  b ro n ić  M ad ry tu , ja k  swo­
ich w łasnych zębów nie  obro­
nisz... —  krzyczeli, A  potem 
Bereza... M oraw ski ścią ł tw a rz  
w  zły, grym as i  dodał głucho:

—  M yślę  o tym  zawsze w 
ogniu, towarzysze. Przecież to 
w szystko jedno...

— Co? zapytał p rze ję ty  W al 
czak.

Tam tem  uśm iechnął się. — 
Ta w a lka . Tu, czy tam  — od­
p a rł ciepło. O tu lił się m ocnie j 
płaszczem. N iechętnie m yś la ł 
o dalszej drodze, No, czołem 
— niedbale do tkną ł d łon ią  do 
fu ra że rk i.

—  Towarzyszu... —  dobiegł 
go n ieśm ia ły  1 szept. O bróc ił 
głowę. M arzec p rz e s tę p *v a ł 
z nogi. na nogę ja k b y  dla iWs- 
g rzew ki.

—  Słucham .
—  C2y w  te j poczcie, to w a ­

rzyszu, n ie  by ło  coś dla  
mnie? D aw no n ic  n ie  p isali.

M o ra w sk i bez słowa odpią ł 
s fa tygow aną torbę oficerską. 
U przedn io  postanow ił. iż  
przed próbą przebicia n ie  roz 
da korespondencji z k ra ju , 
ale taraz zm ie n ił zam iar. — 
Może to  d la  niego ostatn ie sło 
wa stam tąd. —  P om yśla ł i 
rozkazał:

—  D a jc ie  Światło.
W yciągną ł w ą tły  p l ik  l i ­

stów.
M arzec zapa lił zapałkę i

sku len i, w  ch yb o tliw ym , co 
c h w ila  tłu m io n y m  przez 
m rok, b lasku w snóln ie  odcz3T- 
ty w a li adresy. M o ra w sk i pó ł­
głosem, on i m rucząc za n im  
ja k b y  przeżuw ając dźw ięk i 
każdego im ien ia  czy n a zw i­
ska.

— Ciszewski, R ubinszta jn ,

czy-K ow alenko, P ie tro w  
ta ł M o ra w sk i. -

— L is tó w  coraz m n ie j, za­
u w a ży ł m im ochodem  W al- 
CZellę.

— A le  za to  a m u n ic ji co­
raz w ięce j, tow arzyszu, a to 
chyba i  le p ie j —; odparł M o­
raw sk i —  o m acie, jest dla 
was... podał l is t  M arcow i. 
C hw ilę  się w aha ł, ale prze­
m ógł sie i  zap y ta ł cicho.

— P ozw olic ie  posłuchać, 
Marzec?

— A leż proszę, proszę. M a­
rzec zz ięb łym i, d rżącym i dłoń 
m i rozdz ie ra ł n iezdarn ie  ko­
pertę. W  n ik ły m  św ie tle  b ły ­
snął b ia ły  sk raw ek k a r tk i.  Ma 
rzec z w ró c ił się do M ora w ­
skiego: —  W y  lep ie j przeczy­
tacie, towarzyszu, dobrze? — 
u n ik a ł p rzy  ty m  iepo w zroku.

Tam ten bez słowa w z ią ł 
lis t. K u c n ę li obok siebie, spra 
Śnieni i  n ie c ie rp liw i.

—  K ochany mężu! —  zaczął 
wzruszonym , z lekka  och ryp ­
ły m  od nocnego chłodu, g ło ­
sem.

—  L is t  od C ieb ie o trzym a­
łam , za k tó ry  c i dz ięku ję  j 
cieszę , się, że jesteś zdrowy. 
C iężkie i  sm utne m oje dn i i 
noce. bo ciągłe m yślę o To­
bie, abyś b y ł szczęśliwy. Ż y ­
czę C i zd row ia  i  pow ro tu  do 
demu. Lu dz ie  z ro b ili c ię ju ż  
dw a razy  ra n n y m  i  zabitym . 
Dzieci n ie  mogą się Ciebie do 
czekać. Posyłam  C i fo tog ra fię  
swoją i  dzieci. Kończę, ca łu ­
ję  Cię, zawsze tw o ja  M a ria  z 
dziećmi.

M o ra w sk i czy ta ł coraz c ich ­
szym, coraz ba rdz ie j w ycze r­
panym  głosem.

M arzec z rozpaloną tw arzą  
ch łoną ł te słowa, n ie  chcąc 
u ro n ić  żadnego okrucha dźiyię 
kó w  czy m yś li. O dżyw a ła  tłu  
m iona przez d ług ie  miesiące 
tęsknota. P rzypo m in a ły  się 
bezsenne noce lęków , uc ie­
czek. aresztowań, ale w spó l­
nych, ja k b y  dzie lonych z n i­
m i i  przez to  n ie  uc iska jących

tak  serca. Teraz z całą W yra­
zistością czuł, ja k  tęskni do 
n ich coraz m ocn ie j, coraz roz 
pacz liw ie j w  ty m  w ilg o t­
nym  h iszpańskim  okopię, po 
raz p ie rw szy zdał sobie tak  
dokładn ie  sprawę, że ten h i­
szpański okop —- to  d la  niego 
może i  w y ro k  na całą resztę 
żvcla. N ie  mogąc się opano­
wać p rzes łon ił sobie rękoma 
tw nrs . ja k  to czynią zw ykle 
ludz ie  rażeni słońcem.

M o ra w s k i w  m ilczen iu  ob­
c iąga ł pas. P a trz y ł p rzy  tym  
w  ziemię, W alczak n iespoko j­
n ie  m ię to s ił porzuconą kopertę.

,1- Czekajcie, k rzykną ł, tu ­
ta j coś jeszcze jes t! —  Ostroż­
nie w yc iągn ą ł now y skrawek 
papieru.

—  S łucha j M arzec —  ob­
ró c ił sie k u  n iem u. S po jrza ł 
i zaraz spłoszony podszedł do 
M oraw skiego. Tam ten wście­
k ły  b y ł sam na siebie. — D ia 
foli skus ili m nie z ty m i lis ta ­
m i — m yś la ł gniewnie. W a l­
czak podsunął m u lis t. — 
p rzeczy ta jc ie  to  jeszcze tow a­
rzyszu .

—i Drogi. Towarzyszu! __
zaczął M o ra w sk i —  pisze ty m  
razem  sam. Podczas osta tn ie­
go s tra jk u  w  naszej fab ryce 
Z ygm un t został ciężko ra n ­
ny  przez po lic ję , K a ro l zaś sie 
dzi w  w ięz ien iu . Minie w y rz u ­
cono z pracy. Towarzysze z 
fa b ry k i —  w ysy ła ją  ci pacz­
kę —  M o ra w *’ -; p rze rw ał.

—  Przestańcie się mazać, 
Marzec, k rz y k n ą ł gn iew n ie  —  
teraz na to  n ie  pora...

Tam ten un iós ł głowę, opu­
ścił rece. Oczy m ia ł pe łne o- 
gnia n ienaw iśc i; głucho, ja k ­
by  n ie  słysząc słów  M o ra w ­
skiego, pow iedzia ł:

— Ja chce sie was ty lk o  o 
iedno zapytać towarzyszu. —  
Zaskoczeni podn ieś li głowy-

A  on. tw a rd o  w y b ija ją c  
ta k t zaciśniętą pięścią, w y ­
krzycza ł:

— K ie d y  m y  —  towarzyszu 
— pó jdz iem y —  do ataku?

Ostatnie ugory w  Olsztyńskiem 
poszły pod pług!

Oto w y ją tk i z m e ldunków
Z iem i O lsz tyń sk ie j:

R obotn icy Państw ow ej Fa­
b ry k i S k le je k  w  Piszu ko lo  
jez iora  S n ia rd w y  ju ż  do dn ia 
26 k w ie tn ia  w y p ro d u ko w a li 20 
m. sześć, s k le jk i ponad m ie ­
sięczny plan. P ian p ro d u kc ji 
ta rc icy  w ykonano do 22 k w ie t 
nia, w  ciągu reszty miesiąca 
zwiększono go o 25 proc.

P lan k o n tra k ta c ji bu rakó w  
cukrow ych  cu k ro w n i w  K ę ­
trzyn ie  w y n o s ił 2.850 ha. W  
ciągu k w ie tn ia  za ko n trak to ­
wano 3.500 ha!

_ R obotn icy c u k ro w n i w spó l­
n ie  z ch łopam i w yre m on to ­
w a li ponadto d la  SÓM w  gm i 
n ie  BierCszki m aszyny ro ln i­
cze. W yrem ontow ane zostały 
rów nież w  k ilk u n a s tu  wsiach 
św ietlice.

Nie będzie analfabetów!
R obotn icy PGR okręgu o l­

sztyńskiego zakończyli s iewy 
wiosenne przed term inem , bio 
rac poza ty m  ud z ia ł w  l ik w i­
da c ji resztek od łogów  w  go­
spodarstwach ch łopów  m a ło ­
ro lnych . Zorganizowano do 
datkow o 40 kursów , na k tó ­

rych  uczyć się będzie około
1.000 analfabetów .

A k to rz y  te a tru  im . St. Ja ra ­
cza w  O lsztyn ie  w  dn iach 30 
k w ie tn ia  i 1 M a ja  uda ją  się 
g ru pa m i po 2 osoby do m iast 
pow ia tow ych  w o j. o lsztyńskie  
go, uzupe łn ia jąc część a r ty ­
styczną akadem ii pierwszom a 
iow ych , k tó re  tam  się odby­
w a ły .

R obotn icy P aństw ow ych Za 
k ładów  Cegie ln ianych w
Szczytnie w y k o n a li w  okresie 
od 20 do 30 k w ie tn ia  ponad 
przew idzianą norm ę 200 tys. 
sztuk cegieł.

W  ciągu 2 dn i — 2.009 ba!
C h łop i pow ia tu  Pasłęk przy 

s tą p ili do ostatecznej lik w id a  
c j i  odłogów. W  ciągu 2 dn i z li 
k w id o w a li 2 tys. ha oointców.

W arm ińska  F ab ryka  M to - 
cam.i w  D o brym  M ieście pod 
L idzb a rk ie m  w yko na ła  dodat 
kow o 50 w ia ln i i  1 m łocam ię .

Z jednoczenie Energetyczne 
O kręgu M azurskiego pośród 
licznych  prac bu du je  45 km . 
l in i i  w ysokiego napięcia.

(W. J.)

Metalowcy Kielecczyzny 
składają meldunki

Przegląd osiągnięć w o j. k ie ­
leckiego w  Czynie P ie rw szo­
m a jow ym  rozpoczn ijm y od 
przodu jących zakładów  prze­
m ysłow ych w o jew ództw a:

Z ak ła dy  S ta rachow ick ie  —
podwyższenie p ro d u k c ji za­
w orów , uruchom ien ie  p ro d u k c ji 
ośrodków  tu le i c y lin d ro w ych ; 
ukończenie m ontażu ż e liw ia ­
ków , w ykonan ie  ponad plan 
15 ton  od lew ów  itd .

Zjednpczone Z ak ła dy  W yro ­
bów  M eta low ych  w  S karży - 
■ iku-Kain iennej —  produkc ja  
ponad p lan w artośc i 1,7 m iln . 
zł.

H u ta  „L u d w ik ó w ”  w  K ie l­
cach —  p rodukc ja  ponad 
p ian  do dn. 1 m a ja  br. w a r ­
tości 6.694.000 zł.

H u ta  „Częstochową”  — 
20.000 top w yro bó w  h u tn i­
czych i  uporządkow an ie  fa ­
b ry k i.

Ż ak ła dy  O buw ia  N r  1 w  R a­
dom iu —  58.009 par obuw ia
ponad plan.

Za przykładem fabryk.
Za przyk ładem  ro b o tn ik ó w  

przem ysłow ych do Czynu 
P ierwszom ajowego p rzys tą p ili

rów nież p racow n icy spó łdz ie l­
czy. M . in . K ie lecka  S pó łdz ie l­
n ia  Spożywców urządz iła  w  
O strowcu trzy izbo w ą  ś w ie t li­
cę d la  szkoły podstawowej 
n r  2.

Pocztowcy i  ko le ja rze  — 
oszczędzają

Urząd P ocztow y w . O stro w ­
cu zaoszczędził 100.009 zł., 
zaś U rząd  P T  wv K ie lcach  — 
4.157.000 zł.

Łączność ze w sią

Zaw iązany przez ro b o tn ik ó w  
w o jew ództw a s ta ły  k o n ta k t z 
w s ią  —  został w  ram ach Czy­
nu P ierw szom ajow ego pod ję ­
ty  rów n ież  przez ‘k ie leck ich  
pracow ników ' S łużby Z d ro ­
w ia. W dn ia  od 24. IV . w y je ­
chał z K ie lc , Radom ia i  Czę­
stochowy szereg e k ip  le k a r­
skich na wieś.

W szystkie szkoły w o j. k ie ­
leckiego dla  uczczenia św ięta 
m ajowego —  oczyściły ogrody 
i  p a rk i pub liczne w  swych 
m iastach, doprow adz iły  do po  
rządku drogi, w iodące do 
szkół w ie jsk ich , zasadziły dra * 
w a przydrożne.

<Ł)

Powiat lubelski wykonał w 105°jo 
plan kontraktacji żywca

G m ina W ie lk ie  (w  pow. 
Lu b a rtó w ) dn ia  25 k w ie tn ia  
zako n trak tow a ła  100 sztuk 
trzo d y  ch lew ne j i  p ierw sza 
w yko na ła  p lan  k o n tra k ta c ji 
w  100 proc., rea lizu ją c  . ty m  
sam ym  Czyn 1 M a ja . Dzień 
późnie j pow. lu be lsk i zam el­
dow a ł o w yko na n iu  k o n tra k ­
ta c ji w  105 proc.

B y ły  to  pierwsze doniesie­
n ia  o w yko n a n iu  zobowiązań 
p ierw szom ajow ych przez p ra ­
cującego chłopa lubelskiego. 
Potem  posypa ły się dz ies ią tk i 
m e ldu nków  z grom ad, gm in  i  
pow ia tów .

M aszyny dla wsi

R obo tn ik  lu b e ls k i pomaga 
b ra te rsko  m a ło - i  ś re d n io ro l­
nem u ch łopu: Lube lska  Fa­
b ry k a  M aszyn R o ln iczych zo­
bow iązała się do przekrocze­
n ia  p lanu  o 6 proc, p rze k ro ­
czyła zaś p lan  o 10 proc. Chło 
pu potrzebne są przecież m a­
szyny!

T a k im  robo tn ikom , ja k  
tow . Z o fia  Smętna, A n to n i

Onyszko, E dw ard  B a rtn ik , z 
„E te rn itu ”  lubelskiego. za­
wdzięczać należy, że fa b ry k a  
ju ż  26 bm. przekroczyła  zobo­
w iązan ia , da jąc ponad p lan 
40.000 m  kw . e te rn itu .

F ab ryka  „V e r ita s ”  da ję po­
nad plan 150.000 torebek cu­
k ie rk ó w , k tó re  1 m a ja  ukażą 
się na ry n k u  z nad ruk iem : 
„R o bo tn icy  —  dzieciom  w  dp iu  
Ś w ię ta  P racy ”  i f zostaną dz ie­
ciom  rozdzielone.

F a b ry k i
przekracza ją  plan

R ealizu jąc Czyn 1 M a ja  Przy 
spieszyły w ykonan ie  p lanu: 
D rożdżow nią Lube lska  —  -wy­
konała p ian w  120 proc.; P ań­
stw ow a F ab ryka  1 Chemiczna 
„B en ga l”  —  w  141 proc.; Fa­
b ryka  Pasów i U przęży —  W 
115 proc.; F ab ryka  Wag Spe­
c ja lnych  ń r  1 —  w  120 proc.

C u krow n ia  Lube lska  w yko ­
nu je  ko n tra k ta c ję  bu raka  cu­
krow ego na 15 dn i przed te r ­
m inem !

(AS)
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Generał Walter — Świerczewski 
żyje w fabryce swego imienia

^  kom itec ie  p a r ty jn y m  fa - 
f yk i W yrobó w  P recyzy jnych  

j9*- §en. K . Świerczewskiego 
°'Varzysze na radza ją  się. O - 
biawiają w łaśn ie  w yna lez io ­
ny przez k ra ja ln ię  s ta li no- 
^  system p iło w a n ia  p rę tów  

sztabek stalowych.

Towarzysze z k ra ja ln i:  W o­
ły ń s k i,  K a m iń sk i, M ich a la k  

Zbrożczyk w p a d li na prosty  
'  pozór pom ysł: p rę ty  p rzy 

ko w a n iu  można uk ładać  po 
■^ć, a n ie  po je d n ym  lu b  
'Va —  ja k  dotychczas. W 

sposób p iła  zużyw a się 
rów nom iern ie na ca łe j d ługo- 
c‘ ’ a przy  tym  cóż to  za o- 

Szc2?dność czasu!

T w ó rc z y

Kierownik

n iepokó j

ruchu  tow.

3;<?-ramy o p iłk i z

gw iazda zan iepoko ił się. N ie 
ój ten w yw o ła ło  rzucone 

m imochodem słowo „oszczęd­
ność” .

— Czy zbii 
szybkotnącej stali?

~r A  jakże!

" ’ A le  ich n ie  segreguje­
my- A  przecież ta sta l zaw ie- 
^ m a n g a m i chrom . N ie m oż- 
'# ii i° z w ° I ic ,  żeby się tiPT&S?*- 
w  przecież po-

'aWiać specjalne b laszan e  
'Ryneczki i  każdy gatunek 
pi& ó iv zbierać oddzielnie.

błi
nie

Szczegół, pozornie zupełnie 
“ ńy. ą  jednak  tak ie  w łaś- 

szczegóły cha rak te ryzu ją  
mtnosferę, jaka  panu je w  fa - 
ryce im . Świerczewskiego.

»Jestem odpow iedz ia lny” !

Ha
przedterm inow e w y k o ­

c ie  zobowiązań, bo Czyn 
'M a jo w y  zrodz ił się w łaśnie 

* tej cogodzinnej dbałości o 
Jak na jda le j idącą rac jon a iiza - 

pracy.
Małe fabryczne u  „S w ie r-  

CzeWskiego”  zdobią transparen 
ly głoszące: „w y k o n a liś m y  p lan 
j^c iom ies ięczny w  d n iu  22 
l e t n i a ” . Jest to u ję ty  w- su- 

siowa o lb rzym i w ys iłe k  i  
jmtuzja zm całej załogi, wszyst 
!ch je j kom órek.

Zobowiązania b y ły  suchy- 
m a rtw y m i c y fra m i, pók i

Zofia Kwiecińska

nie zaczęły żyć w  sercach ro ­
bo tn ików , pók i każdy ro b o t­
n ik  n ie  zrozum ia ł: „ ja  jestem  
odpow iedzia lny za całość w y ­
konan ia ” .

I  to  poczucie odpow iedzia l­
ności za całą fa b ry k ę  nakaza­
ło tow . S top ińskiem u ślęczyć 
nad w ykresam i, grzebać w  
szmelcu, p rzypom inać sobie 
znane z daw nych la t maszy­
ny, pók i n ie  skonstruow ał 
sw o je j s z lifie rk i,  k tó ra  d w u ­
k ro tn ie  n iem a l przyspieszyła 
produkcję .

To by ło  powodem, że to ­
warzysze w  k ra ja ln i stali, za­
m iast p iłow ać sztabki tak  ja k  
„p iłow an o  zawsze” , pom yśle li 
o tym , żeby to rob ić  prędzej, 
sp raw n ie j, żeby rac jona ln ie j 
w yko rzys tyw ać  drogie p iły .

D latego tow . F lo r ia n  Grze­
la k  doszedł do w n iosku , że z 
odpadków sta li, k tó re  do tych­
czas trak tow a no  jako  złom, 
można w yc inać n a k ła d k i szczę 
kow e do różnych spraw dzia­
nów.

Z an ik ła  w  fab ryce im . Świer­
czewskiego psychika w y k o rz y ­
stywanego przez pracodawcę 
pro le tariusza, rodzi się nowa 
psychika gospodarza.

P o rtre t generała

W kom itec ie  fabrycznym  
w is i narysow any n ie w p ra w ­
ną ręką p o rtre t generała W a l­
tera -  Świerczewskiego. Pod

Centralny Dom naszej Partii
rośnie w sercu stolicy

po rtre tem  podpis jedenasto 
le tn iego chłopca z . ogródka 
jo rdanow skiego N r  5. O gród­
k iem  ty m  op ieku je  się fa b ry ­
ka.

Leżą ju ż  w  kom itec ie  fa ­
brycznym  przygotow ane na 1 
M a ja  „n iespodz iank i”  dla dzie 
ci —  różnego rodza ju  poda­
ru n k i. 1 A le  n ie  są to najcent- 
niejsze p o d a rk i

Najcennie jsze je s t to, że 
dzieci poczuły ścisłą w ięź łą ­
czącą je  z załogą, poczuły, że 
to jest ich „ro d z in a ” . I  d la ­
tego m a ły  chłop iec o fia row a ł 
fabryce, co m ia ł najlepszego 

w łasnoręcznie narysow any 
p o rtre t Generała. I  dlatego 
dzieci z ta k im  zapałem kopią 
koło fa b ry k i g rządki, „żeby 
robo tn icy  m ie li k w ia tk i” .

Od Czynu —  do Czynu

F abryka  tę tn i i ży je  ju ż  do­

konanym  Czynem M a jo w ym  i  
ju ż  zap ro jek tow anym  Czynem 
Lipfcowym.

—  Bo m y  —  ja k  ci żo łn ie ­
rze, k tó rzy  szli na B e rlin  — 
m ów i sekre tarz organ izacji 
p a rty jn e j tow.. Żeleżkiewicz.. 
— Oni m yś le li o jedn jan  t y l ­
ko, żeby iść naprzód i  naprzód, 
aż do samego B erlina . I m y 
też m yś lim y  o jednym , żeby 
iść coraz prędzej naprzód — 
do zwycięstwa.

G eneral W a lte r-S w ię rczew - 
ski ży je  w  fab rycć swego 
'-mienia.

Kogo interesują zagadnienia gospodarki radzieckiej 
winien poznać wydawnictwo

P1ĘCI3LETBI PLAM
(1946 — 1950)

zawierające 65 barwnych tablic, rozmiar 48x33, ilustru­
jących w sposób poglądowy planowe osiągnięcia różnych 

dziedzin życia gospodarczego.
Całość w kartonowej teczce w cenie zł 1.000.— oraz 

rzeczywiste koszty przesyłki.
D o n a b y c i a :

KLUB M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  PRASY I  KSIĄŻKI 
Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „ P r a s  a” 

Warszawa, ul. Bagatela 14.

V/ Alejach Sikorskiego za 
zieleniły się kasztany. Mło­
da, majowa zieleń weszła- na 
ulicę niepostrzeżenie. Pełno 
je j na trawnikach, w ogro­
dach i skwerach. Jest żywio­
łowa i wszechobecna.

Żywiołowa jest też czer­
wień. Na tle jasnych ścian 
dźwigających się z ruin mu­
rów, na balkonach, w ok­
nach, na latarniach i przejeż­
dżających tramwajach, wy­
soko w górze na domach i 
gmachach łopocą zwycięskie 
robotnicze sztandary.

Jest poza tym pełno słoń­
ca, ciepłego wiosennego wia- 
trij, i pracy.

* *  *

Pomiędzy szarą bryłą gma 
chu B. G. K. a Muzeum ciąg­
nie się w Alejach Sikorskie­
go wysokie ogrodzenie z de­
sek, za którym i wystrzela 
prosto w niebo potężny szkie 
let budującego się domu.

Centralny Dom Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Jeszcze niedawno te­
mu, rzekłbyś wczoraj, dzwo­
niły za parkanem łopaty ro­
botników, pracujących przy 
wykopach ziemnych.

Dziś ich maleńkie, ledwo 
widoczne sylwetki migają na 
przerzuconych wysoko kład­
kach, wśród plątaniny desek 
i nagromadzcnego materia­
łu.

Rozmach i śmiałość bije od 
tych murów, które z każdą 
godziną nabierają coraz kon­
kretniejszych kształtów. Hu­
czą mechaniczne piły, zgrzy­
ta ją  na zakręcie wagonetki, 
wiozące piasek, żwir i cegłę. 
Rracowicie unoszą się do gó­
ry  ładowane budulcem w in­
dy. Dom Polskiej Klasy Ro­
botniczej — rośnie.

Trzystu ich ty ’ko buduje, 
murarzy z Woli, Czerniako- 
wa, Ochoty, Powiśla. Zbudu­
ją dla milionów.

Powiedzieli: wykończymy i 
przygotujemy do betonowa­
nia strop ostatniego piętra 
na pięć dni przed 1 Maja. 
Wykonali.

Jest wśród tych trzystu 
robotników, budujących Cen 
tra lny Dom Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
Jan Zieliński, Od marca do 
kwietnia wykonał 303% nor 
my; jest cieśla Stefan Wiś­
niewski, wyrabiający 280%; 
jest tró jka  betcniarska m aj­
stra Jana Sobali, która w 
pierwszym etapie współza­
wodnictwa pracy osiągnęła 
251%. Jest wielu, innych 
pracowitych i  ofiarnych.

I  może być spokojny gór­
n ik  z'Zagłębia, łódzki tkacz, 
robotnik rolny z PGR-u, u- 
rzędnik magistratu: składki 
na budowę Centralnego Do­
mu PZPR nie pójdą na mar­
ne.

W samym sercu Warsza­
wy piękny i potężny stanie 
już w przyszłym roku sym-

Kazimierz Goździewski

boi jedności klasy robotni­
czej.

Będzie on dumą naszą i ra­
dością. Popłyną stąd twór­
cze rozkazy pokojowej pra­
cy.

Będziemy budować w dal­
szym ciągu nowe domy. Prze

stronne, słoneczne, piękne. 
Wciąż nowe i nowe. Zmiecie 
my z powierzchni ziemi ciem 
notę i  zacofanie, bród, nę­
dzę i wyzysk.

Dołem ciągną pochody. Mo 
rze głów i  transparentów. Ca

ła Warszawa wyległa na u li­
ce.

l-s«y Maja! Święto radości 
i twórczej pracy. Robotnicze 
święto.

Czerwienią się na majo­
wym wietrze nasze zwycięs­
kie sztandary. Obok, wśród 
świeżo rozkwitłych kaszta­
nów, wystrzela w górę fron ­
ton Wspólnego Domu.

Odpowiedź warszawskich robotnic
Zobowiązania 1-Majowe wykonano z nadw yżką

G abinet k ie ro w n ika  tech­
nicznego W arszawskich Zakła  
dów Przem ysłu Odzieżowego 
p rzy u l. L u be lsk ie j 32 — o k a ­
zał się je d yn ym  pomieszcze­
niem, w  k tó ry m  z trudem  mo 
żna by ło  ja ko  tako spokojn ie 
porozm awiać. Bow iem  n o r­
m alny pośpiech, ja k i panu je 
zazwyczaj w  fabryce, spotęgo­
w a ły  gorączkowe przygotow a­
nia  1-M ajowe.

Rozm aw iam y więc z tow . 
Bellaunem  wśród zw o jów  czer 
wonego p łó tna, otoczeni grupą 
kobiet, zawzięcie - szykujących 
sztandary, d ysku tu ją cych ,, l i ­
czących. W ten gorączkowy, a 
jakże entuzjastyczny n a s 'ró j 
padają raz po raz słowa: „no, 
szkoda czasu” . Tak, to chyba 
jedyna rzecz, ja k ie j ten zespól 
żałuje, bo n ie  ża łu je  s ił, ani 
energ ii.

I  w y n ik i są ja k  się pa trzy . 
C hw ytam  je  na gorąco.

Jes’ 27 dzień kw ie tn ia . W ła j 
nie teraz kończy się ostatn ie 
20 koszul z zaplanowanego 
Czynu 1-Majowego. „Z ap lano- 
w eFśm y w ykonanie do dnia 1 
M a ja  16.000 koszul ponad p lan 
— stw ierdza tow . Bellaun, a 
wykonam y... no do 1 m am y 
jeszcze 3 d n i —  zobow iązania 
d z iś . kończym y“ . W ykona li o 
1 000 koszul w ięce j — n ż  o- 
p iew a ło  zobowiązanie.

„Z ap lanow a liśm y zaoszczę­
dzenie 2.585.000 zł do dn ia 1 
M a ja  — a ju ż  w  dn iu  23.4. m ie 
liśm y zaoszczędzonych — 
3.147.050 z ł".

♦
N ie tak  dawno fab ryka  m ia 

la poważno trudności — opo­
w iada Rochalowa — pierw szy 
sekretarz kola party jnego. To 
by ło  w  lu tym . F ab ryka  prze-

szla na system taśm owy — 
w łaśnie w tedy nie w yko na liś ­
m y planu.

T rudno  by ło  na początku 
zw alczyć stare p rzyzw ycza je­
nia  robotn ic, k tó re  nie rozu ­
m ia ły  nowego systemu pracy 
Trzeba było  uczyć, dowodzić, 
często gęsto z poszczególnymi 
ludźm i prowadzić d ług ie  dys­
kusje.

A le  opory zostały pokonane. 
Robotnice p rzekona ły się, że 
praca na taśmie idz ie  sp ra w ­
n ie j, ' że zarobki ich  rosną 
w raz ze wzrostem  wydajności.

„Taśm a" daje dobre w y n i­
k i “ . Na „T aśm 'e“  rośn ie p ro ­
dukcja . W pracy w yras ta ją  
przodownicy. Jest ich  teraz w  
PZO — dwudziestu.

Tow . Anna W ó jc ik  m a la t 
25 —  jest m ajstrem  salowym . 
M ów i niechętnie o sob;e i 
swoich sukcesach. Dostała sa­
lę. k tó ra  była słabsza od in ­
nych —  robota jakcś n ie  szła 
Teraz sala tow. W ó jc ik  jest 
jedną z najlepszych.

— Jakżeśc e tego dokonały 
— przecież cudów nie ma.

— A  no, wszystko zależy od 
podejścia do ludzi. Trzeba nau 
czyć, pokazać, zachęcić. O t i 
wszystko. Reszta sama się ro ­
bi. t-  A  tow. B e llaun dodaje— 
Ta, to n ie  pa trzy  — ja k  się 
gdzieś coś spóźnia na taśmie, 
sama siada 1 podgania.

Tow. Górzyńska Z o fia  jes : 
m a js trem  od niedawna — to 
jeden z ludzi, k tó ry  w yrós ł 
w fabryce — a już  doskonale 
da je sobie radę na k ie ro w n i­
czym stanowisku.

Tow. S tan isława L itw a  — 
młoda, 24-le 'n ia przodownica

pracy, w y ra b ia  około 150 proc. 
norm y.

— N ie  od razu szło m i tak  
dobrze — opowiada. Teraz, od 
czas« ja k  przeszłyśm y na sy­
stem taśm owy, robota idzie 
szybciej i  spraw n ie j. Tow. L i ­
tw a  jest radnym  D zie ln icow ej 
Rady Narodow ej. Sporo czasu 
za jm u je  je j praca społeczna i 
dw u le tn ia  pociecha w  domu, 
z k tó re j je s t bardzo dumna.

— B ryga d ie r tow . S tefania 
K oz io ł pokazu je z dum ą ze 
spól, za k tó ry  odpow iada. 
D aw n ie j szyłyśm y około 60 
Sztuk dziennie —  dziś 135. W 
ja k i sposób? Po prostu poprze 
s taw ia łam  ludz i na inne m ie j 
sca, każdego w łaśc iw ie  um ieś­
ciłam , nauczyłam , ja k  na leży 
trzym ać m ateria ł, aby by ło  
prędzej —  ot i w yn ik .

502 lu dz i z 733 osobowego 
zespołu fa b ry k i — to cz łonko­
w ie  p a rtii.  150 ro b o tn ic  zorga­
nizowanych w  ZM P . Organiza 
cja p a rty jn a  s iln ie  zw iązana z 
resztą ko lek tyw u , k ie ru je  ży­

ciem fab ryk i. Z  im c js ty w y  or 
ganizacji p a r ty jn e j są zw o ły ­
wane narady w ytw ó rcze  i 
techniczne, ona m ob ilizu je  ro 
botn'ce do c iąg łe j rac jona liza ­
c ji pracy, do system atycznej 
w a lk i o oszczędność.

Zegnam się z tow arzyszka­
m i, opuszczam fab rykę  Na 
murze czerwony transparent 
głosi św ia tu :

„W  odpow iedzi na pakt a t­
la n ty c k i w Caynie l-M ajow ytn  
w jlkon am y 16.000 koszul po­
nad p 'an  i zaoszczędzimy ■—
2 595 tys. z ł“ .

Zobow iązanie w ykonane z 
nadwyżką. c. K.

Od zwycięstwa do zwycięstwa
Fabryki stolicy stają do Czynu Lipcowego

W wiciu przodujących fabrykach Warszawy na aka­
demiach 1-majowych, na których meldowano o wykona­
niu zobowiązań 1-majowych, załogi podejmowały już no­
we zobowiązania — zobowiązania Czynu Lipcowego. Oto 
garść meldunków, które wpłynęły do Komitetu War­
szawskiego PZPR:

R obotn icy Z ak ła du  A-51 
(ćławn. „M a rc in ia k “ ) zebrani 
w  dn iu  29.4 na uroczyste j aka ­
dem ii p ie rw szom ajow e j, w o ­

bec zrea lizowania swoich zobo 
w iązań na Święto P racy, w  po 
czuciu odpow iedzialności ciążą 
cej na klasie robo tn icze j za 
zwycięstwo w  w alce o pokój, 
św iadom i tego, że s ta łym  w zro  
stem  p rodukc ji, w yda jnośc i

l i ja  Erenburg ^3

B ej es z /«
Tłum. Sł. Strumph-Wojtkiewicz
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0tbyś la ł —  oto ra j;  'no  i  zaraz sam się z te- 
rOześmiał — ła dn y  m i ra j,  w czora j om al go 
Ustrzelono z n iem ieckiego autom atu, a w  no- 
d ia b li w iedzą co by ło  — N iem cy próbb- 
°debrać tę p rzeklę tą  wioseczkę, pu śc ili dwa 

!’ y §r ysy” ... A le  co to  szkodzi kw ia tom , k w itn ą

Gdzie dowódca batalionu?
Ścieżka ginę ła  w  gęstw in ie ; s ie rżant ręka m i roz ­

d a ł  gałęzie.
Ko

skom plikow ana.
•£a

1 nareszc*e w czo ra j za ję li tę w ioskę. Operacja 
M in a je w  ża rtu jąc  m ów ił-

&r:anny o zasięgu p u łk o w y m ” . G dy nasze czołgi 
^ « r w a ły  się na polną drogę, dowodzony przez Jó- 

ba ta lion  poszedł do szturm u na wieś, leżącą na 
brzegu rzeczu łk i. N iem cy dobrze się tam  

^  °un ili. P u łk o w n ik  M ie dw ied iew  rz u c ił ba ta lion  
^ ju a je w a  na obejście —  p o w in n i b y l i  dojść lasem 
£  Polnej d rog i i  odciąć N iem com  drogę odw ro tu .

Wsi w p a d li od s trony  po łudn iow e j; N iem cy b ro ­
ję 1 do dw unaste j, zasadzili się na strychach. 

aPitana i  setkę żo łn ie rzy  wzdęto do n ie w o li; zna­
czono tru p a  m ajora.

Ka w idok. M in a je w a  Józef roześm iał się:

W idzia łem  przed w o jną  am erykańsk i f ilm , b y ł 
Ul w ięz ień zb ieg ły z ka to rg i — absolutn ie  ta k i 

arn> ja k  ty...

Józef b y ł gęsto p rzyb rudzony kurzem ; broda mu 
^us la ; oczy, p a liły  się zmęczeniem; głos m ia ł 

tu y p ły , ja k  z p rzep ic ia  —  w  ciągu osta tn ich dni 
było wciąż krzyczeć, tak i „ panował ło s k o t 

r« s a n ą ł ręką P© poticzfcw , , >» .

— To dziwne, dlaczego broda rośnie szybciej, k ie ­
dy się coś dzieje?

—  Mogę podać w y jaśn ien ie  naukow e — k ie dy  się 
coś dzieje, to ty  przestajesz się golić. Zaraz p rzy ­
prowadzą tu  kap itana, także porządnie obrośnięty, 
ale on ma gębę raczej n ieurodza jną, a ty  masz ro ­
ślinność podzw rotn ikow ą, jeszcze ze dwa lub trzy  
pu n k ty  oporu, a z k a to rżn ika  zam ienisz się w  pa­
tria rchę.

Strzelec p rz y p ro w a d z ił, wziętego do n iew o li k a p i­
tana. B y ł to o fice r zaw od ow y,w  w ieku  około cz te r­
dziestu la t z o rde ram i za kam panię francuską, za 
jesień czterdziestego pierwszego. N iew o la  nie o d b i­
ła się na jego postaw ie. O dpow iada ł uprze jm ie, ale 
z rezerwą. P° zakończeniu badania jeniec zw róci! 
•;ię do Jozefa:

— Panie m ajorze, czy ja  mogę zadać panu py ta ­
nie?

— Może pan — od rzek ł Józef.
— N ie  zdarzało m i się rozm aw iać z rosy jsk im i 

oficeram i. Uważam, że pan bardzo um ie ję tn ie  prze­
p row adził to natarcie , in te resu je  mnie, gdzie pan 
o trzym a ł wykształcenie?

Józef od rzek ł z uśm ieszkiem :
—  Pod S talingradem ...
Po odprowadzeniu jeńca M in a je w  zaczął się 

śmiać:
— N iem iec pa trzy  na ciebie — w id z i jakiegoś k a ­

torżn ika , a do n ie w o li go tym czasem  wzięto. No 
więc m yś li, że ukończyłeś akadem ię w o jenną — ta ­
k i czerw ony C lausew itz. Wiesz, co jest zadz iw ia ją ­
ce? Że nasi są p ra w d z iw ym i żołn ierzam i. Zmęczeni, 
k lną , w szystko im  ostatecznie obrzydło, a walczą 
znakom icie. D z is ia j p rz y w le k li ośm iu fryców , na ro ­
b i l i  takiego w rzasku, że fryce  zdecydowali — w i­
docznie n a jm n ie j ba ta lion . A  m oich by ło  trzech — 
Szarapow, ko łchoźn ik , an i n ie  trak to rzys ta , ani 
b rygad ie r, ta k i >- ba rdz ie j z w y k ły  ko łchoźn ik ; 
Kłoczko, jakoby kucharz, pracował w stołóWce, go­
tować nie omie, za to dobrze wctoa, a trzeci ni to

kas je r n i to z łodzie j, jeszcze porządnie n ie  zrozu­
m ia łem , on ją ka  się, a ja  n ie  m am  czasu dosłuchać 
do końca. A  poddał się im  fe ld febel, w a rto  popa­
trzeć na takiego — w  w o jsku  dziesięć la t, cztery 
ordery, w łosy obcięte na jeża, nie m ó w i„ lecz g rzm i 
tak, ja k  gdyby to  b y ł sam von Paulus... M ów iąc 
szczerze, szkopy się w ykańczają.

Józef p rzypom n ia ł sobie te lasy z okresu ch łod­
nej i  ciem nej jes ien i ro k u  czterdziestego p ierw sze­
go. P rzedziera ł się wówczas od s trony  B riańska ; 
ludzie rozb iegali się. Zbliżono się do Bolchowa, 
a tam  N iem cy. K rą ż y ły  pogłoski, że N iem cy są 
w Tulę. N ik t  ich n ie  w idz ia ł. Na drodze sta ł gene­
ra ł, k lą ł od osta tn ich i  żeby choć coś — ludzie  na­
wet nie za trzym yw a li się p rzy  nim...

B ije m y  się o Orzeł, to  w  środku Rosji, trzysta^ k i ­
lom etrów  od M oskw y, a wrażenie tak ie , ja k  gdy­
byśm y -dochodzili do gran icy. To g łup ie, na tu ra ln ie , 
bo s tra ty  m am y duże, O rła  jeszcze nie  zdobyliśm y, 
ale m im o to  m a się wrażenie, że kw estia  je s t roz­
strzygnięta, pozostaje dogranie p a rtii.  M in a je w  
tw ie rd z i: „szkopy się w ykańcza ją ” . A k u ra t! B iją  się 
po desperacku, czepia ją się każdego pagóreczka. Tu 
nie chodzi o N iem ców , to  m y  zm ien iliśm y się. Rok 
tem u w o jo w a liśm y  ja k  zaczadzeni, a obecnie spo­
ko jn ie , dokładnie...

— W o ju jem y dokładnie, cała rzecz na ty m  pole­
ga — rze k i Józef do M ina jew a .

P o jecha li razem  do dowódcy pu łku . P onow nie 
przyszedł s iln y  deszcz. D aw no ju ż  nie w yd arza ło  się 
tak ie  deszczyste lato. N iezgodnie p o k rzyku jąc  żo ł­
nierze w yc ią g a li ciężarówkę, k tó ra  ugrzęzła 
w błocie.

Ukazała się „ra m a ” .
—■ Prędzej! Zaraz przylecą...
Wszyscy b y li m okrzy  od deszczu i  potu. N iem cy 

zrzuca li na lasek tu z in  bomb. M in a je w  m ó w ił 
w  dalszym  ciągu, ja k  gdyby ich rozm owa p rzypad­
k iem  u rw a ła  się w  po łow ie zdania:

pracy, lik w id a c ją  m a rn o tra w ­
stwa — zw ycięstw o to przy  - 
spieszymy, p rz y jm u je m y  nowe 
zobowiązania na Św ięto W y - 
zwolenia.

Zobow iązujem y się: 
P rodukcję , zaplanowaną na 

1949 r. w ykonać na dzień 22 
lipca  br. zam iast na 10 sie rp­
n ia  br., ja k  b y ło  uprzednio u - 
chwalone przez załogę na na­
radzie w ytw ó rcze j dn. S.l br.

W ygospodarować 60 m iln . zł 
obiegowych na dz ień 22 lipca 
zam iast na 20 września , ja k  to 
p rze w id yw a ł oszczędnościowy 
p lan roczny, rozpracow any na 
poszczególne m iesiące i p rz y j ę 
ty  przez załogę na naradzie 
w ytw ó rcze j dn. 9.I I I  br.

W ykonu jąc p rzed te rm inow o 
obecne plany, p rzygo tow u jem y 
się równocześnie do zadań 
związanych z rea lizac ją  p lanu 
6-letniego, by  w  ten  sposób 
walczyć, o na jszczytnie jsze ide 
a ły  ludzkości —  socja lizm  i  po 
kó j —  pod sztandaram i Pol - 
sk ie j Z jednoczonej P a r t i i Ro - 
bo tn icze j“ .

Na akadem ii poszczególni to 
warzysze zg łos ili in d y w id u a l - 
n ie  zobowiązania.

Tow . M a łczyńsk i Z ygm un t 
— toka rz  —  zobow iązał się w  
m aju , czerwcu i  lip c u  w ykony 
w ać n ie  m n ie j n iż  160 proc. 
no rm y i wezw ał pozostałych 
rob o tn ików  do pode jm ow an ia  
in d yw idu a ln ych  zobowiązań.

Tow . A nna W ik to r  —  m on­
te rka  —  zobow iązała się w  m ie 
siącach, m a ju , czerwcu i  lipcu  
w ykonyw ać n ie  m n ie j n iż  160 
proc. norm y.

Tow. Jan L ip iń s k i —  pra  - 
cow n ik  na prasach —  zobowią 
żuje się w  tych samych m ie ­
siącach w yko nyw a ć  nie  m n ie j 
n iż 150 proc. no rm y  i  w zyw a 
całą załogę do pó jścia w  jego 
ślady.

*
Dnia 28 bm. na akademii 

1-m a jow e j w  Zakładzie  A-52 
(dawn. „B o rko w scy “ ) został 
p rzedstaw iony plan zobowią - 
zań lipcow ych :

P lan p ro d u kcy jn y  pierwsze 
go półrocza w ykonać do 15 
czerwca b r. o raz dodatkowo 
wykonać 80 sztuk grzejników

tram w a jow ych  do d n ia  30.6 i 
700 re fle k to ró w  do dn. 21.7.

W p rodukc ji p lanow e j w yko  
nać dodatkowo to w a ry  na su­
mę 88.226 zł przedw ojennych.

W prow adzić do d n ia  1.6 
współzawodnictwo d la  p racow  
n ik ó w  dn iów kow ych  oraz m ię  
dzy oddziałowe.

P rzy  współudziale E le k tro w  
n i W arszaw skie j uruchom ić no 
wą podstację, k tó ra  zabezpie­
czy zakład przed prze rw am i w  
dostaw ie prądu.

Do dn. 22 lipca osiągnąć o- 
szczędności na sumę 30 m iln . 
z ło tych obiegowych.

Załoga p lan  p rzy ję ła  z p o ­
p raw kam i. Postanow iono w y  -  
konać w  ram ach p ro d u k c ji p la  
nowej o 10 proc. w ięcej n iż 
proponu je  dyrekc ja .

Równocześnie k o m ite t  P a r - 
ty jn y  i  cała załoga w ezw ały 
E le k tro w n ię  W arszawską ora? 
fa b ry k i dostarczające półsu - 
row ców : „H a b e rle “  w  G rodz i­
sku“ , w a lcow n ię  w  Dziedzi - 
cach oraz „U rsu s “  do te rm in o  
wego dostarczenia doda tko­

w ych dostaw.
*

Na ogólnym  zebran iu załogi 
fa b ry k i im . Św ierczewskiego 
uchwalono do dn ia  22 lipca 
wykonać p lan dz iew ięc iom ie  - 
sięczny. osiągając z nadw yżk i 
p ro d u k c ji 29 m iln . zł.

Z ak ła dy  A p a ra tu ry  W ysokie 
go Napięcia  („S zpo tański“ ) zo­
bow iązu ją  się w ykonać na 
dzień 22 lipca  90 proc. planu 
trzy le tn iego.

R ygaw ar zobow iązał się w y ­
konać 32 tony  różnych a rtyku  
łów  ponad plan, na ogólną w ar 
tość 15.800.000 zł.
W arszaw skie Z ak łady  Przem. 

Odzieżowego na zebraniu zało 
g i postanow iły  w  ram ach Czy 
nu Lipcowego w ykonać p ro  - 
dukc ję  zaplanowaną (97.076 
sztuk kon fekc ji) w  110 proc. 
Załoga Wysunęła w yższy p lan  
— 115 procent.

Na odc inku  oszczędności 
zobowiązano się wygospodaro 
wać 3.250.000 zl.
„W ede l“  zobow iązuje się plan 

trz y le tn i w ykonać do dn. 22 
lipca w  115 procentach.

*
N ie  w ym ie n iliśm y  wszyśt - 

k ich fa b ryk , k tó re  pod ję ły  już 
lipcow e zobowiązania. W yb ra ­
liśm y  na jb a rdz ie j c h a ra k te ry ­
styczne, na jb a rdz ie j typowe, 
aby zobrazować nas tró j panu 
ją cy  w  w arszaw skich zakła  - 
dach pracy, ____

• *

Nasza wola
W  wielotysięcznym pcw 

chodzie czerwienią się 
transparenty. Morze tran« 
sparentów, emblematów i 
symboli. Mówią o osiągnię­
ciach na wszystkich od­
cinkach życia: ideologicz­
nym, gospodarczym, kul­
turalnym; mówią o wy­
tycznych pracy na przy­
szłość.

Warszawa wita dzień 
Międzynarodowego Święta 
Robotniczego.

Pierwszy raz w dziejach 
krają, pierwszy raz w 
dziejach Warszawy klasa 
robotnicza kroczy w zwar­
tych szeregach jednej pazw 
tii, partii zjednoczonej. I  
wiemy : wszystkie osią­
gnięcia, o których głoszą 
barwne makiety i transpa­
renty, wszystkie osiągnię­
cia, ujęte w suche liczby, 
w sprawozdaniach w ar­
szawskich fabryk, organi­
zacji 1 instytuc#, biorą 
swój początek w tym Jed­
nym, historycznej wagi 
fakcie zjednoczenia.

A  osiągnięcia Warsza­
wy w przedmąjowym okre­
sie są imponujące. Czyn 
Majowy, podjęty przez 
wszystkie zakłady pracy, 
przez instytucje admini­
stracyjne i naukowe, przez 
grupy artystów to nie tyl­
ko zwiększona produkcja, 
to nowe, bardziej racjo­
nalne metody pracy __ to
poważny krbk naprzód w 
budowie socjalistycznej 
stolicy.

Czyn 1 Majowy to nie 
tylko 40 procent planu 
rocznego wykonane przez 
Marciniaka czy fabrykę 
im. Świerczewskiego, to 
nié tylko tysiące par obu­
wia wyprodukowanego 
przez „Rygawar” czy ¡¡ony 
słodyczy od „Wedla” i 
„Fuchsa”; —  Czyn 1 Ma­
jowy to dziesiątki robotni­
czych wynalazców i racjo­
nalizatorów, to zjawiający 
się już w poszczególnych 
zakładach mistrzowie o- 
szczędzania, to współza­
wodnictwo między dwoma
odcinkami Trasy W__Z,
nowe domy mieszkalne na 
Miynowie i Muranowie, to 
szybsze tempo p ra c y  p rz y  

budowie Wspólnego Do­
mu.

Czyn Pierwszomajowy 
to nastrój, to entuzjazm, 
który ogarnął nie tylko  
warszawskie fabryki ala i 
szerokie rzesze inteligencji 
pracującej.

Pierwszomajowa mani­
festacja, poprzedzona zry­
wem przedmajowym to 
godna odpowiedź Warsza­
wy na zakusy zachodnio­
europejskich i amerykań­
skich podżegaczy wojen­
nych.

„Nasz Czyn 1 Majowy 
to odpowiedź podżegaczom 
do nowej wojny” —  gj0- 
szą transparenty na ma­
rach warszawskich fabryk.
I  dzisiejsza potężna mani­
festacja jest taką odpo­
wiedzią.

Jest wyrazem woli pra­
cującej Warszawy, woli 
dalszej rozbudowy, obro­
ny pokoju, walki o dobro­
byt.

N IE D Z IE L A  —  I  M A J A

S y g n a ł czasu; e.45 w ia d o m o ś c i:  
8.00, i«.00, '¿0.00. P ro g ra m  na d z iś : 
7.15, n a  J u tro  24.00.

8.50 M u z y k a . 7.00 D la  w s i.  7.20 
„W s ta je  nasz d z ie ń " .  8.30 M u z y k a  
lu d o w a . 9.00 P ie ś n i m asow e  1 re ­
w o lu c y jn e . 10.00 T ra n s m is ja  u ro ­
czys to śc i 1 -m a jo w y c h  w  W a rsza ­
w ie . 15.30 „W o ln o ś ć  1 p o k ó j" ,  lfi.20 
K o n c e r t , d y r .  R e z le r, c h ó r. s o liś c i. 
17.00 D la  d z ie c i. 17,15 R e c ita l f o r ­
te p ia n o w y : D rz e w ie c k ie g o . 17.45 
M u z y k a . 18.15 A u d y c ja  l ite ra c k a .  
19.15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y : L i t o l f f .  
G lie r ,  F ite lb e rg . 21.00 M u z y k a . 21.30 
1 M a ja  na  ś w ię c ie . 22.15 „Z a b a w a  
ro b o tn ic z a " ,  d y r .  C a jm e r. 24.05 K o  
n łM  audycji.
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n WYŚCIG KOLARSKI PRAGA-WARSZAWA
Vladimir Pokorny
P rz e w o d n ic z ą c y  P a ń s tw . U rz ę d u  
W y c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  w  P ra dze

Ważne wydarzenie
Wyścig Kolarski Praga — 

Warszawa, zorganizowany 
przez redakcję „Trybuny Lu­
du”  i  RSW „Prasa" ze strony 
polskiej oraz przez COS przy 
współpracy redakcji „Rude- 
ho Prava”  jest najpiękniej­
szym przykładem rozwoju 
socjalistycznego wychowania 
fizycznego w obydwu za­
przyjaźnionych państwach.

Wyścig Praga ■— Warsza­
wa przez swój rozmach sta­
je się ważnym wydarzeniem 
w życiu sportowym. Wielkie 
znaczenie imprezy te j polega 
również i na tym, że wyścig 

pogłębia i utrwala braterstwo ludu pracującego obydwu 
krajów oraz rozwija i wzmacnia ścisłą współpracę obu 
państw w dziedzinie sportu.

W wyścigu biorą udział najlepsi z najlepszych —¡ to zna­
czy ty lko wybrane reprezentacyjne drużyny zgłoszonych 
państw. Jednocześnie z tym wyścigiem i  w jego ramach 
będą się odbywać zakrojone na szeroką skalę biegi ko­
larskie, dla podkreślenia charakterystycznej cechy socja­
listycznego wychowania fizycznego, tzn. umasowienia 
sportu. W  ten sposób wyścig nasz, pozbawiony handlowej 
atrakcyjności oraz kapitalistycznego poglądu na sport, 
staje się wskaźnikiem nowych dróg, którym i kroczy sport 
w krajach demokracji ludowej.

Wychowanie fizyczne oraz ściśle związane z nim współ­
zawodnictwo sportowe i wyścigi są nieodłączną częścią 
wychowania szerokich mas.

W krajach socjalistycznych wychowanie fizyczne jest 
nieodzowną częścią kulturalnego życia szerokich mas lu­
dowych. Dlatego też państwo popiera, pomaga i opiekuje 
się wychowaniem fizycznym.

Moralna i materialna pomoc, którą otrzymują organi­
zacje sportowe również i przy urządzaniu sportowych wy­
ścigów, tak ze strony czynników państwowych, jak i  ze 
strony organizacji społecznych, jest dowodem zrozumie­
nia znaczenia wychowania fizycznego w państwach demo­
kracji ludowej.

Jestem pewny, że I I  Międzynarodowy Wyścig Kolarski 
Praga —  Warszawa rozpoczyna Sławną tradycję sportu 
kolarskiego w obu państwach i  będzie przykładem dla in­
nych gałęzi sportu, tak pod względem propagandy, jak 
i umasowienia sportu.

Niech żyją kolarze Polski i  Czechosłowacji!

1 m a ja  start w  Pradze  —  9 m a ja  meta w  Warszaivie

Dzisiaj —  1 maja  —  wystartują z Pragi reprezentanci ośmiu państw do gigantycznego wyścigu Praga —  Warsza­
wa. Od dziś wszyscy z uwagą śledzie będziemy zmagania kolarzy. Uwaga nasza szczególnie będzie zwrócona na

3 drużyny polskie, którym  życzymy „dobrej jazdy“ .

Ostatni meldunek z Pragi

Praga — Mekką kolarzy

Jan Blecha
Red. s p o r to w y  

„R u d e h o  P ra v a "

Dlaczego wyścig P—W
Wyścig Praga —  W arszawa 

jes t próbą w y trw a ło śc i; s il­
nej w o li i  zdolności n a jle p ­
szych k o la rz y  dz iew ięc iu  
państw. W  w yścigu współza­
wodniczy m łodzież, k tó ra  swo­
im  przykładem  po ryw a za so­
bą tysiące m łodych kolarzy,, 
budząc w  n ich  pragn ien ie  zdo 
bycia w span ia łych fizycznych  
i duchowych zalet, k tó re  ce­
chują s ta rtu jących  w  w yścigu 
Praga —  W arszawa. Jed na k­
że nłe to jeszcze s tanow i o 
w ielkości zadań, ja k ie  m a ją  
do spełnienia sportowcy.

Wyścig P— W  przypom ina  
historyczne zw yc ięstw o nad 
faszyzmem. W yścig P raga 
Warszawa jes t uroczystością 
na cześć tych  w span ia łych  
dni, gdy p0 ja tach  o k ru tn e j o- 
kupacji, została Polsce i  Cze­
chosłowacji zw rócona w a l - 
neść.

Wyścig P raga —  W arszawa 
uroczyście łączy się z m iędzy 
narodowym  Ś w ię tem  P racy 1 
Maja. W yścig P— W  je s t u ro ­
czystością na cześć bohater­
skiego pow stan ia  w  Pradze 
oraz w yrazem  pozdrow ienia 
Ih a g i d la  boha te rsk ie j W ar­
szaw}’ .

Wyścig Praga —  W arszawa 
wzmacnia b ra te rską  p rzy jaźń  
słow iańskich na rodów  P o lsk i 
1 Czechosłowacji sztucznie w  
przeszłości rozdzie lonych — 
w brew  dążeniom  szerokich 
mas pracujących tych  na ro ­
dów do tego, aby m og ły  stać 
ram ię p rz y  ram ien iu , b ra t 
obok brata. D latego też w y ­
ścig ma zasadnicze znaczenie, 
bo przyczynia się do w za jem ­
nego poznania i  zb liżen ia się 
obu narodów.

Sportowcy przygotow ują  się 
do zacieśnienia p rzy jac ie lsk ich  
stosunków m iędzy narodam i, 
a szczególnie m iędzy naroda­
m i dem okrac ji ludowej. Spor­
tow cy zgłaszają się do w spó ł­
pracy i  świecą przykładem . 
Za sportow cam i i  ich wodza-« 
m i idz ie  społeczeństwo,' k tó ­
rego duży ud z ia ł w idz ie liśm y 
ju ż  podczas pierwszego w y ­
ścigu.

W yścig Praga —  W arszawa 
stał się sym bolem  b ra te rsk ie j 
w spółpracy m iędzy  spo rtow ­
cami. W yścig s ta ł się w yrazem  
w ie lk ich  o rgan izacy jnych  zdol 
ności P o laków  i  Czechosłowa- 
ków. Łączy on lu d z i m yś lą ­
cych jednakow o, czym  n ie  mo 
że się poszczycić an i jeden 
wyścig w  państwach k a p ita l i­
stycznych pomimo, że bu rżua - 
zyjna prasa stale c h w a li t r a ­

dyc je  „s ta re j da ty ” . „Nasz”  
wyścig  jest., m ło d y  co do ■ t ra ­
dyc ji, lecz wdelki rozmachem 
m yś li w  n im  zaw arte j i  re a li­
zowanej w  praktyce.

W yścig nasz n ie  je s t żadną 
sensacją, an i p ro iiagandow ym  
przedsięwzięciem. Jest na to ­
m iast tw orem  rę k i i  m ózgu ro 
bo tn ików , k tó rzy  walczą o 
trw a ły  pokój na św iecie i  o 
porozum ienie m iędzy na roda ­
m i. W yścig jes t dużym  w k ła ­
dem w  dzieło europe jsk iego i 
św iatowego w ychow an ia  fizycz 
negó 1 zasadom sw o im  nie 
sprzeniew ierzy się. Dowodem  
tego jest zau fan ie  szerokich 
mas; ludu pracującego w  Cze­
chosłowacji i w  Polsce do 
„Rudeho P ra va ”  i  do „T ry b u ­
ny L u d u ” .

Drużynie włoskiej odmówiono paszportów
(NASZ SPECJALNY W YSŁANNIK TELEFONUJE Z PRAGI)

,.Praga —  M ekką  eu rope j­
skich ko la rzy “  — ta k  pisze cze­
ski dz ienn ik  „S vobodne Slo- 
vo“  w  swym  os ta tn im  num e­
rze. Praga is to tn ie  sta ła  się 
M ekką ko la rzy . Na dworzec ko 
le jow y  W ilsona i na lo tn isko 
codziennie p rzy b y w a ją  nowe 
g rupy  ko la rzy  zagranicznych, 
uczestniczących w  wyścigu 
Praga — W arszawa.

W  czwartek, w ieczorem  przy 
jechała ek ipa fińska , składa­
jąca się z 6 zaw odników . F i­
now ie w y s ta w ili do wyścigu 3 
ko larzy, z  k tó ry m i p rzyb y ł k ie  
ró w n ik , m echan ik i jeden de­
legat. Są oni reprezentacją  ro ­
bo tn iczych fiń s k ic h  zw iązków  
zawodowych (TTJL). Z aw o dn i­
cy, to m łodz i chłopcy, dobrze 
zbudowani i św ie tn ie  się p re ­
zentują. W  p ią tek p rzyb y ła  sa­
m olotem  ekipa albańska, sk ła ­
dająca się z 10 osób. A lban ia  
w ys taw iła  jedną pełną d ru ży ­
nę. .

W łosi nie mogą przybyć!?
K om is ja  organ izacyjna w‘ 

Pradze o trzym ała  te le fono - 
gram  z Rzymu, że ko larze w ło ­
scy prawdopodobnie n ie  p rz y ­
lecą do Pragi. Na przeszkodzie 
ich w y jazdo w i stanęły n ie  za­
ła tw ion e  form alności paszpor-

T - P w-. A ..towe. K ró tk o  m ówiąc —  rząd 
w iosk i prawdopodobnie od­
m ó w ił w ydan ia  paszportów  ko 
larzom.

Prasa czeska pisze o im p re ­
zie bardzo dużo. D z ienn ik  
„P race“  pisze w  a rty k u le  ■ pt. 
„Im preza , k tó ra  n ie  m a ró w ­
nej sobie w  świecie“ , co nastę­

puje: „Już  zeszłoroczny wyścig 
by ł zw iastunem  dalszego z b li­
żenia czesko-polskiego i  wszy­
scy w iedz ie liśm y, ż.e im preza 
ta będzie w  p rzysz łym  roku  
jeszcze w iększa, n ie  p rzyp u ­
szczaliśmy jednak, że rozroś­
nie się ona ta k  szeroko i  bę­
dzie m ia ła  ta k  w ie lk ie  znacze­
nie. W yścjg Praga — W arsza­
wa jes t dz is ia j w ie lk ą  m an ife ­
stacją, n ie  ty lk o  b ra te rs tw a 
pa ńs tw ; ludow e j dem okrac ji, 
ale rów n ież m iędzynarodow ej 
solidarności św ia ta  pracy. I  tak  
dzień 1 M a ja  sta je  się t ra d y ­
cy jn ie  dn iem  w ie lk ie j m an ife ­
s tac ji p rzy jaźn i sportow ców - 
robotn ików ąz ca łe j E uropy“ .

W  p ią te k  ko larze  polscy od­
b y li rano le k k i tre n in g  na d y ­
stansie ok. 30 km . T rene r W i- 
sznicki chce, a b y  chłopcy b y ­
l i  ja k  na jb a rdz ie j wypoczęci i 
na w yścig  s tanę li z ja k  na jlep 
szym samopoczuciem, dlatego 
ich n ie  przemęcza dłuższym i 
tren ingam i.

P rzy jazd pom ocy technicznej 
z W arszaw y

W  czw artek, w  nocy p rzyb y ­
ły  z W arszawy, samochody tech 
niczne z obsługą na wyścig. 
P rzybycie  e k ip y  „M o tozby tu “', 
fa b ry k i rowerów ’ w  W irk u , po 
p ra w iło  znacznie hu m ory  ko la ­
rzom , k tó rz y  uspoko ili się co

Kolarze na start!

do ew entualne j w y m ia n y  czę­
ści zapasowych. S k łady drużyn 
poszczególnych państw  zosta­
ły  ju ż  ustalone. F ranc ja  w y ­
s taw iła  17 ko larzy, w  trzecie j 
d rużyn ie  pojedzie ty lk o  5 za­
w odn ików . R um un ia  9, B u łga ­
r ia  18, Polska 18, Czechosło­
w ac ja  18, F in la n d ia  3, A lb a ­
nia  6, W ęgry 12.

P rzy jęc ie  u prezydenta P rag i

B U Ł G A R IA :

I  d ru ż y n a : J. K o n s ta n t in o w , D i-  
m o w , Iv a n o v /, K r is te w , N ik o lo w .

TI d ru ż y n a : D o b re w , L e o n o w . 
G io rg ie w , P iszów , D eszew , D i- 
n e w .

I I I  d ru ż y n a . M ic h a jło w , M ile w , 
W o jw o d o w , C h r is tó w , M itó w . K a j-  
czew .

R U M U N IA :

I  d ru ż y n a : N o rh a d ia n , C b io co m  
ban , N egoescu, H a n d ru , N ic u ie s - 
cu , C h id ó om b a n  Ł .

I I  d ru ż y n a  C io h o d a ru , G o c im an , 
P e trescu .

C Z E C H O S Ł O W A C JA :

I  d ru ż y n a : V e s e ly , H o lo u be c , 
K re jc u ,  P e ric , B o g d a n , S iege l.

H  d ru ż y n a . D o le z a lik , P u k lic k i ,  
V e v e rk a , V a v e rk a , H an u s , J a ­
n ik .

I I I  d ru ż y n a ; P a v lik ,  J s w o rz ik ,

E.iem , S ra m e k , M la d e k , A u b re c h t. 
F R A N C J A :

I  d ru ż y n a : F a rre g e , G a rn ie r . 
R ie g e rt, E vesque , B e a u m n o t.

I I  d ru ż y n a : R lg a u t, H e rb u lo t , 
B a tt ie ,  I l t t h ,  G a rd a , B e n e d e tto .

I I I  d ru ż y n a ; N ed e lle e , G o u g e ln , 
B o rd e l, L a b o is .
A L B A N IA :

I  d ru ż y n a : A n g je l i,  K o tte ,  L a -  
ce j, c ic o , S te r jo , C erm a.

W Ę G R Y :
I  d ru ż y n a : T ob ias . P app, K o -  

waes, M a ye ir, O iw os , Serc.
J I d ru ż y n a ;; I rh a z i,  G a l, K a jz e r , 

Jonas, K e rte s s , W id a .

F IN L A N D IA :
I  d ru ż y n a : P u n k k in e n , N ie m i. 

B ę ll in e n .

W s z y s tk ie  d ru ż y n y  p o lsk ie  w y ­
s tą p ią  w  s k ła d z ie  u s ta lo n y m  p o ­
p rz e d n io  W W a rsza w ie . ,

W czoraj prezydent m. P ra ­
gi, Vacek, p rz y ją ł k ie ro w n i­
ków  poszczególnych reprezen­
ta c ji oraz de legatów zaw odni­
ków  w  osobach kap itan ów  dru 
żyn. P o w ita ł on serdecznie u - 
czestruków w yścigu i  podkreś­
l i ł  n iezw yk łą  doniosłość im ­
prezy. W  im ien iu  delegatów 
drużyn  zagranicznych przem a­
w ia ł przedstaw ic ie l G U K F  — 
m jr  Better.

Po p rzy jęc iu  u prezydenta, 
wszyscy zebrani uda li się 
przed grób Nieznanego Ż o łn ie ­
rza, gdzie w  im ien iu  zaw odni­
ków  w szystk ich  państw, k a p i­
tan I  d ru żyn y  po lsk ie j, K a - 
p iąk  i  zaw odn ik  CSR, H o lu - 
bek, z ło ży li w ien iec na g ro­
bie. Uroczystość zgrom adziła 
bardzo w ie lu  ludz i i  w ypad ła 
okazale. W  godzinach w ie ­
czornych odbyło  się przyjęcie, 
wydane przez starostę COS — 
T ruh la rza . Uczestn iczyli w  
n im  wszyscy zaw odnicy i k ie ­
ro w n ic y  e k ip  oraz delegaci 
w ie lk ic h  zak ładów  przem ysło­
w ych i fa b ry k , k tó re  ob ję ły  
p ro te k to ra t nad poszczególny­
m i reprezentacjam i.

Ł u c jan  M o ty k a
P ose ł Ba S e jm  R P  

D y r e k to r  G U K F

Znaczenie wyścigu P — W
w
m

i i t

Jest dość powszechne prze­
konanie, że przemiany spo­
łeczne, które w kra ju  naszym 
po wojnie zachodzą, nie do­
tyczą w zasadzie dziedziny 
ku ltu ry  fizycznej i sportu.
Sport przecież tak niewiele 
miał wspólnego z polityką!
W piłkę kopie się tak samo 
jak  przed wojną, w boksie, w 
kolarstwie, lekkoatletyce itd. 
nic się nie zmieniło.

Oto zmieniło się wiele i to 
zasadniczo.

Wobec przedwojennego 
sportu elitarnego, mającego
za zadanie odciąganie uwagi ------------
mas pracujących od ważnych procesów społecznych, td 
walki klasowej -— sportu zdradzającego militarystyczn® 
i szowinistyczne tendencje, sportu niedocierającego u® 
wieś i nie związanego z masami pracującymi — dzisiej- 
szy rozwój ku ltu ry  fizycznej i sportu wiąże się .ściśl® 
z zagadnieniem ogólnego wzrostu ku ltu ry  i  zdrowia i>* 
szego społeczeństwa.

Wychowanie fizyczne i sport ma do spełnienia ważnfl 
funkcję społeczną wzmocnienia sił narodu, zwiększeni* 
potencjału obronnego Państwa. Poprzez jego umasowi®1 
nie, chcemy wychować ludzi zahartowanych na trudyi 
pełnych radości i  ochoty do pracy. Dlatego dziedzina spoi1 
tu  związana jest z szeroką bazą mas pracujących, Zwią®' 
kami Zawodowymi i Samopomocą Chłopską.

Wielką rolę odgrywa w te j dziedzinie Związek Młodzi®1 
ży Polskiej, k tó ry  młodzieńczym entuzjazmem i prąd  
ideologiczną pomaga w podnoszeniu poziomu sportu poi* 
skiego.

Wyścig kolarski Praga — Warszawa nosi wszystkie a» 
chy demokratycznego sportu. Jest symbolem braterskiej 
współpracy narodów, pragnących pokoju. Jest związani 
z nosicielami postępowej myśli i  nauczycielami mas pt*' 
cujących obydwu naszych narodów — centralnymi o f 
ganami przodujących Partii — „Trybuną Ludu”  i „R *  
dym Pravem” .,

Jest największą w świecie amatorską imprezą kolarski* 
dającą dowód prężności i  wzrostu sportu w krajach d®1 
mokracji ludowej. /

I  wreszcie jest związana z tygodniem oświaty, książ*> 
i prasy, stanowiąc poważny czynnik popularyzacji wzro­
stu czytelnictwa i  oświaty..

Spełnia więc wyścig kolarski Praga —  Warszawa ta 
wszystkie zadania, które przed sportem stawia nasza Lu­
dowa Ojczyzna.

Co mówią kolarze:
W acław W ó jc ik

W'-%. b

W y ś c ig  P ra ga  — W a rsza w a  Jest 
w ie lk im  w k la c łe m  w  d z ie ło  p o d ­
n ie s ie n ia  p o z io m u  p o ls k ie g o  k o ­
la rs tw a . S p o ty k a ją c  s ię  z e k s tra -

9 d n i m a ja  1949 r.

Dwa wyścigi — dwa zwycięstwa
Kolarze polscy odnieśli w zeszłorocznym Mię­
dzynarodowym Wyścigu Kolarskim Warszawa 
—  Praga —  Warszawa podwójny sukces, od­
nosząc w obu wyścigach: Warszawa — Praga 
i Praga — Warszawa -— dwa zwycięstwa. Prze­
bieg zeszłorocznego wyścigu był następujący:

Warszawa - Praga
S ta r t  1 m a ja  w  W a rsza w ie  

s ta r to w a ło  65 z a w o d n ik ó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  n a s tę p u ją  
ce p a ń s tw a : P o lskę , C zecho 
S łow ac ję , W ę g ry , R u m u n ię , 
B u łg a r ię  i  J u g o s ła w ię .

H o n o ro w y  s ta r te r  — am ­
b asa d o r C SR w  W a rsza w ie , 
J ó z e f H e jre t .

1 M A J A

I  E ta p  W arszaw a  — Ł ód ź  

k m  190

Z e sp o ło w o  z w y c ię ż a  Cze­
c h o s ło w a c ja  I  w  czasie 
17;34:25 p rz e d  J u g o s ła w ią . 
D ru ż y n y  p o ls k ie  p la s u ją  się 
na trz e c im  i  c z w a r ty m  m ie j 
scu.

2 M A J A

n  E tap  Łódź — W ro c ła w  

k m  219

Zesp o ło w o  P o ls k a  I  w y ­
suw a  s ię  z d e c y d o w a n ie  na 
czo ło , m a ją c  po  d w ó c h  e ta ­
pach łą c z n y  czas 36.12:26. 
N a d ru g im  m ie js c u  p la su ­
je  się P o lską  I I  z czadem 
38:33:03. T rz e c ią  d ru ż y n ę , 
J u g o s ła w ię , d z ie li od z w y ­
c ię z c y  25 m in u t .

P o I I  e ta p ie  lea d e re m  
w y ś c ig u  je s t P ro s in e k  (Jug.) 
z łą c z n y m  czasem  12:42¡09.

3 M A J A
I I I  E ta p  W ro c ła w  — J e ł.

G ó ra , k m  132

Po trz e c h  e ta p ach  P o lska  
I  i  P o ls k a  I I  n a d a l u t r z y m u ­
ją  sw e  czo ło w e  p o z y c je  w  
k la s y f ik a c j i  ze spo ło w e j. 
T rz e c ia  je s t d ru ż y n a  ju g o ­
s ło w ia ń s k a  o p ó ł g o d z in y  w  
ty le  za P o ls k ą  I .

P o  trz e c h  e ta p ach  lea d e ­
re m  w y ś c ig u  je s t n ad a l P ro  
s in e k  (Ju g .), m a ją c  łą c z n y  
czas 17:41:02. D ru g im  je s t

I ,  o  os (C SR), za n im  zaś ca ­
ła  p le ja d a  P o la k ó w : N a p ie ­
ra ła , W ó jc ik ,  Czyż, S ie m iń ­
s k i, P ie tra s z e w s k i i  R zeźn i- 
c k ł.

4 M A J A
IV  E ta p  J e l. G ó ra  — L ib é ­

rée , k m  84

W  k la s y f ik a c j i  zespo łow e j 
po  4 e ta p a ch  P o lska  I  u -  
t r z y m u je  s ię  n a d a l na 
p ie rw s z y m  m ie js c u . Na d ru  
g ie  m ie js c e  w y s u w a  się  d ru  
ż y n a  CSR I,  P o lska  I i  spa­
da na p ią tą  p o z y c ję

5 M A J A
V  E ta p  L ib é ré e  — Praga,

k m  180

P ią ty  i  o s ta tn i eta o w y ś ­
c ig u  W a rsza w a  — P raga 
p rz y n o s i n a m  w ie lk i  s u k ­
ces. P o lska  I  w  k la s y f ik a c ji  
z e s p o ło w e j u t r z y m u ją  p ie rw  
sze m ie js c e , a ty m  s im y m

osiąga z w y c ię s tw o  w  •wyś­
c ig u . D ru g ą  je s t d ru ż y n a  
CSR I  o 10 m in u t  za z w y ­
c ię s k im  zespo łem  p o ls k im . 
N a d a lszych  m ie js c a c h  p la ­
s u ją  s ię  J u g o s ła w ia , W ę g ry  
I ,  CSR I I ,  P o lska  IT, W ę ­
g ry  I I  B u łg a r ia  i  R u m u n ia .

In d y w id u a ln y m  z w y c ię z c ą  
w y ś c ig u  je s t J u g o s ło w ia n in

P ro s in e k  p rzed  S ie m iń s k im  
W ó jc ik ie m  i  c ib u lą  fC SR ).

N a  m e tę  w  P ra dze  w p a d ­
ło  jed n o cześn ie  trz e c h  k o la ­
rz y . P ie rw s z y m  b y ł  V e se ly  
(CŚR), d ru g im  S ie m iń s k i, 
trz e c im  G o c im a n  (R u m u n ia ) 
a za n im  z w a rta  g ru p a  — 9 
k o la rz y , w ś ró d  k tó r y c h  b y ­
ło  5 P o la k ó w .

Praga — Warrszawa
S ta r t  1 m a ja  w  P ra d ze , 

s ta r to w a ło  55 z a w o d n ik ó w , 
re p re z e n tu ją c y c h  n a s tę p u ­
ją c e  p a ń s tw a : P o lskę , Cze« 
e h o s ło w a e ję , B u łg a r ię ,  R u ­
m u n ię , J u g o s ła w ię .

H o n o ro w y  s ta r te r  — a m ­
b a sa d o r R P  w  P ra dze  O l­
sze w sk i.

1 M A J A

I  E ta p  P ra ga  — P a rd u b ic e , 

k m  127

Z e sp o ło w o  z w y c ię ż a  Ju go  
s ła w ia  w  czasie  10G8:24,4 
p rzed  R u m u n ią . P o ls k a  I  
je s t p ią ta . P o ls k a  I I  d o p ie ­
ro  s iódm a .

2 M A J A

I I  E tap  P a rd u b ic e  — B rn o  
k m  137

Zespołowo prowadzi nadal 
J u g o s ła w ia  24:16:35 przed 
Czechosłowacją I  i P o ls k ą  I .

Po d w ó c h  e ta p ach  le a d e ­
re m  w y ś c ig u  je s t K a p ia k , 
m a ją c  łą c z n y  czas 8:02:17 
p rzed  H o lo u b c e m  (CSR).

3 M A J A
I I I  E ta p  B rn o  — Z ł i»  

k m  140
T rz e c i e ta p  w y ś c ig u  P ra ga

W arszaw a  p rz y n o s i n a m  su­
kces. W  o g ó ln e j k la s y f ik a ­
c j i  Zespo łow ej na p ie rw sze  
m ie jsce  w y s u w a  s ię  P o lska  
I ,  m a ją c  8 m in u t  p rz e w a g i 
n ad  d ru ż y n ą  C SR I I .

K a p ia k  je s t c z w a r ty  i  n a ­
d a l u t r z y m u je  s ię  na p ie rw  
szym  m ie js c u  w  k ia s y / ik a c j i  
In d y w id u a ln e j p o  trz e c h  e- 
ta p a ch .

Po trzech c iężk ich, gó rzy­
stych  etapach w yśc igu , w  
d n iu  4 m aja, ko la rze  od­
poczyw ają p rzez  je d e n  d z ień  
w  „m ieśc ie  b u tó w "  — Z  l i ­
n ie  (obecnie G ottw aic łow o).

5 M A J A
IV  E ta p  Z ł in  — Z i l tn a  

k m  170
C z w a r ty  e ta p  w y ś c ig u  P ra  

ga — W arszaw a  je s t p e c h o ­
w y m  d la  d ru ż y n y  p o ls k ie j.  
G ó rz y s ty  te re n  i  s z y b k ie  
te m p o  p rz e rz e d z iły  P o la ­
k ó w , k tó r z y  w  k la s y f ik a c j i  
o g ó ln e j u t r a c i l i  p ie rw s z e  
m ie js c e  na  rzecz d ru ż y n y  
CSR I I .

In d y w id u a ln ie  c z w a r ty  e- 
ta p  w y g ra ł K re jc u  (C SR) w  
czasie  4:55;00 p rzed  P o re d - 
s k im  (J u g .;.

fi m a j a

V  E tap  Z i ł in a  —• K a to w ic e , 
k m  244

P ią ty  e tap  w y ś c ig u  P ra ­
ga W arszaw a b y ł  je d n y m  
z n a jd łu ż s z y c h , a ze w z g lę ­
d u  na g ó rz y s ty  te re n  także  
je d n y m  z n a jtru d n ie js z y c h  
e ta p ó w  ca łego w y ś c ig u . P o ­
la c y  je d n a k  m im o  w ie lu  de 
fe k tó w  w a lczą  b a rd z o  a m b i­
tn ie  i  w  w y n ik u  • tego  P o l­
ska i  z n ó w  o b e jm u je  p ro ­
w adzen ie  w  o g ó ln e j k la s y ­
f i k a c j i  d ru ż y n o w e j,  m a ją c  
p ię ć  m in u t  p rz e w a g i nad  
n as tępną  d ru ż y n ą  CSR I I .

N a m e c ie  e ta p u  w  K a to ­
w ic a c h  są K r e jc u  (CSR) w  
czasie  7:21:31, p rz e d  trze m a  
J u g o s ło w ia n a m i H o r v a t l-  
cem , P o re d s k y m  i  Z o r ic e m .

7 M A J A
« P rób a  s z y b k o ś c i“  na  tra s ie  
K a to w ic e  — K ra k ó w , k m  76

W y n ik i  p ró b y  s z y b ko śc i 
n ie  w c h o d z iły  w  o gó ln ą  
p u n k ta c ję  Z a w o d ó w , to te ż  
czo ło w e  ze spo ły  P o ls k i i  
C z e c h o s ło w a c ji p o je c h a ły  
„s p a c e rk ie m “  re z e rw u ją c  s l 
ł y  n a  c ię ż k i e ta p  K ra k ó w  
— K ie lc e .

W  p ró b ie  s z y b k o ś c i p ie rw  
sze m ie js c e  z a ję l i  J u g o s ło ­
w ia n ie  w  czasie  2:07:03 p rzed  
R u m u n a m i i  B u łg a ra m i.  
P o lska  i C zech o s łow a c ja  I  
z a ję ły  o s ta tn ie  m ie js c a .

8 M A J A
V I  E tap  K ra k ó w  — K ie lc e  

k ra  126
S zós ty  e tap  p rz y n o s i d ru ­

ż y n ie  p o ls k ie j w ie lk i  s u k ­

ces. O d zyska n e  na p o p rz e d ­
n im  e ta p ie  p ie rw s z e  m ie js c e  
w  o g ó ln e j k la s y f ik a c j i  d ru ­
ż y n o w e j, k c ia rz e  p o ls c y  po ­
w a ż n ie  u m a c n ia ją , p o w ię k ­
sza jąc  sw ą  p rz e w a g ę  n a d  
n a s tę p n y m  ze spo łe m  do  22 
m in u t .  N a  d ru g ie  m ie js c e  
w y s u w a  s ię  n ie s p o d z ie w a n ie  
R u m u n ia , d a le j p la s u ją  się 
CSR I i  CRS n.

N a  m e c ie  w  K ie lc a c h  
p ie rw s z y m i są J u g o s ło w ia ­
n ie  P o re d s k y  i  Z o r ic .  N a 
trz e c im  m ie js c u  p la s u je  się 
K a p ia k  p rz e d  H o rv a t.ic e m  
(Jug .), K r e jc u  (CSR) 1 W rze  
s iń s k im .

9 M A J A
vn  E ta p  K ie lc e  — W arsza ­

w a , k m  196
. D ru ż y n a  P o ls k i I ,  jad ą ca  
z P ra g i d o  W a rs z a w y  p o ­
d o b n ie  ja k  i  P o ls k a  I  w a l­
cząca na  tra s ie  W a rsza w a  — 
P ra g a , u t r z y m a ła  sw ą  p rz e ­
w agę  n a  o s ta tn im  e ta p ie , 
z d o b y w a ją c  ty m  sa m ym  
p ie rw s z e  m ie js c e  w  g ig a n ­
ty c z n y m  w y ś c ig u .

E ta p  w y g ra ła  P o ls k a  I  w  
czasie  19;O3:08 p rz e d  zespo­
ła m i C SR  I  i  R u m u n ii.  W  
o g ó ln e j je d n a k  k la s y f ik a c j i  
R u m u n ia  n ie  d a ła  s ię  w y ­
p rz e d z ić  C ze c h o s ło w a k o m  i  
z a ję ła  d ru g ie  m ie js c e .

N a  s ta d io n  W P  w  W a r­
szaw ie  w p a d ł p ie rw s z y  
C h v o jk a  (C SR), je d n a k ż e  na 
o s ta tn ic h  m e tra c h  p rz e d  
m e tą  m in ą ł go w s p a n ia ły m  
fin is z e m  W rz e s iń s k i. D alsze 
m ie js c a  z a ję l i  C h io c o m b a n

(R um .), P e r ic  (CSR) i  N o r -  
h a rd ia n  (R um ,).

k ja są  z a g ra n ic z n y c h  ko la rzy» sta '

la s z l ifu je m y  sw ą fo rm ę , a 
noczesnie pogłębiamy "brate#^*
p rz y ja ź ń  naszego ń a i-o iię  z W **  
m i.  Jes tem  przekonany, ie  ws1/?' 
scy kolarze w ita ją  s n a jw ię k s z y *1* 
u z n a n ie m  coroczny w y ś c ig  n;l 
szosach P o ls k i i  Czechosłowacji

Józef K apiak
Jes te śm y  d u m n i,  że m o żem y

p re z e n to w a ć  b a rw y  P o ls k i teJ

n a jw ię k s z e j na  św ie c ie  im p f
k o la rz y  — a m a to ró w . S ta r t w
g o ro c z n y m  w y ś c ig u  ro b o tn ic #ycP
re p re z e n ta c ji  F r a n c ji ,  pans't*1
na leżącego  cío p o tę g  k o l a r s k i  
w ita m y  ze szcze gó ln ym  z a c lo ^  
le n ie m . P rz y c z y n i on  się Vo*

za c zys to  s p o r to w y m  1 a trs *  
c y jn y m  zn acze n iem  do w zm óc11  ̂
n ia  p rz y ja ź n i p o m ię d z y  p a f t s t ^  
m i d e m o k ra c ji  lu d o w e j,  a 
ro b o tn ic z ą  p a ń s tw  k a p ita l is ty ^ "  
n3rch.

*4

W acław W rzesiński
Ja , a b y  n ie  p o w ta rz a ć

m y c h  ko le g ó w 7, z k tó r y m i się
s o lu tn ie  zgadzam , ch cę  a w fpc*e
u w a g ę  na  b a rd zo  w a ż n y , -na
zd a n ie m , m o m e n t. P o d o b n ie ,
w  ro k u  u b ie g ły m , s ta je m y  é 

— wars**w a lk i  na tra s ie  P ra ga  
w a  na  p o ls k ic h  ro w e ra c h , 
s tk im , k tó r z y  p r z y c z y n i l i  **ę

■ B a ltyka “  s k ła d a m ip o w s ta n ia

Jak n a js e rd e czn ie jsze
w a n la  za ic h  t r u d ,  k tó r y  d * G >
e fe k c ie  re a ln e  p o d s ta w y  do  u
s o w ie n ia  s p o r tu  w  P o lsce .
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